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Rząd Bom barduje T w ierdze nazistów . —  K siążę Star- 
hem berg K anclerzem . —  N ajzaciętsze  W alki T oczą Się w  
K aryntji. —  Leoben Zdobyte P o Silnej K anonadzie. —

A rm ja W łosk a  Na G ranicy O czekuje R ozkazów  
M ussolin iego.

W iedeń , A u s t r ja ,  27. lipca. (Prasa Stów.) — Wojna domo­
wa, jaka wybuchła w Austrji po zamordowaniu kanclerza Doll- 
fussa, pochłonęła już wiele ofiar w ludziach. Walka toczy się 
między rządem a zbuntowanymi nazistami, którzy rwą się do 
władzy w Austrji. Do walki przeciw nazistom rząd używa wszel 
kich środków: policji, oddziałów organizacyj półwojskewych 
armji. Szala zwycięstwa w pierwszym dniu krwawej rewolucji 
wahała się wczoraj. Ostatnie raporty z różnych części jlraju 
donoszą, że dto godziny 12ej ub. nocy było 450 zabitych i ty*ące 
rannych.

Główne walki toczą się w Styrji i Koryncji. W samej Styrj 
zginęło wczoraj 180 nazistów i 100 żandarmów. Walki przeno­
szą się stopniowo na teren Salzburga, gdzie naziści posiadają sze­
reg silnych placówek i niezawodnie stawią oddziałom rządowym 
silny opór.

Huk dział armatnich rozlegał się przez cały dzień wczoraj­
szy w południowych prowincjach Austrji. Miasto Leoben, liczą­
ce 10,000 mieszkańców, opanowane początkowo przez nazistów, 
zdobyte zostało późnym wieczorem przez oddziały rządowe po 
silnej kanonadzie artyłerji. W bitwie tej zginęło 27 osób, a setki 
odniosło rany.

Wszelka komunikacja, telefoniczna, telegraficzna i kolejo­
wa między Styrją a Wiedniem, jest zerwana. Rząd porozumiewa 
się przy pomocy policyjnej stacji radj owej.

Specjalni wywiadowcy rządowi donieśli wczoraj, że miesz. 
kańcy prowincyj południ owych nie wiedzą dotychczas, że ksią­
żę von Starhemberg został kanclerzem Austrji w miejsce żabi 
tego kanclerza Dollfussa i przypuszczają, że naziści odnieśli 
zwycięstwo, a kanclerzem ich jest Antoni Rintelen, którego za. 
bito wczoraj w więzieniu. Wieśniacy walczą z policją i wojskiem, 
przypuszczając, że bronią nowego rządu.

A R M JA  W ŁO SK A STOI W  POGOTOW IU  
W OJENNEM  N A  GRANICY.

Wenecja, 27. lipca. (Prasa Stów.) — Qztery szwadrony lot 
nicze,. liczące razem 48 aeroplanów wojennych, przeleciały nad 
Wenecją dzisiaj rano, udając się w kierunku do granicy austria­
ckiej.

Pogłoski, jakoby wojska włoskie miały już przekroczyć gra­
nice Austrji, nie są wiarygodne.

Rzym, 27. lipca. — Premjer Mussolini, spełniając obowiąz­
ki ministra spraw wojskowych, wysłał na granicę Austrji ar- 
mję, składającą się z 48,000 żołnierzy, wyekwipowanych do 
służby wojennej. Wysłanie czterech dywizyj wojska włoskiego 
na granicę Austrji potwierdza poprzednie oświadczenie przed­
stawicieli rządu włoskiego, że Włochy nie pozwolą nikomu mie­
szać się do wewnętrznych spraw Austrji. Dowódcy dywizyj o- 
trzymali rozkaz stanąć obozem na granicy lecz aby się ani je­
den żołnierz nie ważył przekroczyć granicy bez wyraźnego roz­
kazu samego Mussoliniego.

W depeszy kondolencyjnej do rządu austrjacskiego z racji 
zamordowania kanclerza Dollfussa, premjer Mussolini zapew­
nia Austrję, że Włochy nie zmieniły swego stanowiska i nadal 
utrzymują, że Austrja musi być państwem niepodleglem i, że 
sprawy wewnętrzne zależne są od decyzji rządu austriackiego.

Wiedeń, 27. lipca. — Na ręce rządu austrjackiego nadeszła 
depesza z Watykanu, w której kardynał Pacelli, sekretarz stanu 
Ojca św., w imieniu Papieża Piusa XI wyraża rządowi głębo­
kie współczucie z powodu zamordowania kanclerza Dollfussa.

C Z Y  Z W I A S T U N Y  N O W E J  W O J N Y ?

Apel „Dziennika Chicago- 
skiego” o składanie ofiar na 
powodzian w Polsce zaczyna 
przynosić rezultaty. Na listę 
składek otwartą przez Admini­
strację naszego Pisma wpłynę­
ły wczoraj następujące sumy: 
„D zienn ik  C h icag o sk i” $100 
M a rja n n a  S k rzy d lew sk a  5
Jó ze f P aw lik  ...............  10
F ra n c isz e k  K w i e k .......... 2
L. P . S ................................• • 1
J a n  K ow alsk i . . . . . .  5
Jo a n n a  P ie tro w sk a  . . .  10

R azem  . . .  ............  $133
Rodacy! Spieszcie z pomocą 

naszym nieszczęśliwym bra­
ciom w Ojczyźnie! Szlijcie swo­
je ofiary, chociażby najskrom­
n i e j  s z e , do Administracji 
„Dziennika C h i c agoskiego”, 
1455-57 ul. West Division. Wa­
sze datki będą natychmiast od­
syłane do Głównego Komitetu 
Ratunkowego w Polsce. Nie 
zwlekajcie ze spełnieniem tego 
świętego obowiązku!

|  K A L E N D A R Z Y K

D ziś, p ią te k , 27 lipca. Św. 
N a ta l j i  i św . P a n ta le o n a  m .

J u tro ,  so b o ta , 28 lip c a : Św. 
W ik to ra  P ap . m .

Z Biura Meteorologicznego
ft. A A A A. A A A F W W  W T

W schód  s ło ń ca  o godz. 5 :38 . 
Z achód s ło ń ca  o godz. 8 :14 .

H IT L E R  W Y SY ŁA  P A P E N A  D O  W IE D N IA  
D L A  P O G O D Z E N IA  S IĘ  Z A U S T R JĄ .

Londyn, 27. lipca. — Depesze z Berlina donoszą, że kan­
clerz Hitler zażądał rezygnacji von Papena ze stanowiska wice­
kanclerza i polecił mu objąć stanowisko posła Rzeszy niemiec­
kiej w Wiedniu w miejsce odwołanego posła dr. Riehla. Hitler, 
w swym liście do Papena zapewnia, że wszyscy naziści, pragną­
cy ujść z Austrji, mogą swobodnie przechodzić przez granicę 
Niemiec.

D R O G I DO P R Z E M Y Ś L A  Z A L A N E .
K rak ó w , 27. lipca. (PAT.) — Z powodu obfitych deszczów 

rzeka San wezbrała ponownie. Drogi okolo-Przemyśla są zalane. 
Około Sandomierza 10,000 bezdomnych oczekuje wyżywienia i 
opieki.

B E C K  D Z IĘ K U JE  B A R T H O U  ZA K O N D O L E N C JĘ . 
Paryż, 27. lipca. (Havas.) — Polski minister spraw zagra- 

nicznychć pułk. Beck, wyraził w depeszy,, przesłanej ministrowi 
Barthou, wdzięczność rządu polskiego za kondolencje z powodu 
niszczącej klęski powodzi, szalejącej w Polsce.

X . B IS K U P  G A L L A G H E R  N A  J A S N E J  G Ó RZE. 
Warszawa, 27. lipca. (PAT.) — Bawiący w Polsce biskup 

katolicki Gallagher z Detroit odwiedził Częstcchowę i odprawił 
na Jasnej Górze Mszę św. na intencję swych polskich diecezjan. 
Następnie w towarzystwie metropolity krakowskiego X. Sapie­
hy, zwiedził terytorjum dotknięte powodzią. Dziś przybył do 
Warszawy.

ODEZWA BISKUPÓW.
Warszawa, 27. lipca. (PAT.) — Biskupi polscy wydali 

wspólną odezwę, wzywającą do modłów i ksładania cfiar na po­
wodzian.

P o g o d a  w C h icago  i okolicy 
W p ią te k  pogoda, po po łudn iu  
cokolw iek c iep le j. —  W  sobo tę  
p raw dopodobnie  pogoda i c iep ­
le j. P rzew ażn ie  u m ia rk o w an y , 
północno-w schodni w ia tr  w p ią ­
tek .

T e m p e ra tu ra  doby  m in io n e j: 
N a jw y ż sz a  w czo ra j o godzinie 
3ej n ad  ra n e m  77 s to p n i, n a j 
n iższa  dziś o godzin ie  2e j w no ­
cy 68 s to p n i.

K U R S Z Ł O T E G O  I BO N D Ó W  
P O L S K IC H .

Je d e n  z ło ty  po lsk i k o sz tu je  
18 i 95 se tn y c h  cen ta . B ondy  
polskie 8-proc. $82.12 i pół cen ­
ta ;  b o n d y  7-proc. $111.00; b o n ­
d y  6-proc. $67.00.

G ie łda  w a rs z a w s k a : —  D o lar 
k o sz tu je  5.29 z ło ty c h ; bondy 
B an k u  P o lsk ieg o  85.50 z ło tych .

—  B iu ra  K o n su la tu  R zeczy­
p o sp o lite j P o lsk ie j w C hicago, 
m ieszczą się  p n r . 1500 N o rth  
D ea rb o rn  P a rk w a y .

200,000 ludzi z C. C. C. w raca  
do p ry w a tn y c h  za jęć . 

W a sh in g to n . —  Więcej niż 
200,000 mężczyzn opuściło obo­
zy cywilnego korpusu konser­
wacyjnego w maju i czerwcu 
wracając do zatrudnienia pry­
watnego.

S ey m o u r, Mo. —-' Clarence 
Hargus, lat 21, zginął, a dwaj 
inni mężczyźni doznali poraże­
nia od pioruna podczas kopania 
grobu na tutejszym cmentarzu.

Sw •....., .a/ .-.Az x z . « >z.
Depesze doniosły, że po zamordowaniu kanclerza Dollfussa W Wiedniu, premier Mussolini wysłał 

cztery dywizje wojska na granicę Austrji, wzmacniając pułki piechoty, artyłerji i kawalerji 48 aero­
planami wojennemi. Na rycinie widzimy strzelców włoskich, maszerujących w czasie ćwiczeń.

WSZYSTKIE MOŻLIWE 
FUNDUSZE NA POWODZIAN.
2 0 0 ,0 0 0  Na Łasce Losu.— N apraw a Szkód Zajm ie 3 Lata.

Warszawa, 27. lipca. (PAT.) — Na konferencji w sprawia 
pomccy ofiarom powccżi określono, że akcja pomocy objąć musi 
200,000 ludzi do przyszłych żniw. Naprawa szkód potrwa do 
trzech lat.

Pen Prezydent Rzeczypospolitej, z powodu klęski powodzi 
odwołał zapowiedziane na sierpień i wrzesień przyjęcia., na Zam­
ku, między innemi raut dla uczestników Zjazdu Polaków z Za­
granicy, i przeznaczył 30,000 złotych na akcję pomocy. Jako 
protektor komitetu ofiarom powodzi Pan Prezydent przemawiać 
będzie na polskim Radio w niedzielę, ćńia 29 bm. w południa 
czasu warszawskiego.

Warszawa, 27. lipca. (Havas.) — Sytuacja na terenach po­
wodzi poprawiła się tylko w nieznacznym ‘stopniu. Ulewy rozpo­
częły się nanowo, powodując dalszy przybór wód w rzekach i po­
tokach górskich na Podkarpaciu.

W Warszawie wody Wisły opadły nieco, w Puławach odle­
głych o 60 mil od1 stolicy w górze Wisły napór wód zsuwał wały 
ochronne, zalewając okolice na znacznej przestrzeni. Powódź nie 
wyrządziła większych szkód w miejscowościach leżących nad
Wisłą w dolnym jej biegu. Komunikacja z Krakowem dotąd 
szwankuje.

Warunki w Schronisku w Oak Foresl 
Przedmiotem Podwójnego Śledztwa.

Stan Wojenny Ogłoszono 
Wczoraj w Minneapolis.

D yktatura W ojskow a B ierze Prasę w  Kluby.

3 9  O sób Z m arło w  O statnich Paru D niach.
Śmierć znów przeszła wczo­

raj przez schronisko w Oak Fo- 
rest i zabrała ośmioro więcej z 
pomiędzy sędziwych i bezsil­
nych mieszkańców tej instytu­
cji, podczas gdy Ława wielko- 
przysięgłych i prokurator ja sta 
nowa przystąpiły do gruntow­
nego zbadania warunków, ja­
kie przyczyniły się do 39 wy­
padków śmierci od niedzieli.

Prokurator Courtney zjawił 
się przed wielkoprzysięgłymi i 
przyrzekł pełną pomoc i koope­
rację swojego urzędu w celu u- 
stalenia, czy powiat okazał się 
niedbałym w zaopiekowaniu się 
nieszczęśliwymi, których okoli­
czności zmusiły szukać przytuł­
ku w tej instytucji.

Chociaż Ława wielkoprzysię­
głych ma jeszcze sporo rzeczy 
do załatwienia przed odrocze­
niem się, Bernard McMahon, 
przewodniczący, powiedział, że 
uważa sytuację w Oak Forest 
za tak ważną, iż on sam i jego 
koledzy umieszczą tę sprawę 
na swoim kalendarzu.

W h ea lan  o tw ie ra  śledztw o .
Emmet Whealan, prezydent 

wydziału komisarzy powiato­
wych, również nakazał śledz­
two. Wyznaczy! on specjalną 
komisję, z d-rem O. L. Schmid­
tem, prezesem Doradczego Ko­
mitetu Lekarzy w Oak Forest, 
na czele, z zadaniem gruntow­
nego zbadania sytuacji, która 
postawiła -wydział powiatowy w 
ogniu krytyki.

Innymi członkami komisj i 
są: dr. L. Schmidt, dr. W. A. 
Evans, komisarz zdrowia Bun- 
desen, dr. C. A. Hercules, dr. 
Frank Jirka, stanowy dyrektor 
zdrowia, dr. Karl Meyer, me­
dyczny naczelnik szpitala po­
wiatowego i Joel D. Hunter, 
szef Zjednoczonych Dobroczyn­
ności.

W międzyczasie, ustąpienie 
fali upalnej przyniosło ulgę mie 
szkańcom przytułku w Oak Fo­
rest. Ciągle jeszcze dziesiątki 
pacjentów leżały w łóżkach — 
ofiary uualu i przepełnienia w

instytucji, która ma mieścić 
najwyżej 3,000 osób, a mieści 
ich obecnie blisko 4,000.

Wczoraj zmarło osiem osób 
w instytucji, pomiędzy niemi 
Jan Zawadzki (Zawodski) liczą­
cy lat 58.

Dla ludzi czekających na 
przyjęcie do schroniska, śmierć 
robiła miejsce. Nosze z ciałami 
zmarłych przesuwały się dłu- 
giemi, niskiemi korytarzami, 
ciągle jeszcze dusznemi i gorą- 
cemi po ośmiodniowych upa­
łach. i

Dr. Minkę, szef instytucji i 
jego sztab, są przepracowani.— 
Kiedy komisja z Amerykańskie 
go Kolegjum Chirurgów odby­

wała inspekcję schroniska, — 
chwaliła zrobioną robotę, zale­
ciła jednak potrojenie sztabu 
medycznego i dodanie kilkudzie 
sięciu doświadczonych pielęg­
niarek. — Tych zaleceń nie u- 
względniono nigdy w rocznych 
budżetach instytucji układa­
nych przez wydział komisarzy 
powiatowych.

Rekordy wydziału powiato­
wego wykazują, że starania o- 
koło polepszenia sytuacji w 
przytułku w Oak Forest nie 
miały wielkiego poparcia ze 
strony komisarzy. Kobiety za­
siadające w wydziale faworyzo­
wały wprowadzenie lepszych 
wygód i udogodnień rekreacyj­
nych dla pacjentów w instytu­
cji, ale zawsze były przegłoso­
wane przy układaniu budżetu.

Nadużycia w  O rganizacji 
Dobroczynności Będą Zbadane.

M inneapo lis, M inn ., 27. lipca. 
Gub. Floyd B. Olson ustanowił 
wczoraj dyktaturę wojskową 
nad prasą w Minneapolis. Był 
to jeden z pierwszych kroków 
podjętych na rozkaz adjutanta 
generalnego po ogłoszeniu sta­
nu wojennego w mieście w 
związku ze strajkiem samo­
chodów ciężarowych.

Pismom codziennym nakaza­
no publikować proklamację we 
wszystkich wydaniach przez 
dwa dni. Jedna sekcja prokla­
macji zabraniająca „szkalowa­
nia i spotwarzania stanu Min­
nesoty lub członków Milicji 
Krajowej w polu” stosuje się 
do wszystkich pism publikowa­
nych w Minnesocie, albo poza 
granicami stanu, które są roz­
powszechniane w strefie obję­
tej stanem wojennym.

Stan wojenny ogłoszono po 
raz pierwszy w historji Minne­
soty. Gubernator uciekł się do 
tego radykalnego kroku, kiedy 
pracodawcy, potępiający „ko­

munistyczne przewodnictwo 
strajkowe”, nie chcieli przyjąć 
bez zastrzeżeń planu pokojo­
wego przedstawionego obydwu 
stron przez federalnych po­
średników’. Strajkujący robot­
nicy akceptowali plan.

Władze wykonywania praw 
miejskich podporządkowano 
władzom wojskowym.

Milicja, w pełnym rynsztun­
ku, zaczęła ściągać do miasta. 
Ogółem 4,000 wojska stało w 
pogotowiu w bliskiej odległoś­
ci od Minneapolis i cały ten 
kontyngent będzie przesunięty 
do miasta.

Adj. gen. Wałsh jest teraz 
dyktatorem Minneapolis i po­
wiatu Henneęuin, obejmują­
cych obszar 565 mil kwadrato­
wych z 517,000 mieszkańców. 
Jego słowo jest prawem.

Sądy cywilne będą w dal­
szym ciągu funkcjonowały, ale 
wszystkie agencje wykonywa­
nia prawa będą pod bezpośred­
nią komendą adjutanta gene­
ralnego.

Ława sędziów wielkoprzy- 
sięgłych przystąpiła wczoraj 
do akcji zbadania gruntowne­
go całej maszyny zapomóg rzą­
dowych w powiecie Cook z za­
miarem wykrycia wszelkich 
nadużyć, o których się mówi i 
pisze. Badania ławy sędziów 
wielkoprzysięgłych nie będą 
miały żadnych »ograniczeń. — 
Pierwsi świadkowie w tej spra­
wie zeznawać będą dzisiaj.

Polecając przeprowadzenie 
śledztwa administracji zapo­
mogowej, szef sądów krymi­
nalnych, sędzia Filip J. Finne- 
gan, nakazał ławie sędziów 
przysięgłych, zabrać się do ro­
boty jak naprędzej, aby nie 
tracić czasu w wykryciu wszel­
kiego rodzaju nadużyć.

Wilbert F. Crowley, pierw­

szy asystent prokuratora sta­
nowego oświadczył wczoraj, że 
śledztwo ławy sędziów wielko­
przysięgłych nie ograniczy się 
do' wykrycia graftu i innych 
nadużyć natury kryminalnej, 
lecz zbada cały system admi­
nistrowania funduszami zapo­
mogowymi w powiecie Cook. I- 
dąc dalej, prokurator polecił 
wysłać pozwania sądowe do 
wszystkich osób, które oświad­
czyły, że posiadają dokumen­
ty, stwierdzające nadużycia ad­
ministracji w Illinois.

Członkowie stanowego ko­
mitetu ratunkowego w Illinois 
powołani. będą pierwsi n a 
przesłuchy ławy sędziów. Tak 
samo zawezwani będą prawdo­
podobnie członkowie komisji 
legislatury.

K S IĄ Ż Ę  O TTO N  O M A W IA  M O ŻLIW O ŚCI PO W R O T U  
D O  A U S T R JI.

Bruksela, 27. lipca. — Wielce wzruszony tragiczną śmier­
cią kanclerza Dollfussa, młody arcyksiążę, Otton, pretendent do 
tronu austrjackiego, zwołał na specjalną naradę wszystkich 
członków swego dworu, aby omówić możliwości powrotu do Au­
strii i objęcia tronu H ab^^gów ,

OŚMIORO DZIECI PONIOSŁO ŚMIERĆ PO D  
KOŁAMI POCIĄGU.

Wśród Ofiar Strasznego W ypadku D w oje D zieci P olsk ich .

S helto n , Conn., 27. lipca. —
Siedmiu chłopców i m ło d a  
dziewczyna grających w karty 
na torze kolejowym ponieśli 
wczoraj śmierć pod kołami po­
ciągu towarowego, którego zbli 
żania się widocznie nie zauwa­
żyli.

Maszynista pociągu, idącego 
w kierunku południowym, nie 
mógł dostrzec rozbawionej gru­
py dzieci, bowiem widok zasła­
niał mu nadchodzący z drugiej 
strony pociąg idący na północ.

Niedaleko od dzieci, które się 
rozsiadły na drewnianej plat­
formie pomiędzy szynami, po­
ciąg idący w kierunku północ­
nym brał dość znaczny zakręt. 
Hałas robiony przez ten po­
ciąg widocznie przeszkodził 
dzieciom usłyszeć nadejście 
drugiego pociągu.

Siedmioro dzieci — sześciu 
chłopców i jedna dziewczyna—

zginęło na miejscu, ósmy chło­
piec zmarł krótko potem w 
szpitalu. Okropny wypadek 
zdarzył się na torach kolei 
New York, New Haven i Hart­
ford.

Na liście ofiar widnieją dwa 
nazwiska polskie: Stefan Rat- 
kiewicz, lat 12, i Józef Dzwoń- 
czyk, lat 14.

Maszynista pociągu idącego 
na północ powiedział, że kiedy 
jego pociąg mijał dzieci, pochło 
nięte tylko grą, napróżno pró­
bował je ostrzec przed nadjeż­
dżającym drugim pociągiem. 
Widocznie dzieci nie usłyszały 
jego ostrzeżeń.

Poszarpane ciała dzieci były 
rozrzucone wzdłuż torów. Roz­
dzierające sceny rozgrywały 
się, kiedy zrozpaczeni rodzice 
przybyli na miejsce strasznego 
wypadl t

l
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Na Sobotę
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ZAPAS 1 4 2  
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Wartości

$35 $4® $45
został zniżony w  cenie absolutnie do 
najniższego stopnia, naw et niżej kosz­
tu . Do w yboru popielate, ceglaste, 
b ru n a tn e  i granatow e. N ajnow sze sty ­
le, najlepsze m aberje i najlepsza kra- 
wiecczyzna. Tylko słynny sk ład  R. B. 
Clotbing może ofiarow ać tak ie  u b ra ­
n ia  po
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Otwarte 
w Niedzielę 

do fi-tej 
wieczorem

1 2 3 1  H. ASHLAHD AVENUE
BLOKU NA PÓŁNOC OD MILWAUKEE AVE. 

Uważajcie na duży R. B. szyld
;  S k ł a d  o t w a r t y  d o  1 0  w i e c z .  w  s o b o t ę ;  w  n i e d z i e l ę  d o  O  w l e c z . ;

Kącik Macierzy Polskiej
P ośw ięcon y Spraw om  T ej O rganizacji.

Zarząd Główny: Ks. Tadeusz Ligman, C. R., kapelan; Ks. Władysław, Bar- 
tylak, C. R., wicekapelan; Wojciech F. Soska, prezes; Eleonora Deka, wice­
prezeska; Dr. Jan J. Liss, wiceprezes; Paweł Haflamik, sekretarz generalny; 
Jan S. Kozłowski, skarbnik gen. Skład dyrekcji: Władysław Imbiorski, 
Leon Meger, Paweł Nawrot, Franciszek Pokłacki, Andrzej Murzyn, Marja 
Rutkowska, Helena Ratajczak, Rozalja Barys, Bronisława Tobolska, Cecylja 
Mazurkiewicz, Adw. Andrzej Kucharski, doradca prawny; Dr. S. J. Imbior­

ski, lekarz naczelny.

Celem Macierzy Polskiej jest 
łączenie przeważnie młodych 
Polaków i Polek w jedną orga­
nizację, opartą na zasadach 
wiary Rzymsko - Katolickiej i 
tradycji narodowych, ku wza­
jemnemu popieraniu się i bro­
nieniu honoru polskiego, gdy 
się tej obrony okaże potrzeba.

*
Macierz Polska udziela ubez­

pieczeń na całe życie, płatne po­
lisy na 20 lat i wypłacalne po 
20tu latach przynależenia. U- 
bezpiecza również dzieci do 16 
roku życia. Macierz Polska jest 
największą gwarancją solidno­
ści i zapewnieniem zobowiązań.

*
Zacznijmy nowy okres pracy, 

z nową otuchą i energją, z 
nowym zasobem sił do orki, 
stawajmy wszyscy, aby Zarzą­
dowi Głównemu w pracy dopo­
magać, by pod jego światłem 
kierownictwem zapewnić orga­
nizacji jak najwspanialszy dal­
szy rozwój.

*
Powiadają niektórzy, że w 

czasach dzisiejszych dzieci rząd 
ko obcują z rodzicami. Wycho­
wanie nowoczesne namnożyło 
tyle sposobów naukowych, a na­
wet sztucznych, aby dziecko 
rozwijać, oświecać i kształcić, 
że na normalne wychowanie 
przez rodziców czasu nie star­
czy. Dziecko wpada do domu, 
jak podróżny do hotelu, aby się 
najeść i przespać. Niektórzy 
rodzice cieszą się, że im te 
wpływy postronne tyle trudu 
ujmują, ale czy ta radość jest 
zawsze godna zazdrości? Oj­
cowie i Matki pamiętajcie, że

w wychowaniu współczesnem 
nie wszystko jest złotem co się 
świeci! Dopilnujcie waszych 
dzieci by zachowaniem swojem 
wstyd wam nie przynosiły; u- 
pomnijcie je, ażeby do Macie­
rzy Polskiej się zapisały jeśli 
do niej jeszcze nie należą. A 
wtenczas będziecie mieli to za­
dowolenie i satysfakcję, że je­
steście zabezpieczeni na nie­
przewidziany wypadek a tych 
mamy codziennie bardzo dużo. 

*
Posiedzenia Oddziału św. Te­

resy, nr. 41 Macierzy Polskiej, 
odbywają się co czwarty ponie­
działek miesiąca, w sali nr. 
lszy w starej szkole na Jacko­
wie, o godzinie 7:30 wieczo­
rem. *

Dziwią się jedni dlaczego o 
nich nikt albo bardzo mało pa­
mięta, nawet w takich razach 
jak imieniny lub urodziny. Dla 
nich samych jak zresztą dla 
każdego dzień urodzin jest wiel­
kiego znaczenia. Ci jeśli obcho­
dzą takie uroczystości a są ma- 
cierzystami i macierzystkaini 
niech doniosą nam o tern a my 
z chęcią napiszemy notatkę do 
publicznej wiadomości. Obcho­
dzimy w Oddziałach rocznice 
założenia a już z większą oka­
załością jubileusze pracy orga­
nizacyjnej. Donieście nam o 
nich a podamy je także i bę­
dzie reklama dla Oddziału i
dla organizacji.

Me
Powiada jeden z kapłanów, 

że próżność nie popłaca, zatem 
macierzyści i macierzystki nic 
tracić czasu, ale stać się poży­
tecznymi organizacji naszej.
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Ze Szczepanowa.
Ojciec Stanisław Błachuta 

przyjechał do paraf ji św. Szcze 
pana w celu przygotowania 
parafjan i parafjanek do od­
prawienia należycie nowenny 
do św. Szczepana. Nowenna ta 
rozpocznie się w przyszłą nie­
dzielę, o godz. 2:30 po połud­
niu. Nabożeństwa wieczorne 
rozpoczynać się będą o godzi­
nie 7:45. Na rozpoczęcie no­
wenny w niedzielę odbędzie się 
także procesja w kościele przy 
udziale wszystkich miejsco­
wych towarzystw.

*
W niedzielę, dnia 29go lipca, 

o godz. 7 :45 rano odprawiona 
będzie Msza św. na intencję 
członkiń Klubu Pań Królowej 
Wandy, w 18-tą rocznicę ist­
nienia klubu. Klub ten założył 
X. Dr. A. Górski przy pomocy 
pani Floirkowskiej i pani Ma­
rach, a na początek zapisało się 
22 paraf janek. Klub ten stale 
wzrasta tak, iż dzisiaj liczy 
już 100 członkiń. W 18tu la­
tach klub ten zdziałał dużo do­
brego, zajmował się urządza­
niem pikników i bazarów para- 
fjalnych, etc.

*
Po zakończeniu kursu letnie­

go na Uniwersytecie De Paul 
Siostra Marja Sałezja, przeło­
żona zakonnic na Szczepanowie 
zaszczycona była stopniem Ba- 
kalarki Sztuki, w ubiegły po­
niedziałek.

Mc
Dnia Igo sierpnia, o godz. 5 

po południu, w kościele św. 
Szczepana na ślubnym kobier­
cu staną Dr. Edward Kapustka 
z Dr. Olgą Latko. Przyszła pa­
ni młoda jest abiturjentką 
szkoły paraf jalnej na Szczepa­
nowie.

Wycieczka Kółka Dramatycz 
nego na Szczepanowie została 
odłożona; miała odbyć się w 
sobotę, dnia 28go lipca. Kiedy 
się odbędzie powiemy wam póź­
niej.

*
Panna Anna Gnatek, człon­

kini Kółka Dramatycznego na 
Szczepanowie poślubiła p. Ro­
mana Wandorowiskiego w ub. 
środę, w obecności członkiń i 
członków kółka, oraz licznie ze­
branych przyjaciół i krew­
nych.

Mc
Prezesi i prezeski towa­

rzystw, kółek i klubów na 
Szczepanowie mają zebranie w 
środę, dnia Igo sierpnia, o go­
dzinie 7ej wieczorem, w sali 
paraf jalnej, w celu opracowa­
nia planu pikniku paraf jalnego, 
jaki się odbędzie w sobotę, d. 
25go sierpnia, w ogrodzie Sil- 
ver Leaf Tavem, w wiosce 
Niles. Piknik ten urządzają 
połączone towarzystwa, kluby 
i kółka parafjalne.

Tow. Matki Boskiej z Lour­
des ma swoje posiedzenie w 
środę, dnia Igo sierpnia, zaraz 
po nabożeństwie. Przemawiać 
do zebranych będą Ojciec Mi­
sjonarz i X. proboszcz Szcze­
pan Bubącz.

*
W przyszłą niedzielę X. pro­

boszcz Szczepan Bubacz, który 
szybko powraca do zdrowia, po­
wita swoich paraf jan i para- 
fjanki. ♦

Panna Wirginja Poduch i 
panna Genowefa Szatkowska 
wróciły z wakacji spędzonych 
u pp. G. Szczepkowskich w
Michigan City, Ind.

Mc
W niedzielę, dnia 29go lipca, 

o godz. 11:30 rano X. F. Piw­
ka, miejscowy wikary, odpra­
wi Mszę św. na letnisku Soko­
łów, przy narożniku ulicy 143 
i Harlem ave.

Mc
W niedzielę, dnia 5go sierp­

nia zapisywać będą na Szcze­
panowie niewiasty do Legjonu 
Przyzwoitości. Przygotowania
do zapisu w toku.

> *
Kilka nowych członków za­

pisało «się do chóru paraf jalne­
go, Chór ten, pod dyrekcją p. 
Hełminiaka, organisty rozwija 
się i zjednał sobie ogólne uzna­
nie. Prezesem jest stary i za­
służony parafjanin, p, Mitren- 
ga.

*
Kilku młodych opryszków 

zakradło się do kościoła św. 
Szczepana, a rozbiwszy skar­
bonki skradło pieniądze. Poli­
cją kilku z tych młodych rabu­
siów już pochwyciła.

Międzymorze jest to wazki 
pas ziemi, łączący dwa lądy a 
rozdzielający dwa morza,

B A B Y , T A K E  A  B O W !

W  NIEDZIELĘ PIKNIK M IDW EST SK ŁADÓ W .
Wszyscy już niemal wiedzą 

o tern, że piknik organizacji 
Midwest Składów odbędzie się 
w następną niedzielę, dnia 29go 
lipca, w Oaks Grove, przy 119 
i Archer ul. Najlepszy dojazd 
automobilami jest wprost uli­
cą Archer.

Wstęp na piknik za biletami, 
jakie za darmo wydaje każdy 
Midwest Skład. Zgłaszający się 
po te bilety nie są obowiązani 
kupić cokolwiek w danym skła­
dzie, radzimy im jednak, aby 
przy tej sposobności zwrócili 
uwagę na towar pierwszorzęd­
nej jakości, znajdujący się w 
danym Midwest Składzie.

Może to będzie dla niejedne­
go, zgłaszającego się po bilet 
dopiero pierwsza wizyta w 
Midwest Składzie. Lecz bądźcie 
pewni, że będziecie przyjęci 
grzecznie i uprzejmie. -Chcemy 
Was przytem poinformować o 
fakcie, jaki Was może zainte­
resuje, że każdy Midwest Skład 
jest prowadzony przez doświad 
czonego grosernika i że takich 
składów jest przeszło 300, któ­
re tworzą własną swą organi­
zację.

Usługa w tych składach zjest 
doskonała, a ceny w nich są

możliwie najniższe, gdyż ci 
grosemicy mają swoją własną 
hurtownię .przez którą zakupu­
ją towary w ogromnych iloś­
ciach wprost od fabrykantów i 
producentów. Towary te przy­
chodzą do hurtowni dnia każ­
dego i następnie są rozsyłane 
do poszczególnych Midwest 
Składów.

Lecz powróćmy do sprawy 
pikniku. Wszyscy uczestnicy 
tego pikniku mogą być już z 
góry przekonani, że zabawią 
się 'na nim doskonale. Pro­
gram zawiera różne gry tak 
dla starszych, jak i dla dzieci. 
Będą różne gry, wyścigi, tań­
ce przy doborowej orkiestrze. 
Pozatem na gruntach miejsca 
piknikowego wzniesione będą 
kioski, w jakich fabrykanci 
urządzą wystawę artykułów 
żywnościowych.

Przekąski będą sprzedawane 
po bardzo niskiej cenie. Lecz 
każdy może przywieźć ze sobą 
właisne koszyki piknikowe.

Na tygodniowej wysprzeda- 
ży w Midwest Składach jest 
bardzo wiele artykułów, jakie 
nadają się doskonale na pikni­
ki. Wysprzedaż ta  jest ogłoszo­
na w numerze dzisiejszym te­
go pisma.

DETROIT IH A M T R A M C K  PO ZW ALAJA N A  
ZBIÓRKĘ N A  P OW ODZIAN W  POLSCE. 

P o łó w  O dbędzie Się 1 5 . Sierpnia.

D e tro it, M ich., 27. lipca. —
Komitet „Połowu”, wyłoniony 
przy Komitecie Pomocy Powo­
dzian w Polsce, zgłosił się w 
ratuszu i dzięki uprzejmości 
Johna A. Smitłńa, prezesa de- 
troickiej Rady Miejskiej, u- 
zyskał bez żadnej trudności u- 
rzędowe pozwolenie na urzą­
dzenie „Połowu” (Tag Day) w 
dniu 15. sierpnia na fundusz 
ratunkowy -dla nieszczęśliwych 
ofiar klęski powodzi w Polsce.

Ten sam komitet udał się 
potem do ratusza w Ham-

P o re m sk i o f ia rą  upału .

Bessemer, Mich. — Jan Po-
remski, lat 66, oszołomiony sza­
lonym upałem, spadł z mostu 
kolejowego wznoszącego się na 
20 stóp nad ziemią i zabił się 
na miejscu. Przypuszcza się, że 
Poremski chciał się ochłodzić i 
położył się na żelazne spojenia 
mostu, a potem stracił przy­
tomność i spadł.

tramck, gdzie przyjęła go Ra­
da Miejska w komplecie i ma- 
yor Józef Lewandowski. Po 
wysłuchaniu prośby Komitetu, 
radni uchwalili jednogłośnie u- 
dzielić pozwolenia na „Połów” 
w tym samym dniu, 15-go 
sierpnia i przyrzekli swą po­
moc.

Komitet Połowu składa się 
z następujących członkówt Fr. 
Januszewski, przewodniczący; 
X. M. Gannas, kongr. Jan Le- 
siński, pani Jadwiga Gibasie- 
wi-cz i p. Antoni Rathnaw.

Obecny król rumuński Ka­
rol, będąc jeszcze następcą 
tronu, mieszkał wraz z panią 
Lupescu w zacisznej willi na 
Rivierze.

Papa Lupescu, skromny po­
średnik giełdowy w Budapesz­
cie, chodził wówczas po mieś­
cie i uskarżał się wszystkim:

— Nie wiem, co to jest... 
Dzieci nic nie piszą!...

THE OLD HOME TOWN By STANLEY
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R osja  N ie D ostanie  
G otów ki Od A m eryki.

Może się spodziewać tylko 
kredytów handlowych.

Washington, 27. lipca. — 
Przy otwarciu nowych roko­
wań dłużniczych, sekr, stanu 
Hull dał ambasadorowi sowiec­
kiemu Trojanowskiemu wyraź­
nie do zrozumienia, że Amery­
ka nie ma zamiaru dawać Ro­
sji sowieckiej pożyczek w go­
tówce.

Dowiedziano się o tern wczo­
raj, kiedy ambasador sowiecki 
czekał na instrukcje z Moskwy, 
czy ma kontynuować układy.

Sekr. Hulł miał powiedzieć 
ambasadorowi, że jeżeli roko­
wania mają postępować na­
przód, Moskwa, musi odstąpić 
od żądania pożyczki w gotów­
ce jako ceny załatwienia dłu­
gów i pretensyj amerykańskich 
do Związku Republik Sowiec­
kich.

To wyklarowanfe stanowiska 
rządu amerykańskiego przeciw 
jakimkolwiek pożyczkom w go­
tówce stanowiło główny przed­
miot dyskusji przy otwarciu 
rokowań dłużniczych.

Sekr. Hull sam podniósł tę 
kwestję w celu wyprowadzenia 
Moskwy z błędu co do obietnic 
danych przez rząd tutejszy 
podczas rozmów pomiędzy Pre­
zydentem Rooseveltem i so­
wieckim komisarzem .spraw za­
granicznych Litwinowem w lis­
topadzie ub. roku. Wszystkiem, 
czego Rosja sowiecka może się 
spodziewać po zadawalniającem 
załatwieniu sprawy długów, to 
kredyty handlowe.

W yp raw a R atu nk ow a  
B yrda W róciła  D o B azy

Mała Ameryka, Antarktyda, 
27. lipca. —1 Grupa pięciu ludzi, 
która traktorem śnieżnym wy­
brała się stąd w zeszłym tygo­
dniu w śmiałą ale bezowocną 
wyprawę d o kontr-admirała 
Ryszarda Byrda, chorego i od­
ciętego od świata w swojej 
chacie podbiegunowej zbudo­
wanej o 123 mile na południe, 
powróciła wczoraj do swojej 
bazy.

Byrd, który w swej samotni 
lodowej pozostał się na długie 
miesiące w celu robienia obser- 
wacyj, doniósł ostatnio przez 
rad jo, że ma silnie zranioną 
rękę. Potem radjo przestało 
działać. Wyprawa ratunkowa 
musiała zawrócić z drogi nie 
mogąc znaleźć w śniegach flag 
znaczących drogę do posterun­
ku Byrda. Druga wyprawa, na 
saniach, ma wyruszyć stąd, 
skoro tylko uciszy się szalona 
burza śnieżna.

D la $ 4 0 0  A sek uracji,
Z am ord ow ał 4 -le tiiią  

C óreczkę.
Houston, Tex„ 27. lipca. —

Elijah Stuart, wdowiec, bezro­
botny tkacz, dręczony wyrzu­
tami sumienia po spóźnionem 
uświadomieniu sobie potworno­
ści popełnionej zbrodni, siedzi 
bez ruchu godzinami w celi pa­
trząc ze zgrozą na swoje ręce, 
k t ó r  e m i zdusił na śmierć 
swoją 4-letnią córeczkę — dla 
podjęcia $400 asekuracji.

Stuart, który początkowo 
twierdził, że dziecko zcistało 
porwane, przyznał się do zbrod­
ni, kiedy go skonfrontowano z 
ciałem dziewczynki, znalezio- 
nem pod mostem o 17 mil od 
miasta.

Poddany krzyżowej egzami- 
nacji, Stuart opowiedział, jak 
zanurzył dziecko we wodzie, h- 
by stłumić krzyki i zacisnął 
palce na szyjcie córeczki, aż 
zmartwiała mu w rękach.

Ja n k o w sk i sk a z a n y  n a  9 
m iesięcy  w ięzien ia .

Detroit, Mich. — Sędzia Cal- 
lender skazał Piotra Jankow­
skiego na od 9 miesięcy do ro­
ku w domu poprawy za uciecz­
kę z miejsca wypadku automo­
bilowego. Jankowski przejechał 
swoim samochodem pewnego 
człowieka i uciekł bojąc się a- 
resztowania. Człowiek ów zmarł 
później w szpitalu.

Bandyci bankowi zrabowali 
$5,000,

Allentón, Wis. — Dwaj ban­
dyci, którzy włamali się w no­
cy do tutejszego banku, ubez- 
władnili kasjera, który pierw-- 
szy przyszedł do banku, zrabo­
wali $5,000 i uciekli.

S E N S A C Y J N A  S P R Z E D A Ż
‘V O G U E ’

T Y L K O  3  ONI
T e r a z  ^ 2 =

N i e  W i ę c e j ,  N i e  M n i e j  -  N a j n o w s z e  “ V o g u e ”  O K u i a r y  
T u t a j  J e s t  S e n s a c y j n a  O f e r t a ,  k t ó r a  p o w i n n a  p r z e m ó w i ć  d o  k a ż d e g o ,  k t o  
n o s i ,  a l b o  p o t r z e b u j e  o k u l a r y .  P r z e z  T R Z Y  D N I  T Y L K O  o f i a r u j e m y  d o -  
s k o n n ł e ,  w  s t y l u  “ V o g u e ”  o k u l a r y ,  w  m o d n e j  B i a ł e m  Z ł o t e m  P o k r y t e j  O -  
p r a w l e ,  w a r t o ś c i  r e g u l a r n e j  $ 1 5 . 0 0 ,  z r e d u k o w a n e j  n a  t ę  s e n s a c y j n ą  s p r z e ­
d a ż  d o  $ 2 .9 S  t y l k o .  O k u l a r y  d o p a s o w a n e  p r z e z  w y s o k o  u z d o l n i o n y c h ,  l i ­
c e n c j o n o w a n y c h  e k s p e r t O w - o p t o m e t r y s t ó w .  —  S o c z e w k i  s p e c j a l n i e  s z l i ­
f o w a n e  p r z e z  e k s p e r t ó w  m e c h a n i k ó w ,  ż e b y  z a d o w o l n i ć  s p e c j a l n i e  w a s z e  
w y m a c a n i a ,  w -  n a s z e j  w i e l k i e j ,  n a j n o w s z e j  f a b r y c e  s o c z e w e k .  B e z w z g l ę ­
d n i e  g w a r a n t o w a n e ,  ż e b y  d o s k o n a l e  p a s o w a ł y  i  d a ł y  z u p e ł n e  z a d o w o l e ­
n i e ,  a l b o  N I E  B Ę D Ą  W A S  N I C  K O S Z T O W A Ł Y .

P róba P rzez 10  D ni DARM O!
T y l k o  w y p r ó b u j c i e  J e .  T o  J e s t  w s z y s t k o ,  o  c o  W a s  p r o s i m y .  T o  j e s t  n a s z  
j e d y n y  u r g u m e n t .  P r z e k o n a j c i e  s i ę  n a  n a s z e  r y z y k o ,  j a k  b a r d z o  t e  p i ę k ­
n e ,  s t y l o w e  o k u l a r y  p o l e p s z ą  w a s z  w y g l ą d ,  j a k  n o i o ź l i w i ą  W a m  w i d z i e ć  
d o s k o n a l e  z  b l i s k a  i  z  d a l e k a ,  c z y t a ć  n a j m n i e j s z y  d r u k  i  n a w l e c  n a j c i e ń ­
s z ą  i g ł ę .  P r z y j d ż e i e  z a r a z  p o  b e z p ł a t n ą  e g z a m i n a e j ę  i  d o p a s o w a n i e  p r z e z  
E k s p e r t ó w  O p t o m e t r y s t ó w .  ż e b y  o b s ł u ż y ć  w i e l k ą  l i c z b ę  l u d z i ,  k t ó r ą  n a -  
p e w n o  p r z y c i ą g n i e  o f e r t a  s e n s a c y j n e j  c e n y ,  w s z y s t k i e  b i u r u  b ę d ą  o t w a r ­
t e  w e  w t o r e k ,  c z w a r t e k  i  s o b o t ę  d o  O t  e j  w i e c z o r e m .  S k o r z y s t a j c i e  d z i s i a j  
z  t e j  N I E Z W Y K L E  T A N I E J  C E N Y  1 n a s z e j  1 0 - C I O  D N I O W E J  B E Z P Ł A T ­
N E J  P R Ó B Y .  K u p n o  n i e  o b o w i ą z k o w e .

B e z p ł a t n a  E g z a m in a c j a  p r z e z  L ic e n c j o n o w a n y c h  E k s p e r t ó w  O p t o m e t r y s t ó w

D R . R I T H O L Z  O P T I C A L  C O .
Główne biuro i fabryka — 1148-1160 W. Chicago Ave.

Ś R Ó D M I E Ś C I E  
1 2 0  S .  S t a t e  S t .
1 7 4  N .  S t a t e  S t .  
Z A C H O D N I A  S T R O N A  

3 5 3 6  W .  2 6 t h  S T R E E T  
1 1  S .  C r a w f o r d  A v e .  

B E R W Y N  
6 4 1 2  W .  2 2 n d  S t .

P O Ł U D N I O W A  S T R O N A  
4 6 5 4  S .  A S H L A N D  A V .  

4 7 0 5  S .  P a r k  A v e .
6 5 0 7  S .  H a l s t e d  S t r .

S 4 3  E .  6 3 r d  S t r .
6 3 3 7  S .  H a l s t e d  S t r .  

9 1 0 0  C O M M E R C I A L  A V .  
1 1 1 0 6  S . M i c h i g a n  A v e . .

P Ó Ł N O C N A  S T R O N A  
1 2 4 0  M I L W A U K E E  A V  
2 7 1 7  M I L W A U K E E  A V  
3 3 1 8  L A W R E N C E  A V .
4 7 3 1  B r o a d w a y  
3 1 0 0  L i n c o l n  A v e .

O A K  P A R K
1 3 6  N .  M a r i o n  S t .

W  c a ł y m  k r a j u  p r z e s z ł o  3 , 0 0 0 , 0 0 0  n o s i  d o s k o n a ł e  o k u l a r y  D r .  R i t l i o l z ’ a .  
B i u r a  w  g ł ó w n y c h  m i a s t a c h  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  i  K a n a d y .  

O t w a r t e  w i e c z o r e m  w e  w t o r k i ,  c z w a r t k i  i  s o b o t y .

P R Z Y J D Ź C I E  P O  B E Z P Ł A T N A  E C Z A M I N A C J ©  W A S Z Y C H  O C Z U  —

X. ORGANIŚCIAK N A  OTW ARCIU NOW EJ 
LINJI AEROPLANOW EJ.

Około 5,000 osób brało u- 
dzijf w otwarciu nowej linji 
aeroplanowej na lotnisku Kan­
sas City Airport, dnia 18go b. 
m„ w Kansas City. Była to u- 
rcczysitość kompanji aeropla­
n ó w  e j Transcontinental and 
Western Air, Inc.; nowa linja 
łączyć będzie miasta Kansas 
City i Chicago przelotem nie 
dłużej jak dwie i pół godziny.

Z Chicago na uroczystość tą 
w samolocie Douglas wyjecha­
ło osiem o.sób, a między tymi i 
nasz lotnik, X. Jakób Organiś- 
ciak, asystent paralfji Niepo­
kalanego Poczęcia Najśw. Ma- 
rji Panny, w South Chicago, 
który z takimi jak Charles

P u łk . Edw ard M. H ouse
O bchod ził W czoraj 

U rodziny.
Powiernik Prezydenta Wilsona 

skończył 76 lat życia. 
Beverly Farms, Mass., 27.

lipca. — Pułk. Edward M. Hou­
se, powiernik i doradca Prezy­
denta Wilsona podczas wojny 
światowej, zaufany przyjaciel 
Prezydenta Roosevelta, znany 
ze swoich sympatyj dla Polski, 
obchodził wczoraj swoje 76-te 
urodziny.

Sędziwy solenizant, który nie 
zajmuje żadnego urzędu, o któ­
rym jednak mówią, że w ma­
łym palcu ma więcej wiadomo­
ści o sprawach narodowych, 
niż wielu władców, nie miał 
czasu na jakąś celebrację uro­
dzinową. W wywiadzie z repor­
terami wyraził się, że „absor­
bujące problemy międzynaro­
dowe-’ nie zostawiają mu czasu 
na spawy domowe.

„Pop” Dickinson i F. W. Wal­
ter stanowią sławną już dzi­
siaj w świecie lotniczym „trój­
kę rycerską”, która nigdy i 
nigdzie nie pomija okazji u- 
działu w pierwszym oficjalnym 
przelocie na otwarcie nowej li­
nji napowietrznej.

Po ceremonjach na lotnisku 
dwanaście osób, w tern sędzia 
McElroy, panna McElroy, pani 
Kenneth Taylor, sędzia Thomp­
son i pani Thompson., pani C. E. 
Bali, pani Karl Koerper, pani 
G. E. Everett, pani Harold 
Hahn, Harold Beit i pp. A. 
A. Church odbyli krótki prze­
lot nad miastem Kansas City, 
ku wielkiemu ich zadowoleniu.

Jed ło w sk i z a b ity  n a  po low aniu .
A sh lan d , W is. —  Stanisław 

Jedłowski, lat 14, zginął przy 
powrocie z nielegalnego polowa­
nia na sarny. — W  polowaniu 
wziął udział Michał Jedłowski, 
stryj Stanisława i trzeci towa­
rzysz. Upolowali oni sarnę 
zmieniając się w niesieniu zdo­
byczy do domu. W chwili gdy 
starszy Jedłowski zarzucał so­
bie na barki ubitą zwierzynę, 
jego strzelba wypaliła kładąc 
trupem Stanisława.

K o p czy ń sk a  z g in ę ła  w  
w y p ad k u .

Genesee, N . Y. —  Straszne 
nieszczęście przydarzyło się Al- 
bertostwu Kopczyńskim, z Buf­
falo. Samochód, którym odby­
wali dalszą wycieczkę w towa­
rzystwie córki, 17-letniej Flo- 
rentyny, zjechał z drogi i roz­
bił się o drzewo. Alicja Kop­
czyńska poniosła śmierć na 
miejscu, a jej mąż i córka od­
nieśli bardzo ciężkie okalecze­
nia.

Dr. W A R SZEW SK I — 1 2 3 8  N O B L E  U LIC A

TeL Brunswick 2486-2487Od 2 d o  3 p o  p o łu d n iu .  
O d 6 :3 0  d o  8 w ie c z o r e m .

T H E  T U T T S  . By C raw ford Young
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NOTATKI

REPORTERA
W y jech a li n a  pogrzeb  

do M ilw aukee.
Sędzia powiatowy Edmund

IŁ Jarecki z żoną wyjechał 
wczoraj wieczorem do Milwau­
kee, Wis., na pogrzeb ś. p. Frań 
ciszki z Zindów Dulak, matki 
Dr. Franciszka A. Dulaka, któ­
ra umarła w szpitalu św. Elżbie­
ty w Chicago po paru dniach 
horoby, licząc przy zgonie lat 

62. Pogrzeb odbył się dzisiaj 
rano z kościoła św. Kazimierza
na cmentarz Kalwarji.

* * *
W ażne d la członkiń  M ałego

K w ia teczk a  n a  S tan is ław o w ie .
Członkinie Małego Kwiatecz­

ka na Stanisławowie mają się 
zebrać na podwórzu szkolnem 
dzisiaj, o godzinie 8:30 wieczo- 
em, w bardzo ważnej sprawie, 

jak nam donoszą panie F. Bie- 
schke, prezeska i F. Ratkowska, 
sekretarka.

Jk ik ifc
W io sk a  Z aborow ia  m a 

p ik n ik  w  niedzielę.
Towarzystwo Obywateli z wio 

' ski Zaborowia urządza wyciecz­
kę do lasu powiatowego Schiller 
Park, przy Irving Park bulwa­
rze, w przyszłą niedzielę, dnia 
29go lipca. Wyjazd o godzinie 
Dej rano z przed sali J. Stefani­
ka, potem z przed domu J. Ba- 
dziocha, 2648 West Chicago 
avenue; o s t a t n i  przystanek 
będzie przed domem p. P. Maj­
ki, 2259 North Parkside ave- 
nue. W razie deszczu wycieczką 
ta odbędzie się w następną nie­
dzielę.

* * *
Do m a ry n a rk i W u ja  S am a  
p rz y jm ą  28 ch icagow ian .

Ze stacji rekrutacyjnej do­
noszą, że przyjmą 28miu kan- 
dydatów w następnych 30-tu 
dniach,— Aplikanci niechaj się 
się zgłoszą do biura rekrutacyj­
nego w pokoju nr. 826, w no­
wy budynku pocztowym przy 
ul. Clinton i Van Buren.

Jk Jk jji
W p rz y sz łą  n iedzielę p ik n ik  

crag iń czy k ó w .
Już w przyszłą niedzielę, dnia 

29go lipca odbędzie się dorocz­
ny piknik Stowarzyszenia Alum 
nów szkoły św. Stanisława B. 
i M., w Cragin, w pięknym o- 
grodzie Silver Lakę Beach. — 
Członkowie i ich przyjaciele wy 
jadą rano, o godzinie 9:30 z 
podwórza szkolnego autobusa­
mi, aby spędzić dzień na kąpie­
li, tańcu, używaniu przyjemnej 
jazdy w łodziach, grze w piłkę 
metową, etc. Do Silver Lakę 
Beach dojechać można North­
west Highway (U. S. 12) aż 
poza granicę miasteczka Cary, 
gdzie znajdzie się drogowskaz 
odpowiedni wskazujący drogę 
do ogrodu.

jk sk
Z g ła sz a jc ie  się osobiście 

po l is ty  z P o lsk i.
W budynku federalnym, róg 

ulic West Adams i South Clark, 
gdzie mieści się jeszcze głów­
na stacja pocztowa, znajdują 
się listy z Polski dla osób niżej 
wymienionych. Po listy te trze­
ba jak najprędzej zgłosić się o- 
sobiście. Dzisiaj w sprawie li­
stów z Polski poszukiwani są: 
912 Kaczmarik Andrzej; 918
Moncek Józefa; 921 Olscak An­
toni ; 922 Rakoczy Antoni; 933 
Wożeszczak Marjanna.

* * *
U rz ą d z a ją  p ik n ik  d n ia  

12go s ie rp n ia .
Pierwszy 'wielki piknik urzą­

dza Towarzystwo Wolność Oj­
czyzny, gr. 1574 ZNP., z Pa- 
sterzowa w niedzielą dnia 12go 
sierpnia, w ogrodzie Labuse 
Park, dawniej Stickney Park, 
pnr. 4301 South Karlem ave- 
nue. Popisy harcerskie, uciechy 
wiele, niespodzianek sporo, do­
borowa muzyka, to wszystko 
czeka tych, którzy na piknik 
ten przybędą.

★ sk
W ycieczka do la sk u  S ch ille r 

P a rk  w  niedzielę.
Towarzystwo Cud nad Wisłą, 

gr. 323 Unji Polskiej urządza 
w przyszłą niedzielę, dnia 29go 
lipca wycieczkę do lasku Schil­
ler Park, dwa bloki' na północ 
od Irving Park bulwaru. Zbiór­
ka o godzinie 10:30 rano przy 
narożniku Fullerton i Long ave- 
nues, jak nam donoszą Stani­
sław Mierzwa, prezes i Jan Ma­
lec, sekretarz.

❖
Do członków  B ra c tw a  św . 

Jó ze fa  n a  K an to w ie .
Członkowje bractwa wyżej

wymienionego przystąpią w 
przyszłą sobotę, dnia 28go lip­
ca do Spowiedzi św., a w nie­
dzielę, dnia 29go lipca, o godzi­
nie 7 :30 rano do wspólnej Ko- 
munji św. Obowiązek ten każ­
dy członek powinien wypełnić. 
Przełożonym bractwa tego jest 
Sebastjan Ćwik, sekretarzem 
protokółowym Józef Gołąb, a 
kasjerem Jan Storć.

* * *
B isk u p  W itm a ń sk i zw iedził 

w y s taw ę  św ia to w ą .
J. E. X. Biskup Leon Wit­

mański z Polski wczoraj był go­
ściem honorowym na obiedzie 
wydanym w sali zebrań dyrek­
cji w budynku administracyj­
nym, na wystawie światowej, 
po zwiedzeniu takowej.

* * *
A n g lja  n ie  chce ju ż  F a c to ra .
Rząd Anglji trzyletnią wal­

kę o pozyskanie dla spraw .sądo­
wych Jana Factora zakończył 
wczoraj przez orzeczenie, iż nie 
pożąda więcej oskarżonego o o- 
szustwo chicagowianina, uwa­
żając, że sprowadzenie i proces 
pociągnęłyby za sobą zbyt wiel­
kie koszta. Anglja już wydała 
$57,000 na cele powyższe. Fac- 
tor po swoim powrocie z Kali­
forn j i otworzy biuro maklera 
w Chicago, aby odzyskać $1,- 
500,000, którą to sumę on twier 
dzi, iż wydał, aby uniknąć de­
portacji do Anglji i procesu.

* * #
U rz ą d z a ją  p ik n ik  księżycow y.

Sokół Polski nr. 2gi, Oddział 
w Hanson Park urządza zaba­
wę na świeżem powietrzu jutro, 
dnia 28go lipca, w ogrodzie 
„Grand View”, przy narożniku 
Grand avenue i ulicy Narragan- 
sett. Dojechać można tramwa­
jem Grand avenue. Początek za 
bawy o godzinie 6ej wieczorem. 
Przy doborowej muzyce, świetle 
księżyca i doskonałych napo­
jach będzie można się bawić do 
późnej pory.

* * *
N ie godzą się  n a  zap ro w ad zen ie  

u n iw ersa ln y ch  p rzesiad ek .
Na ręce członków Komisji 

Handlowej na stan Illinois wczo 
raj Petycję złożyli przedstawi­
ciele unji tramwajarzy Amal- 
gamated Association of Street, 
Electric Railways and Motor 
Coach Employees of America. 
Adwokat William Levine, któ­
ry wniósł petycję unistów, — 
twierdzi, że ci nie godzą się na 
zaprowadzenie nowego systemu 
uniwersalnych przesiadek na 
tramwajach i kolei górnej dla­
tego, że to znacznie zmniejszy­
łoby zapotrzebowanie robotni­
ka.

jfc * *
S te lm ach  m u si oddać K om isji 

zapom ogow ej $96.
Józef Stelmach, lat 41, z pnr.

1241 Artesian avenue wczoraj 
skazany był na 30 dni pobytu 
w więzieniu miejskiem i odda­
nie $96.65 Stanowej Komisji 
Zapomogowej. Wyrok taki wy­
dał sędzia Erwin J. Hasten w 
sądzie miejskim na stacji poli­
cyjnej Shakespeare. Inwesty- 
gatorzy podczas rozprawy sądo­
wej wykazali, że Stelmach 
przyjmował zapomogę bezpraw 
nie, gdyż faktem jest, że żona 
jego zarabia po $70 miesięcznie 

pracuje dla kompanji elektry­
cznej stale od roku 1927. 
C zy ta jc ie  D zienn ik  C hicagoski.

Z Jackowa.
Dziewiątka piłkarska z C. Y. 

O., na Jackowie, pokonała Jó- 
zafatowian punktami 7 do 1 i 
zapewniła parafji jackowskiej 
miejsce w serji gier o szam- 
pjonat ligi C. Y. O. A. „Hun- 
cey” Słowiński, zezwolił klubo­
wi św. Józafata na zdobycie 
tylko trzech uderzeń, gdy zaś 
Jackowo zdobyło razem 14 u- 
derzeń. Przez wygranie tego 
kontestu, Jackowo stanęło na 
drugiem miejscu w dywizji, a 
jest możliwość, że zdobędzie i 
pierwsze miejsce. Wczoraj Jac­
kowo zmierzyło się z tęgim 
klubem na boisku Olson Rug 
Field, a w przyszłą niedzielę, 
choć nie ma do rozegrania kon­
testu w lidze CYO., stanie do 
gry w piłkę metową z silną 
dziewiątką na tern samem bo­
isku o goazi
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ej po poi.
Wieczorek bokserski pod go­

lem niebem urządza CYO. z 
Jackowa, na podwórzu szkol­
nem w środę, dnia 29 sierpnia, 
o godzinie 8:30 wieczorem. — 
Osiem walk na programie, a 
pięściarzy dostarczy centrala 
CYO. Wieczorek ten poświęco­
ny będzie przemysłowcom i 
profesjonalistom z Jackowa, 
którzy materjałnie pomagają 
CYO. przy parafji. Do tych 
słusznie zapisać należy takich 
jak .Józef L. Liisack, alderman 
Władysław Orlikowski, adw. 
Stefan Adamowski, adw. Leon 
C. Nyka, komityman Leon J. 
Winiecki, J. Marcinkiewicz, P. 
Kowaczek, p. Klaus, dr. Ross, 
dr. Slużyński, W. Nąjdowski, 
pani Sadowska, M. Warchol, F. 
Weiman, i inni.

*
Na ostatniem zebraniu alu­

mni szkoły św. Jacka powitali 
nowego kapelana w osobie ks. 
B. Ostrengi, C.R., którego ze­
branym przedstawił ks. pro­
boszcz S. A. Kowalczyk, C. R. 
Alumni przyjęli chętnie słowa 
zachęty do dalszej pracy i po­
stanowili rozpocząć „drajw,” w 
celu pozyskania nowych człon­
ków. Prezesem alumnów na 
Jackowie jest J. C.-Schwartz; 
do pracy podczas „drajwu” za­
pisali się członkowie, tworząc 
silny komitet i postanowili od­
być następne zebranie z nowym 
kapelanem, obiecując mu już 
kilkunastu nowych członków 
na początek.
Polsko - A m erykański Klub 

H andlow y Św ieci 
P rzykładem .

Jednym z pierwszych zespo­
łów w Chicago, który rozpoczął 
szybko akcję na rzecz powo­
dzian w Polsce, to Polsko-A­
merykański Klub Handlowy, 
który na wczorajszem posiedze­
niu, odbytem w sali klubowej 
w hotelu Lewis, uchwalił jed­
nogłośnie na wniosek p. Stani­
sławy Boyda, poparty przez p. 
Wańka, jak najenergiczniejszą 
akcję pomocniczą dla rodaków 
dotkniętych powodzią w Pol­
sce. Pierwsza składka na rzecz 
tego funduszu przyniosła od 
członków z górą $100. Dalsze 
składki przyjmowane będą 
przez skarbnika klubu, p. A. 
Waszkowskiego.

Spodziewać się należy, że za 
przykładem tego klubu pójdą 
inne nasze zrzeszenia, które 
nieszczęściem nawiedzionej Oj­
czyźnie przyjdą z pomocą.

Zamorek oznacza jajko, w 
którem zarodek albo młode za­
marło.

PRAWDZIWE
|  W g CUNNINGHAM H f )
W i c  TUBY I W  
y  8 SPRZEDAŻ 8 y

Kupujecie jedną tubę za regular­
ną cenę, a Illinois Radio Stores 
dadzą wam jedną extra tubę za

lc tylko.
226........ 9 za
227........ 2 za 71c
171A . . . 2 za 76c
245........ 2 za 76c
280........ ........  76c — 2 za 71f
201A . . . ........  60c — 9 za 61c
224........ ........$1.20 — 2 za S1.21
235........ ........  1.30 9 1.31
247........ ........  1.30 — 2 za 1.31

Każda tuba sprawdzona 
i gwarantowana, 

SPRZEDAŻ W PIĄTEK, 
SOBOTĘ- NIEDZIELĘ 

I PONIEDZIAŁEK, 
ż e b y  o t r z y m a ć  t u b y  z) i  t ę  c e n ę  t r z e ­
b a  p o w o ł a ć  s i ę  n a  t o  o g ł o s z e n i e .

ILLINOIS RADIO STORES 
1572 Milwaukee Ave.

b l i s k o  n a ? :  n  A v e .

O tw arte  wieczorami.
W niedzielę do godz. 2-ej po poł.

Rekolekcje 
w Norwood Park.

Otóż znowu nasuwa się miła 
sposobność dla zacnych naszych 
pań pojechania do Norwood 
Parku. W przyszłą bowiem nie­
dzielę, dnia 29 lipca, odbędą 
się w klasztorze Sióstr Zmar­
twychwstanek jednodniowe re­
kolekcje dla mężatek i panien. 
Ćwiczenia te rozpoczną się o go­
dzinie 10-ej rano, a zakończą 
się o godz. 5-ej po poł., a udzie­
lać ich będzie O. A. Krzywo- 
nos, O.F.M.

Kto zatem pragnie na kilka 
godzin oderwać się od codzien­
nych kłopotów i uzbroić w si­
lę do zwalczania przeróżnych 
trudności, niech w przyszłą 
niedzielę pospieszy do Norwood 
Parku na rekolekcje. Najła­
twiej dojechać do SS. Zmar­
twychwstanek można, przefz' 
wZięcie w Jefferson Park na 
Lawrence ave., taksówki Tri- 
City Cab.

Bliższe informacje zasięgnąć 
można przez telefon Newcastle 
1155.

je

C ra g in  M e rc h a n ts
vs. L a n d m a rk s .

Dziewiątka Landmarks sta­
do gry w piłkę metową z

klubem Cragin Merchants, na 
boisku przy narożniku Long i 
Fullerton aves„ w przyszłą nie­
dzielę, dnia 29 lipca. Będzie to 
ostatni konteist przed rozegra­
niem serji o puhar Roberta M. 
Sweitzera w lidze Midwest.

Baterję dla cragińczyków w 
niedzielę, stanowić będą Jerkes
1 Kolski, a dla klubu Land­
marks, Rhodes i Blaur.

Cragińczycy pokonali d'zie- 
viątkę Niles Centers w ubie­
głą niedzielę, punktami 11 do 9.

Obrączka ślubna odnalazła 
się  po 24 latach.

Charleroi, Pa. — W roku 
1910, pani Kozakiewicz przyglą­
dała się, jak mąż kładł schodki 
(onkretowe przed domem. W 
parę chwil później zauważyła, 
że zgubiła złotą obrączkę ślub­
ną. Kilka dni temu, syn Koza­
kiewiczów zabrał się do napra­
wy starych schodów. W jed­
nym z odłupanych kawałków 
konkretu tkwiła zaginiona o- 
brączka.
2 ofiary zderzenia na morzu.
Seattle, Wash. — Okręt wo­

jenny „Arizona” najechał i za­
topił łódź rybacką wśród gęstej 
mgły na wysokości Cape Flat- 
tery. Dwóch rybaków zginęło.

(Ciąg dalszy)
— Pilnuj się Maryś, a Kaszę sobie uwarzysz! — do dziewki 

swojej Popowski się ozwał, do dom wróciwszy, a o próg zawa­
dziwszy, bo rzetelnie mu się z czupryny kurzyło i trochę nie­
wyraźnie mełł językiem.

— Zastaw się a postaw się! — machając przed się palcem, 
sentencjonalnie Bajbuza się odezwał — i nazajutrz wyszywany 
kabat Kaśce swej kupił, który w pierwsze święto na siebie wziąć 
miała. Ten dla interesu a ten bez interesu o panu Kaszy myślał, 
i gdyby to był czas sejmików i obiór posłów, cały Poniewicki 
zaścianek za panem Onufrym głosby swój dał.

Aż oto gruchnęła wieść o zaproszeniu pana Kaszy przez 
J. W. stolnika na piernik toruński.

Niby w ulu zawrzało w zaścianku całym.
Oburzył się Kostręka, oburzył się Petręka, Popowski z do­

datkiem mało apopleksji nie dostał, Popowski bez dodatku, jako 
dy pies warknął, a  pan Michał Bajbuza, który i tak nie bardzo 
dorował stolnika i jakąś dawną urazę do niego miał, osobiście 

;em dotknięty został, a że żaden z nich pedobnemu-by zaprosze- 
liu nie odmówił, widzieli już pana Kaszę przestępującego progi 
zamkowe w konfidencję z księciem Dominikiem wdającego się, 
nie pamiętającego, że zacniejsi odeń, a od dziada pradziada na 
gruncie Poniewickim osiedli, bene nati et possessionati, tak nie- 
ićrćmnie przez pana na Makijówce sposponowani zostali.

Żółć im poruszyła wątroby, a że użalić się potrzeba i robaka 
gryzoty zalać — w karczmie się zeszli.

Czapy na bakier, wąsiska nastroszone; na łbach mars gnie­
wny, a wargi zaciśnięte. Ten i ów mruknął, ten i ów w bok się 
trącił — dały się słyszeć wyrazy urywane:

— Stolnik! . . .
— Fanfaron!. ..
— A Kaszka? — ktoś się odezwał.
— Wódki, Żydzie! — ózwalo się naraz głosów kilkanaście, 

nie mogących o gębie suchej gadać.
Ciemno-zielone butle z rąk do rąk zaczęły przechodzić, a 

kiedy jedna i druga kolejka obiegła, dopiero okrutny sap po 
świetlicy poszedł i wielkiS panu Kaszy i stolnikowi urąganie.

— Stolnik, jako stolnik* — Radziejowski zaczął — ałe 
Kaszka ?

Bajbuza krzyknął:
— A nie mówiłem waszmość panom, że lisem podszyty nie 

mówiłem ?
— Kto mówił?
— Ja!
-— Kiedy acan mówiłeś?
—- Zawżdy!
-— Nowina.!
— Zawżdy! — wrzasnął Bajbuza, pięścią w stół uderzając
— Może na jarmarku w Barze? —- pisnął Popowski bez 

dodatku.
Szlachta ryknęła,.
Pamiętano, jako pan Michał w Barze pana Koszę obłapiał i 

darł się:
— Kaśkę ci moją dam!
Bajbuza poczerwieniał.
Może w garśćby plunął, ho prędki był, ale nowa flacha na­

winęła mu się pod rękę, inni też częstować się zaczęli, a jeden 
przez drugiego gadał.

— Stolnik. . . jako stolnik — powtórzył Radziejowski; za­
prószony już nieco.

— Co, stolnik? — burknął Popowski z dodatkiem. — 
Wielka mi persona, stolnik! Szlachcic na zagrodzie rówien jest 
wojewodzie, od wieków tak było i po wieki tak będzie, pćki je­
den szlachcic na ziemi ostatnie. . . Jakie ma prawm pan stolnik 
nam ubliżać?

— Nie pozwolimy!
— Nie pozwolimy!! — zdwojonym chórem się ozwano.
— Stolnik. .. jako stolnik'— wybełkotał znów Radziejow­

ski — ale Kaszka,?
— A pamiętacie, panowie bracia, jako w Barze okoniem sta­

nął i zmusił tego pana stolnika do piechoty ?
— Judasz!
— Zdradził zaufanie nasze!
— Piernik mu się spodobał!
— Zapachy księcia Dominika sandały, których pies nie 

dodarł. ..
— Pst!
— P s t! — ozwały się głosy, bo oczy pana Mordasa b łach­

manem czegoś zaszły.
— A o równości szlacheckiej «— głosem przedętej fujary 

Dzierżek zaczął — prawił jak ksiądz na ambonie!. . . a zajadając 
teraz frykasy pańskie nie pomyślał, pewnikiem, o nas, nieboracz­
kach, na wspólnej roli siedzących, w pocie czoła pracujących, 
gorzką gerzałinę pijących, honor Rzeczypospolitej trzymają­
cych, w butach dziegciowych chodzących, dla, drobiazgu swojegoi, 
który rek rocznie, jako mak szczery się sypie, marną strawę z 
ust odejmujących!. . . Nie pomyślał bok w bok z księciem Do­
minikiem się trącający, że i mybyśmy potrafili palców mu nie 
nadaptać, a uczciwie za stołem siąść i onym piernikiem się nie 
udławić!

— Nie dam Kachny! — wrzasnął nagle Bajbuza,.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Główne Figury w Nowym D ram acie w A u strji.

Prez, Millas zamianował dr.
Kurt Schusrhnigga nowym kancle­
rzom Austrji, lecz żjczeina jego od­
rzucono.

Lm>l Eey. min, obrony krajowej. 
Iył więziony przez nazistów razem z 
Dollfussem, lecz wyszedł cało.

książę Ernę u von Stnhrcmberg. 
wicekanclerz, i komendant Heims- 
wehry odnoszącej się lojalnie do re­
żymu Dollfussa został obecnie kan­
clerzem.

Dr, Kurt Schuschnigg. zamianowa­
ny kanclerzem Austrji po śmierci 
Dollfussa.

Dr. Antoni Rinteleii. którego nażi- 
ści ogłosili kanclerzem Austrji, Rin- 
teien był -ambasadorem Austrji w 
Rzymie,

Od 22 do 28 Lipca 
jestNARODOWY TYDZIEŃ BLUE RIBBON SŁODU

pOUNDs

C a ł y  t e n  t y d z i e ń ,  o d  s t a ­

n u  M a i n e  d o  K . a l i f o r n j i ,  

g r o s e r n i c y  s p r z e d a j ą  

B l u e  R i b b o n  s ł ó d  p o  s p e ­
c j a l n y c h  c e n a c h .  —  S k o ­

r z y s t a j c i e  z e  s p o s p - b n o ż c i  

i  z a o p a t r z c i e  s i ę  av z a ­
p a s  t e g o  d o b r e g o  j ę c z ­
m i e n n e g o  s ł o d u .  P a m i ę ­
t a j c i e .  ż e  B l u e  R i b b o n  
J e s t  z a w s z e  p a k o w a n y  p o  
p e ł n e  3  f u n t y  —  2 0 %  
w i ę c e j  s ł o d u  n i ż  s i ę  z n a j ­
d u j e  w  2 J /2 f u n t o w e j  p u ­
s z c e  —  a  p r z y t e m  B l u e  
R i b b o n  j e s t  g - ę ń c i e j s z y ,  
s i l n f i e j s z y ,  w y b o r n i e j s z y  
n i ż  i n n e  i  j e s t  a b s o l u t n i e  
c z y s t y .,IET Weight

A M E R I C A N  B I G G E S T  S E L L E R

Na W olną Chwilę.
•'Pisze Ks. T. S. Ligman,

Po przeprowadzeniu badań, 
kto właściwie zapoczątkował 
kampanję w Chicago przeciw 
„gorszącemu” rozbieraniu się 
w osłonionych autach nad 
brzegami jeziora, okazało się, 
że nie wszędzie-obecni refor­
matorzy, ale Chciwi zysku 
właściciele domów kąpielo­
wych.

jfc * *
Do takiego stopnia wydosko­

nalono prowadzenie zadowal- 
niających i ściągających pu­
bliczność, popisów zapaśni­
czych, że jeden z zapaśników, 
udając rozgniewanego dzikiego 
i niezważającego na przepisy, 
dopuszcza się wszelkich prze­
kroczeń sportowych, czem obu­
rza wszystkich widzów ku so­
bie a zjednywa życzliwość dla 
oponenta. Sztuka ta daje opo­
nentowi sposobność słuszną do 
energicznych protestów i żąda­
nia ponownego starcia; ma się 
rozumieć, kosztem naiwnych 
gapiów.

* * *
Fakt, że w profesjonalnej 

grze w piłkę odebrano wszelką 
inicjatywę i samodzielność 
graczom, zobowiązując ich tyl­
ko do skrupulatnego wypełnia­

nia poleceń zarządcy, daje du­
żo do myślenia; czy i tu zysk 
przyszły nie decyduje o grze i 
o wygrze.

* * *
Dziewięcio - godzinna wspa­

niała i olbrzymia parada legio­
nistów amerykańskich w Chi­
cago. posuwająca się w takt 
porywających z ostatniej woj­
ny marszów wojskowych, wy­
mownie uwidoczniała, goto­
wość narodu, gorąco dziś prag­
nącego pokoju, do powstania 
na dany znak i ruszenia zgod­
nie do dziarskiej obrony swych 
praw, swego mienia i swych 
przywilejów.

* jfc
Dużo spraw społecznych za­

wdzięcza szczęśliwe załatwie­
nie przychylnej konjukturze; 
ale mimo to, na czele stojący 
chętnie przyjmuje oklaski i po­
chwały społeczeństwa w uzna­
niu.

5k 5k 5}t
Zazwyczaj więcej uszczęśli­

wia gonitwa za upragnionym 
przedmiotem niż posiadanie o- 
negoż.

ik >k
Nieraz pełność sakiewki 

przedłuża okres rekonwales­
cencji.

W Niedzielę Popisy Lotnicze 
w  Sky H arbor.

Kurt Kunau, B loxham , A bel i Inni Biorą U d zia ł.

W przyszłą niedzielę, dnia 
29-go lipca, na lotnisku Sky 
Harbor, odbędą się popisy lot­
nicze takich jak Kurt Kunau, 
sławny akrobata lotnik; Ralph 
Bloxhma, weteran pilot, komik 
„latający” w powietrzu; Karol 
Abel, który w samolocie bez 
motoru, starać się będzie po­
bić rekord w wywracaniu ko­
ziołków w powietrzu; kapitan 
L. Yancey, który w swoim 
„autogyro” popisywać się bę- 
dzie przed publicznością.

Na programie także skaka­
nie z samolotu ze spadochro­
nu, lądowanie na wskazanem 
miejscu, etc.

Popisy te rozpoczną się o 
godzinie 2:30 po południu, a 
trwać będą cztery godziny. Do­
jechać będzie można specjalne- 
mi automobilami ze stacji ko­
lei górnej w Niles Center, lub 
też w autobusach od końca li- 
nji tramwajowej na Milwau­
kee ave„ przez wioskę Niles. 
Obsługa ta w obu miejscach 
rozpocznie się o godzinie 12-ej 
w południe.

Dla automobilistów drogo- 
wskaz taki: jechać Waukegań 
Pd. do Dundee road, skręcić na 
na zachód po Dundee road do 
lotniska.

K om unikat
K o n su la tu  G enera lnego  R . P . 
w C hicago, w sp raw ie  o f ia r  n a  

pow odzian w  Polsce.

Konsulat- Generalny podaje 
do wiadomości rodaków, że do­
tychczas zebrano w Chicago na­
stępujące składki na powodzian 
przez Konsulat: Pracownicy i 
pracowniczki Konsulatu Gene­
ralnego w Chicago, $250; Jó­
zef Kowąjczyk, właściciel Pol­
skiej Piekarni, 50; Centrala 
Klubów Małopolskich, $50; — 
Składka delegatów Klubów Ma­
łopolskich, $30; Leon Scgel, 
$5; Aleksander Dubiński, ap­
tekarz, $2. Razem, $387.

Konsulat Generalny przesyła 
zebrane składki bezpłatnie (te­
legraficznie) do Głównego Ko­
mitetu Ratunkowego w War­
szawie.

K o n su la t G en e ra ln y  R. P .

Ś m ierć  znanego  k a r to n is ty .

New York.— Winsod McCay, 
lat 69. znany w całym kraju ilu­
strator i kartonista, zmarł w 
swoim domu w Brooklynie po 
ataku paraliżu.

O dnalezien ie  zw łok T ad eu sza  
R e y ta n a .

Wybrany swego czasu z po­
śród obywatelstwa miasta Ba­
ranowicz Komitet odnalezienia 
zwłok Tadeusza Reytana, wiel­
kiego patrjoty polskiego z 18go 
wieku, cel swój osiągnął. Pro­
chy Tadeusza Reytana zostały 
odnalezione, jak to stwierdziły 
badania. Jeden z najpoważniej­
szych dowodów przemawiający 
za tern, że odnalezione prochy 
są szczątkami Tadeusza Reyta­
na, stanowi forma budowy czai- 
szki. W majątku Kruszewska, 
gminy lachowickiej, dokonano 
przeniesienia odnalezionych pro 
chówr Reytana do urny, wyko­
nanej z t dębu z lasów rodziny 
Reytanów. Urnę tę opieczęto­
wano pieczęciami urzędowemi 
starostwa barano wieki ego. Na­
stępnie urnę umieszczono w 
krypcie wmurowanej w miej­
scowej kaplicy.

SEZ YOU Answers

l F a l s e .  W i n d p ip e .  2. T r u ć .  
3. T r u e  4. E ą ls e .  “B y  w b a t  
r i « h t . “  fi. F a U e .  N in th .



STRONA CZWARTA D Z IE N N IK  C H IC A G O SK I. fiątbb.. D N IA  27-GO L IPC A ; 1934.

D Z IE N N IK  C H IC A G O S K I
T H E  P O L IS H  D A IL Y  N E W S

Issu ed  e re ry  d ay  e ic e p t  Sundaya 
a n d  H o lldays.

T E E M S  OB' SU B SC B 1PTIO N
One y e a r  ......................................... i .  $5.00
Six m o n th s .........................................  8.00
T h ree  m o n th s ..................................... 1.75
In  C hicago by  m ail fo r  1 m o n th  .85
To E u ro p ę  fo r  one y e a r ................ 8.00
To C an ad a  fo r  one y e a r ...........  5.00

dii le tte ra  sh a ll be addressed  to

Wychodzi codzlell z wyjątkiem 
niedziel 1 Świąt uroczystych.

PR Z E D P Ł A T A  W Y N O SI
Rocznie .......................................... ..
P ó łro c z n ie ........................................... 3-00
K w a rta ln ie  .........................................
W  C hicago pocztą  m ie s ię cz n ie .. .83
Do Europy rocznie .................... 8-®®
Do Kanady rocznie ....................®-00

W szelkie l is ty  ad reso w ać  n a le ż y :

T H E  B O L ISH  P U B L IS H IN G  CO M PA N Y  MR 
7  1455-57 W est D ly ision  S tre e t 

CHICA GO, IL L .
T elefon  B ru n sw ick  7040.

Dola Mieszkańców Schroniska 
w Oak Forest. .

Niebywała fala upałów, j aka przez osiem dni nękała ogrom­
ne obszary kraju i bezpośrednio lub pośrednio spowodowała 
śmierć tysiąca lub więcej osób, nie oszczędziła i naszego miasta 
porywając w Chicago ponad dwieście ofiar. . Proporcjonalnie 
duży odsetek wypadków śmiertelnych przypadł na Oak Forest 
Infirmary, powiatowe schronisko dla starych i słabych i ta oko­
liczność obudziła opinję publiczną na warunki panujące w tej 
dobroczynnej instytucji.

Podniosły się poważne zarzuty pod adresem wydziału ko­
misarzy powiatowych, że nie zrobił nic ani nie starał się zrobić 
dla polepszenia nieznośnych warunków w schronisku. Ze w in­
stytucji mającej dać' pomieszczenie najwyżej trzem tysiącom 
pacjentów, ściśnięto blisko cztery tysiące starych i bezsilnych 
osób bez powiększenia sztabu medycznego i sanitarnego, bez 
rozszerzenia budżetu, któryby brał pod uwagę zwiększone po­
trzeby instytucji i zapewnił właściwą opiekę nieszczęśliwym, 
których okoliczności zmuszają szukać pomocy i opieki publicz­
nej. Wychodzą na jaw fakty dające ujemne świadectwo admini­
stracji schroniska. Mieszkańcy i mieszkanki tej instytucji nie 
dostają odpowiedniego pożywienia, nie mają stosownej odzie­
ży i bielizny, brak im właściwej opieki lekarskiej* 1, jednem sło­
wem nie mają tego wszystkiego, co instytucja jest obowiązana 
im dawać. Podczas ostatnich upalnych dni, wielu z nich szło w 
pole pracować pod żarem sypiącym się z nieba i wielu wracało 
z pola. .. na noszach. Ogółem 39 osób zmarło w schronisku od 
niedzieli. Nie dalej jak wczoraj, śmierć porwała tam osiem 
świeżych ofiar, wśród nich jednego z naszych rodaków, których 
nie mało korzysta z gościnności Oak Forest Infirmary. Oczy­
wiście, nie należy kłaść tych wszystkich wypadków śmiertel­
nych na, karb niedbalstwa zarządu schroniska i panujących tam 
warunków. Ludzie znajdujący przytułek w tej instytucji to w 
ogromnej większości ludzie w podeszłym wieku, słabi i często 
schorowani. Upały, które mogły powalić najzdrowszego i silne­
go człowieka, musialy zebrać większe żniwo pomiędzy mniej od- 
pornemi osobami, można jednak śmiało przypuścić, że przy wy­
datniejszej opiece i w lepszych warunkach pomieszczenia, licz­
ba ofiar byłaby znacznie mniejsza.

W kooperacji z prokuratorją stanową, wglądnie w te nie­
zmiernie przykre i godne ubolewania warunki Ława, wielko- 
przysięgłych, a. wydział komisarzy powiatowych z prezydentem 
Wheelanem na czele, dotknięty zarzutami padającemu pod jego 
rdrezem, ze swej strony zarządził inwestygację wyznaczając 
specjalny komitet śledczy, złożony z lekarzy i przedstawiciela 
Zjednoczonych Dobroczynności. Należy mieć nadzieję, że grun­
towne zbadanie sytuacji doprowadzi do usunięcia braków ist­
niejących w Oak Fprest Infirmary i że ta  instytucja stanie się 
tam, czem być istotnie powinna — spokojną przystanią dla 
osób starych, schorowanych i opuszczonych.

Ma życie tajemnicze pociechy swoje w samych boleściach nieuleczonych 
I tęsknocie, na którą wieczyście choruje. Łza jest rozkoszą, zbytek ciężaru 
ulgę sprawia swym natlmiaren,. Czujemy w nim zwiastowanie przesilenia
i obietnicę spoczynku.

E. ZORJAN
POWIEŚĆ

HISTORYCZNAGrunwaldzki Bój
(Ciąg dalszy)

— Dużyś to był przed tem bardzo! — pożartował ksiądz.
— A ! — zaperzył się Maciek — i wy też znęcać się zaczy­

nacie nademną.
— He? A możebyś się do szabli na mnie porwał?— zaśmiał 

pię zakonnik.
— Prawdę wyznać, to by mi bardzo smakowało próbować się 

jp kimś. Straszniem dawno się nie bił. Ale...
— Alę co?
— Ni wiekiem, ni siłą nie równiśmy.
— Wiek to mój na białej brodzie wypisany, ale co do siły...
— Te pewne jeszcze bielejsze! — zachichotał Gosławicki, 

który bez żartu żyć nie mógł, a tego dnia jeszcze goście nie 
przyszli, bo furta była rankiem zamknięta, więc pomimo całej 
czci, jaką dla sędziwego kapłana miał, z nim przekomarzać się 
począł.

Byli w dalekim kącie dużego ogrodu, kędy zakonnik- i w 
zimie co rana odbywał przechadzki.

Ks. Inocenty obejrzał się dokoła.
Ni klasztoru, ni żywego ducha nie było widać.
— Małyś, jako Dawid, ale zarozumiały, jak Filistyn — rzekł 

zakonnik tonem karcącego nauczyciela. — Patrzaj, by ciebie 
nie ukarał.

— A moja to wina, iżeście mię gladjatorowym olejem 
mazali. s

Mazałem i-będą mazał, by cię pierwszy lepszy ra jta r nie 
skruszył. Lecz pewnyś-li, iż i sam tego oleju nie używam?

_Wy ? Cha, cha, cha! — chichotał Maciek i aż kładł się od
tej krotofili. — A no, skruszcie mię, skruszcie.

Ksiądz jeszcze raz się obejrzał, a potem rozkazująco za­
wołał :

— Maciek, broń się!
W pas rycerzyka ujął jak w kleszcze.
Gosławicki ód razu poczuł, że to nie żarty-.
Za ręce zakonnika porwał, by je oderwać. Na próżno. Szar­

pał razem obie, to każdą z osobna, do łokci się rwał, do ramion, 
na nic. Chciał ku sobie pociągnąć, odrzucić w tył... Ale gdzie 
fam. Ks. Inocenty jak wrósł.

— Maciek, ziemi się dzierżaj! — krzyknął znowu.
Próżne wysiłki. Nogi rozkraczył, przysiadł sam w sobie, a 

ksiądz trząsł nim jak wierzbą.
— Powtarzam, ziemi się dzierżaj, lekkoduchu!
Maciek chciał przykucnąć, lecz zakonnik uniósł go jak piór­

ko, na wysokości swych ramion pół koła zatoczyli na płask po 
łożył na dłoni; pętem drugą dłonią przykrył i młynka zawinął.

I B ra z y lja  M a Swój • 
“T ru s t  M ózgow y".

Brazylja też będzie miała swój „nowy ład” i nikt nie bę­
dzie mógł kwestjonować jego konstytucyjności, tak jak się to 
dzieje w Stanach Zjednoczonych. Nowa konstytucja brazylij­
ska przewiduje, między innemi, 8-godzinny dzień i 6-dniowy ty­
dzień pracy, ograniczenie immigracji, nowy ulepszony publiczny 
system zapomogowy i upaństwowienie banków.

Konstytucja również przewiduje sformowanie „trustu 
mózgowego”. Tak tylko można tłumaczyć jeden, z artykułów 
konstytucji, który powiada: „Każdy z ministrów będzie miał do 
pomocy jednego lub więcej doradców technicznych, zgrupowa­
nych stosownie do spełnianych przez n-ich funkcyj w rady gene­
ralne, ciała doradcze do użytku zgromadzenia narodowego lub 
rady federalnej. Zabrania się każdemu ministrowi robienia 
kroku sprzecznego z jednomyślną opinją jego rady w każdej 
sprawie przedstawianej jej do rozważenia i zatopinjowania.”

Jest to najczystszej wody „trust mózgowy” z tym dodat­
kiem, że będzie on posiadał w Brazylji więcej władzy i wpły­
wu', niż tak gęsto krytykowany sztab doradczy Prezydenta 
Roosevelta. Z chwilą, kiedy ta,kie ciało doradcze wyda jedno­
myślną opinję, wszelkie protesty gabinetu będą bezcelowe. Ba, 
nawet protest samego Prezydenta republiki1 byłby w takim wy­
padku równie bezskuteczny, bo nowa konstytucja nie rozszerza, 
a  ogranicza jego władze.

Widać z tego, że Brazylja zupełnie się nie przejmuje kry­
tyką „trustów mózgowych” w innych krajach, zabezpieczając 
sie jedynie przed dyktatorami drogą ograniczenia władzy pre­
zydenta. Nie uzależnia też „nowego ładu” od „trustu mózgo­
wego”, bo nie daje temu ostatniemu absolutnej przewagi nad 
gabinetem zostawiając ministrom swobodę w zasięganiu opinji 
dodanych im doradców’. I gabinet, w którym zasiądą same tęgie 
głowy, nie szukające niczyjej opinji, może skazać „trust móz­
gowy” na zupełne bezrobocie. A „nowy ład”, mimo to, może 
rozwijać się pomyślnie.

“K ultu ra” w Sowieckich 
Obozach Izolacyjnych.

W dniu 7go kwietnia 1939 roku Rada Komisarzy Ludowych 
ZSSR ogłosiła dekret dotyczący obozów pracy przymusowej. 
Z dekretu widać, że obozy te mają być w pierwszym rzędzie 
miejscem przebywania tych, którzy „zagrażają porządkowi spo­
łecznemu i są specjalnie niebezpieczni.” W zamiarach czynni­
ków rządowych sowieckich leży jednakowoż nietylko ukaranie 
„przestępców”, lecz — jak to z naciskiem zaznacza dekret po­
wyższy — również .wychowanie ich na dobrych obywateli so­
cjalistycznej republiki.” Dlatego też rząd sowiecki zaleca, by w 
obozach pracy wprowadzona została energiczna propaganda za- 
shidl komunistycznych. Propagandę tę krzewią wśród interno­
wanych rozmaite „kulturalno-oświatowe” i „kulturalno-wycho- 
wawcze” sekcje, czytelnie, kłułby, wystawy bezbożnicze, t. zw. 
„Czerwone Kąciki”, teatry  itd.

Jak wygląda to „kulturalno-oświatowe” wychowanie inter­
nowanych ? Oto co podaje w tej sprawie osoba, która w przecią­
gu 3 lat była mieszkanką jednego z takich obozów:

Osiemdziesięciu więźniów jest zamkniętych w jednej celi, 
przeznaczonej na 25 osób. Ludzie leżą na ziemi pokotem, niemal 
jeden na drugim. Brak powietrza, brak wody, straszliwa plaga 
robąctwa. . . Czyż może być w takich warunkach higjenicz- 
nych, przy takim upadku ducha mowa o „teatrze” ? A jednak w 
każdem więzieniu, w każdym obozie zawsze jest teatr. Nieraz 
brak jest pokoju, w którymby więźniowie spać mogli, lecz 
teatr jest nieodzowny, a  nazwa jego brzmi zawsze — „Eultur- 
prosvit” czyli „placówka kulturalno-oświatowa”. W większości 
wypadków sale teatrane urządzone są w dawnych świątyniach, 
czy to prawosławnych, czy katolickich, położonych w odrębie 
obozu. Bardzo wiele obozów znajduje się na terenach byłych 
klasztorów. W takich razach teatr mieści się w przylegającej 
katedrze lub kościele. Przypominam sobie dokładnie te chwi­
le, gdy z towarzyszkami niedoli musiałam myć podłogę w takim

Potem znowu pionowo zawiesił, ku ziemi spuszczał trochę, sam 
przysiadł i nagle jak z procy cisnął rycerzyka w górę. Maciek 
jak ptak leciał; potem ku ziemi spadać począł. Ksiądz w pół go 
uchwycił i znowu w górę cisnął. Za trzecim razem w obie ręce 
zpałał ,ku sobie przygarnął i ostrożnie na ziemi postawił.

Gosławicki od latania bez tchu był. Gębę i oczy rozwarł i 
na ks. Inocentego jak zgłupiały patrzał. Potem oczy przetarł, 
po ciele się obmacywał, dokoła rozglądał.

— Tfu! — splunął — sen jakiś, mara?
— Sen, mara — powtórzył ksiądz. — Tak to u was ze wszy- 

stkiem, czego nie wiecie, czego istnienia nie przypuszczacie wa­
szym wielkim rozumem, czego się nie dotkniecie, a w co wam 
się wierzyć nie chce, to snem, marą dla was. Pamiętaj, Maćku, 
pamiętaj w każdej dobie, w każdej sprawie: są rzeczy, o któ­
rych nie wiesz, których nie widzisz, ale które są!

Głos brzmiał poważnie, kapłańsko.
Gosławicki zarumienił się.
— Wybaczcie, ojcze... pojmuję was... Widzę, iż nietylko 

duch mój lekki jest przed wami, ale i ciało...
— Widzisz! Pamiętaj, chłopcze, nie tylko do zbawienia 

wiecznego, lecz i do żywota szczęśliwego dobrze jest, gdy czło­
wiek więcej wierzy!...

Gosławicki uczuł się bardzo grzesznym wobec nauczyciela, 
dobroczyńcy swego, którego wprawdzie po swojemu szanował, 
ale po swojemu! Język taki niespokojny, że pleść wciąż mu- 
siał, toż nie dziwota, iż czasem coś splótł takiego dużego, co i 
do jego własnej głowy już na powrót wleźć nie chciało. Na ro­
zumy brał się z każdym, ale czy mu tam ktoś był rozumem więk 
szy to mu było jednakowo. Lecz dzielność ramienia, chociaż 
mu jej nie brakło, cenił sprawiedliwie. Własna niemoc w zapa 
sach mogła go gryźć, lecz cudza przemoc cześć w nim wzbudzała.

Od tej chwili inaczej też patrzył na ks. Inocentego. Odtąd 
giął się i przed rozumem zakonnika, który tak mocnym okazał 
się w pięści.

— Ojcze — odezwał się po chwili — wybaczcie, ale nie mo­
gę zdzierżyć... Skąd wam się taka siła wzięła?

Ks. Inocenty zamyślił się głęboko. Jakieś dalekie wspom­
nienia przed oczyma duszy stanęły.

— Nie przyszedłem przecie na świat w habicie zakonnym...
— I na koń potraficie i w szable zadzwonić? — zawołał Go­

sławicki radośnie, a ciekawie.
— Idź; idź, daj mi pokój...
I oddalił się, obciskając silnie habit, jakby się lękał, by Ma­

ciek nie dopatrzył się dużej blizny, co pod samo serce głęboką 
brózdą się wpiła... - / ..............

NIEPEWNOŚĆ,
M yślałem , że g d y  cię w id y w ać  n ie  będę,
to. m oże zapom nę i sp o k ó j zdobędę,
n ie s te ty ... p o p ro s tu  aż się  p rzy zn ać  w sty d zę ,
że c ie rp ię  i tę sk n ię  k iedy  cię n ie  w idzę...
n ie  o g lądać  ciebie je s t  w p ro s t d la  m n ie  kaźn ią ...
N ie  w iem  —  czy zw ać to  m iło śc ią  —  czy m oże p rz y ja ź n ią ?

M yślałem , że k ied y ś skończy  się  c ie rp ien ie ,
że w  ram io n ach  in n e j z n a jd ę  uk o jen ie ...
i chociaż ich m iałem  ju ż  po to b ie  ty le  —;
zapom nieć n ie  m ogę chociażby  n a  chw ilę...
ta k  m n ie  w ciąż w sp o m n ien ia  tw o ich  p ieszczot d rażn ią ... 
N ie  w iem  —  czy zw ać to  m iło śc ią  —  czy m oże p rz y ja ź n ią ?

M yślałem , że n ie  p rz e trw a m  te j  c ią g łe j u d ręk i
i że śm ie rc ią  u k ró cę  dn i bólu  i m ęk i,
je d n a k  ży ję , choć k rw i k ro p la  po k ro p li uc iek a
poto , a b y  m óc cię w idzieć ch oc iażby  zda leka
i łudzić  sam  sieb ie  b u jn ą  w y o b raźn ią ...
N ie  w iem  —  czy zw ać to  m iło śc ią  —  czy jnoże p rz y ja ź n ią ?

kościele- teatrze w obozie na północy Rosji sowieckiej. Ikony 
dawno zostały zniszczone, freski zamalowane białą f< b ą  olejną. 
Tylko wysoko pod kopułą świątyni pozostał jeden jedyny fresk, 
przedstawiający Chrystusa, którego nie mogła dosięgnąć komu­
nistyczna ręka. Usiłują zmyć ciemne plamy, które zdawało się 
na wieki wsiąkły w kamienną posadzkę świątyni w jednem miej­
scu tuż pod ołtarzem (jak się później dowiedziałam w miejscu 
tern zamordowano pewnego kapłana w chwili, gdy celebrował 
Świętą Ofiarę), spoglądałam zawsze ukradkiem ku górze, skąd 
patrzyły smutne oczy Zbawiciela...

Z C U D Z E J  G R Z Ę D Y .
GWIAZDA POLARNA W STEYENS POINT—21. VI.

Wiele się mówiło już o znęcaniu się policji nad oskarżonymi i o 
wymuszaniu od nich zeznań przy pomocy bicia i  maltretowania, przy 
pomocy tak zwanego „third degree”. Słyszano o tem tyle, że już więcej 
o tem poprostu mówić się nie chce.

A jednali od czasu do czasu zachodzą takie momenty w dziejach 
amerykańskiego sądownictwa, że sprawy tej nie można pomijać mil­
czeniem, wyciągając bardzo poważne refleksje.

Napraykład nie tak dawno temu w Clevelarid stawał przed sądem 
młody człowiek oskarżony o dokonanie poważnego rabunku. W sądzie 
przedłożono jego własnoręcznie podpisane zeznanie, że zbrodni tej do­
konał i jej się nie zapiera. Zdawałoby się, że przy takiem dictum spra­
wa jego jest całkiem przegrana, a policja może być pewna zwycięstwa,

*  Tymczasem podczas procesu młodzian ów wrzaskliwie podkreślił, że to 
zeznanie zostało na nim wymuszone przez policjantów, którzy bili 
go tak długo, aż to wszystko, co zeznanie zawiera, podpisał. Policja 
zaprzeczyła jego stwierdzeniu i nie było żadnych dowodów złego trak­
towania młodego rabusia. Jednakże większość sędziów ławy przysię­
głych uwierzyła bandycie a nie policji. Doszło do tego, że ławę roz­
wiązano bez wydania przez nią jednomyślnego wyroku, ponieważ litu  
żądało uniewinnienia a jeden obstawał za uznaniem przestępcy win­
nym.

W tej sprawie więc owo „third degree” okazało się świetnym 
argumentem obronnym bez względu na to, czy bandytę istotnie obito 
czy nie. Pomogło mu to do uniknięcia więzienia, I  jeśli podobny przy­
kład wejdzie w życie, to wielu przestępców wymknie się z rąk spra­
wiedliwości bezkarnie.

Z D A N I A I U W A G I .
CECHA WYŻSZYCH.

Po tem wyższego męża możesz poznać w tłumie,
Że on zawsze to tylko zwykł robić, co umie.

POMAGAĆ BOGU.
Bóg sam może świat zniszczyć i drugi wystawić,
A bez naszej pomocy nie może nas zbawić.

PRÓBY.
Mędrzec zwyczajnych ludzi z rozmowy ocenia,
A nadzwyczajnych mężów poznaje z milczenia,

DWA ŚWIATY.
Dobrzy ludzie nie mogą mieć nic na tym świecie,
A zato, źli, na tamtym nic mieć nie będziecie.

MAJESTAT DUSZ NASZYCH.
Sam Bóg bez wiedzy naszej nie może nas rzucić,
A, choć rzuci, gdy zechcem, musi do nas wrócić. Adam Mickiewicz

Już Gosławicki mocen był taki, że i śladu nie pozostało, jak 
go knechci „pomięli”, mocniejszy nawet, niźli przed Bydgoszczą.

Cerbuś wypoczął, jak pan jego w bezczynności nudził się. 
Już teraz co dnia wycieczki, gonitwy, utarczki z przyjacioły dla 
zabawy i wprawy.

Ale tego rycerzowi mało było.
Do życia, do ruchu go rwało.
Wojny nie było nigdzie. Serce do ukochanej tęskniło.
Postanowił do Krakowa ruszyć.
Ks. Inocenty odmówił.
— Poczekaj trochę — powiada. — Sprawa to ważna, nie 

godzi się jej na hal, pal zaczynać. Dziewczyna miła tobie, a tyś 
jej oczkiem w głowie. Już cię ona nie opuści. Tyś z dobrego ro­
du i fortunkę masz niczego i imię już dobre. Król ci pas rycerski 
obiecał, to i dotrzyma. Ale... mieszczańska duma często twarda 
bywa. A może i nie duma tylko. Oni rozumieją i nie zupełnie w 
tem się mylą, iż ptaki różnopiórne nie łatwo się parują. Jeszcze- 
by cię pan Botner słowem ciężkiem dotknął, a tybyś mu z gorą­
ca odpowiedział i obraził, a wtedy przepadło szczę‘ście, bo taki, 
jak się raz zatnie, to już i do skonania nie popuści. Lepiej daj 
dziewczynie czas. Ono to małe, ale rozumne i dzielne stworzenie. 
Matczynego serca się uchwyci i we dwie zaczną ojca uchadzać. 
Potrafi to.

— Pewnikiem potrafi, skoro uchodziła cerbusia!
— A widzisz! Daj jej czas. Zdarzy się ktoś stateczny, a pew­

ny stąd, pokłon przędąj i o afekcie zapewnij, a o pamięć proś.
— Rozumnie powiadacie — odparł Gosławicki — jeno czas 

mi się dłuży. Żeby chociaż jakaś wyprawa się trafiła. Ale niema 
nawet nadziei. Rozjęli wojnę aż do Sw. Jana. Jak mi tu wy­
trzymać !

_  W gorąoejś wodzie kąpany!
— Już mnie drugi raz nie skąpią. Żebyż się choć krwią od­

robinkę skropić...
— O, o, jużeś zapomniał Bydgoszcz?
— Właśnie, że nie zapomniałem. Dług wielki u Krzyżaków 

zaciągnąłem. Do obrachunku mi pilno.
— Nie bądź popędliwy, ale czekający, jako król, który 

wojnę na dziewięć miesięcy rozjął i słowo zdzierżyć musi.
— To ci król! — krzyknął Gosławicki. — Nie na wojnę 

nas powołał, a na odgrażanie. Panowie nim jak lis kitą na lewo, 
na prawo pomachują! Srom taki rozejm czynić, a większy jesz­
cze srom takiego słowa dotrzymywać.. Jest też komu! Krzyża­
kom, psubratom, szołdrom, łotrom, poganom, pająkom plugo-
wym

Aż ulżył sobie tem gadaniem.
Lecz ks. Inocenty nachmurzył się.

(C iąg  da lszy  n a s tą p i)

Życie od powołania oddzielić niepodobna. Człowiek prywatny i publicz­
ny, nie są dwoma, ale jednym. Kto ńaucza i karci, winien być godnym nau­
czać i karcić; pracować musi, aby.stanął na wysokości powołania.

* Gawędy o literaturze i  sztuce,

Czy Nie Zabraknie Chleba?
(R ekord Codzienny W D etro it).

W ostatnich tygodniach, ze 
wszystkich stron świata na­
pływały wiadomości o suszy i 
grożącym z tego powodu ka­
tastrofalnym nieurodzaju psze 
nicy. Rynki zbożowe wykazy­
wały gorączkową działalność, a 
ceny pod wpływem tych wia­
domości i dzięki spekulantom 
na wszystkich giełdach zbożo­
wych szły w górę.

Ostatni raport departamen­
tu rolnictwa w Washingtonie, 
podaje cyfry, dotyczące plonów 
w Stanach Zjedn. Pomimo za­
pewnieni, że zbiory tegoroczne 
nie grożą katastrofą i że kraj 
nasz posiada znaczne zapasy z 
lat ubiegłych, gdy porówna się 
cyfry, nie przemawiają one, a- 
by usposobić człowieka opty­
mistycznie.

Departament rolnictwa ob­
licza tegoroczne zbiory pszeni­
cy na 483,682,000 buszli. Ob­
serwatorzy rolni stwierdzają 
jednogłośnie, że cyfry podane 
przez departament rolniczy, je­
żeli nie są za wysokie, to na- 
pewno nie za niskie.

Dotychczasowa produkcj a 
pszenicy w Stanach Zjedn. wy­
nosiła przeciętnie 886,359,000 
buszli. Jest to o czterysta zgó- 
rą miljonów buszli mniej, niż 
być powinno. Jeżeli do tego 'do­
dać 250 miljonów buiszli zapa­
sów z lat ubiegłych, to i tak 
jeszcze zapas pszenicy znajdu­
jący się w kraju, nie dorównu­
je rocznej normalnej produk­
cji.

Ogólnie przypuszczają, że 
susza nie będzie miała decydu­
jącego wpływu na ogólny stan 
zboża na świecie. Z dotychcza­
sowych zestawień wiadomo, że 
zbiory, tegoroczne wyniosą 75 
procent normalnych, pomimo, 
że obszar obsiany był o siedem 
i pół miljona hektarów więk­
szy niż w roku ubiegłym, a 
mianowicie obsianych b y ło  
2,770,000,000 hektarów, gdy w 
roku ubiegłym obsianych było 
tylko 2,695,000,000 hektarów.

Nie wiemy, jakie zapasy 
pszenicy mają inne państwa. 
Nie muszą jednak być wielkie. 
Tylko takie kraje jak Stany 
Zjedn. lub Kanada, mogą so­
bie pozwolić na przetrzymywa­
nie wielkich zapasów zboża. 
Dlatego też śmiało można przy­
puścić, że ilość znajdującego 
się zboża na świecie, wystar­
czy na roczne zapotrzebowanie. 
A co dalej ?

W naturze wszystko idzie li

w górę, to znów opadać zaczy 
na. Wyobraźmy sobie, że po 7 ! 
latach tłustych, przyjdzie 7 lat 
chudych, że zasiewy w przysz­
łym roku znów zostaną znisz­
czone przez suszę. Co ludzie 
wówczas jeść będą.

Chleb jest najważniejszym 
artykułem spożywczym, szcze­
gólnie dla klasy robotniczej.— 
Dopóki w domu jest chleb, nie­
ma biedy — mawiano dawniej 
w Polsce. I tak jest. Dlatego 
nie można dopuścić, aby za ­
brakło ludziom chleba.

Jedyną rzeczą, jeżeli chodzi 
o nasz kraj, to rozumna kon­
trola nad zapasami zboża, jest 
konieczni. Nietylko dlatego, 
że zboże przez spekulantów 
może być wywiezione, ale i dla­
tego, aby niepotrzebnie nie pod 
bijano jego cen.

Już obecnie cena chleba rów­
na się cenie z roku 1929, kiedy 
to każdy pracował i ludzie mie­
li dużo pieniędzy. Wobec obec­
nych zarobków i stosunków 
gospodarczych, cena ta  już jest 
za wysoka. Co będzie później?

Prawda — mamy w Wash­
ingtonie „trust mózgowy”, któ­
ry podobno myśli o tem, aby 
ludziom źle się nie działo. Ale 
ten trust mózgowy myślami 
buja w chmurach, wymyśla 
rzeczy, które jeszcze może i za 
sto lat nie wejdą w życie, a za­
pomina o tych drobnych tros­
kach, o tem, że miljony ludzi 
dziś już ledwo wyżyć mogą. A 
co będzie dalej ? ..

Pocieszmy się więc chyba 
tem, żq kto dożyje, ten będzie 
wiedział.

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ”.

POD MIASTEM.
— Dlaczego me krzyczałeś: po­

sterunkowy, kiedy eię napadnięto?
— Chciałem, ale wiesz, ż e ! . .ż e . . .  

się trochę zacinam i t o . . .to .7 .słowo 
jest dla mnie za długie.

— To mogłeś drzeć się: policja.
— Racja. Id jota ze mnie, że. . .  ’ 

ż e ...m i to nie przyszło d o .. .d o .. .  
głowy.

NA KORYTARZU SĄDU. 
Złodziej uniewinniony do swego o-

brońcy. — Ale też szanowny pan me­
cenas palnął mów'ke za te pięćdzie­
siąt złociszów, com mu dał, pałce li­
zać. Kamień by nademną się ulitował. 
Teraz żałuję, żem zwędził tylko za 
pięć tysięcy, przy takiej mowie moż­
na było i pięćdziesiąt zarezykować.

“W CAFE CLUBIE”.
— Realizm w malarstwie-, to grunt 

reszta mydło, ja naprzykład namalo­
wałem płótno, nazwałem je Ucieczką, 

■ ~ namalawołem je tak realnie, że kto
nją falistą, która to wynosi się i się na nie spojrzy, z miejsca ucieka.

N IE  W S Z Y S T K IE  OW OCE Z A W IE R A JĄ  W IT A M IN Ę  „C ” .

B ra k  w ita m in y  C. w y w o łu je  
sz k o rb u t.

Brak witaminy C w pożywie­
niu wywołuje chorobę zwaną 
szkorbutem. Choroba ta obja­
wia się obrzękiem i krwawie­
niem dziątseł, chwianiem się i 
wypadaniem zębów, wybroczy­
nami krwawemi w mięśniach, 
bólami w stawach i wysypkami 
skórnemi. Na szkorbut chorują 
ci wszyscy, których pożywienie 
pozbawione jest surowych, 
świeżych składników, jak np. 
owoców, jarzyn, surowego mle­
ka, świeżych jaj i mięsa.

Dawniej hzkorbut był bardzo 
rozpowszechniony wśród załóg 
statków, odbywających dalekie 
podróże, w więzieniach, wśród 
żołnierzy w czasie wojny, u 
członków wypraw polarnych 
zesłańców syberyjskich i t. p. 
Był 4>n uzależniony od koniecz­
ności żywienia się konserwa- 
mi, suszonemi jarzynami i su­
charami. Oddawna zauważono-, 
że sok żórawinowy, cytrynowy 
(w stanie surowym) oraz po­
midory surowe nie tylko zapo­
biegają powstawaniu tego cier­
pienia, ale znakomicie i szybko 
go leczą. Przy obecnym stanie 
wiedzy szkorbut zdarza się zna­
cznie rzadziej. Przynajmniej 
umiemy go zwalczać. Statki i 
wyprawy polarne zaopatrują 
się obecnie w produkty bogate 
w niezbędne witaminy, to też 
wśród członków ich załóg obec­
nie szkorbutu się nie spotyka.

Tak zwana choroba Barlow’a 
objawiająca się, między inne­
mi krwawemi wylewami w koś­
ciach; bólami w miejscu wy­
broczyn, krwawieniem z dziąseł 
i kiszek, spotykana u dzieci do 
lat 2—3ch i przez niektórych^

autorów nazywana szkorbutem 
dziecięcym, zaliczona być po­
winna również do rzędu awita­
minoz. Pierwszy zwrócił uwa­
gę na to ciekawe schorzenie le­
karz królewiecki Moeller, ale 
dopiero Barlow (Anglik) zba­
dał je i opisał dokładnie. Wiel­
ką zasługą Barlow’a jest opra­
cowanie metody leczenia tej 
choroby, polegającej na zasto­
sowaniu odpowiedniej diety. 
Nic jeszcze wówczas nie wie­
dziano o witaminach. Mimo to 
Barlow na drodze doświadczal­
nej doszedł do wniosku, że po­
dając chorym surowe mleko, je­
dynie zagrzane trochę, surowe 
soki owocowe i jarzynowe (n. 
p. z marchwi i rzepy), wresz­
cie starszym dzieciom soku z 
mięsa, mojna chorobę we wzglę 
dnie krótkim czasie zupełnie 
wyleczyć bez uciekania się do 
środków farmaceutycznych, — 
które zresztą, jak się przekona­
no, całkowicie zawodzą.

Nie wszystkie owoce zawie­
rają witaminę przeciwszkorb-u- 
tową. Najbogatsze w ńie są po­
ziomki, pomarańcze i cytryny. 
Maliny i agrest zawierają mniej 
tych witamin. Jeszcze mniej 
znajduje się witaminy C w 
mandarynkach i porzeczkach. 
Spore ilości tych witamin za­
warte są w świeżo zerwanych 
jabłkach zimowych, grusz­
kach, owocach suszonych (z 
wyjątkiem suszonych w dymie 
siarkowym) i winogronach:

Brak witaminy C może po­
wodować, prócz szkorbutu, sta­
ny osłabięnia nerwowego, zabu­
rzenia w trawieniu, a nawet 
być może, uspasabiać do cier­
pień reumatycznych.

Dr. A. R.
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Min. Beck o Swej Wizycie 
w Estonji.

Tallin, 27. lipca. (PAT.) — 
Na konferencji prasowej mini­
ster spraw zagranicznych 
pułk. Beck oświadczył dzienni­
karzom, że jedną z najgłów­
niej szych trosk rządu polskiego 
jest wprowadzenie czynników 
twórczych do polityki między­
narodowej. „Nie będąc sam pe­
symistą — rzekł minister — 
muszę mimo to stwierdzić ist­
nienie wielkich trudności, któ­
re się ukazały w biegu kilku 
ostatnich lat na horyzoncie ży­
cia międzynarodowego. Ani 
Polska ani Eaton ja  nie chcą 
przypatrywać się biernie tym 
negatywnym rządom. Gdyby w 
jakiejkolwiek chwili powstały 
trudności, któreby trzeba prze­
zwyciężyć, gdyby tylko znalazła 
się sposobność pracy twórczej, 
Polska i Estonja natychmiast, 
odnalazłyby wspólnotę wyraże­
nia się. Przyglądając się biego 
wi wypadków lat ostatnich, 
możemy stwierdzić, że to wła­
śnie w tej naszej części Euro­
py osiągnięto najbardziej pozy­
tywne rezultaty. Zależy mi 
bardzo na, podkreślaniu tego 
faktu. Niejednokrotnie ta właś­
nie część Europy uważana była 
za bardzo niebezpieczną. Nie­
wątpliwie, i tu istnieją trudno­
ści, jednakowoż, badając kro­
nikę wypadków politycznych, 
musimy stwierdzić, że stabili­
zacja jest tu widoczna i rozwój 
stosunków postępuje. Niemal 
w każdym kwartale możemy tu 
zanotować dowody pracy twór­
czej zmierzającej do stabiliza­
cji pokoju europejskiego. Milo 
mi jest stwierdzić, że rządy 
Polski i Estonji działały tu  z 
zupełną solidarnością w każdym 
etapie tej pracy. Nie była to 
polityka kancelarji. Obydwa 
rządy nasze opierały się na wy­
raźnej woli naszych dwóch na-

ŁADNA PROSTA SUKIENKA. 

Annę Adams Modelko 1933.

Zamówić można tylko w wielko­
ściach 34, 36, 38, 49. 43, 44, 46, 48. 
Na wielkość 36 potrzeba 31ś jarda 
36 calowej materji.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE  
CENTÓW  (15) w raz z kuponem na 
którym  należy w yraźnie wypisać * i- 
mię i nazwisko, adres i  num er faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na  adres 
D ziennik Chicagoski, 1455 W. Divi- 
sion S treet, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstaw iający 
najnow sze fasony popołudniowych, 
sportow ych i domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztu je tylko 
PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz z jednem  modełkiem DWA­
D ZIEŚCIA  P IĘ Ć  CENTÓW.

P R O S Z Ę  O N A D E S Ł A ­
N IE  M O D E L K A

Nr.......................

Wielkość....................

Imię i Nazwisko
•

ADRES

Miasto........................

Stan....................1 .

rodów pragnących zapewnić 
przyszłym pokoleniom możli­
wość pracy twórczej. Wszystko 
to mogłem raz jeszcze stwier­
dzić podczas mego pobytu w 
Tallinie. Z ministrem Seljamaa 
i innymi estońskimi mężami 
stanu zrobiliśmy bilans przesz­
łości bezpośredniej i przestudjo 
wąliśmy szereg aktualnych pro 
blemów. W ostatnich czasach w 
prasie zagranicznej oraz w ko­
łach dyplomatycznych mówiło 
się wiele o Pakcie Wzajemnej 
Pomocy. W rozmowach naszych 
dotknęliśmy też tego przedmio­
tu. Jesteśmy zdania, że jest to 
pomysł bardzo interesujący, 
który wymaga bliższego zbada­
nia. Ani Polska ani Estonja 
nie mogą być obojętnemi wo­
bec takich nowych projektów. 
Zawcześnie jest d!ziś jeszcze 
wchodzić w szczegóły. Stwier­
dziliśmy tylko zupełną zgodność 
naszych poglądów w tej mierze. 
Sądzę, że Polska, Estonja, Ro­
sja Sowiecka, Finlandja i inne 
państwa mają prawo żądać uz­
nania przez inne kraje Europy 
faktu pracy przez nas dokona­
nej, bo właśnie w Europie 
Wschodniej dokonano najbar­
dziej pozytywnej pracy. Bo by­
ło to pracą bardzo poważną prze 
ciwstawić akcję twórczą ten­
dencjom negatywnym. Dziś nie 
istnieje żadna możliwość tarć 
między Polską a Estonja. Wczo 
raj w mowie swojej, min. Sel­
jamaa zacytował słowa p. Pre­
zydenta Mościckiego, że stosun­
ki polsko - estońskie mogą słu­
żyć za wzór innym narodom. 
Bardzo byłem szczęśliwy, że 
min. Seljamaa użył tych słów 
jako motta do swej mowy. Prze 
konany jestem, że wywiózł on 
z Warszawy takie same wraże­
nia, jak ja z Tallina.”

Po konferencji prasowej mi­
nister Beck zapytany przez spe- 
cj alnych wysłanników prasy 
polskiej, czy zadowolony jest 
ze swego pobytu w Estonji i 
wyniku swych rozmów, od- 
rżekł: Nie wątpiłem ani na
chwilę, że, tak jak zawsze by­
wało w stosunkach polsko e- 
sońskich, spotkam się ze stro­
ny rządu estońskiego ze zupeł- 
nem zrozumieniem.” Zapytany, 
czy uważa współpracę państw 
bałtyckich za pożądaną, mini­
ster ódrzekł: — „Polska jest 
państwem bałtyckiem i musi 
się interesować wszystińem, co 
tych państw dotyczy. Trudniej 
jest jednak niż się zwykle przy 
puszcza, zdefiniować, co wcho­
dzi w zakres takiej współpracy 
i co ona oznacza. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że solidar­
ność interesów wszystkich 
państw bałtyckiego wybrzeża 
będzie musiała logicznie znaleźć 
wyraz i łożysko dla siebie.”

Nie Pić Wody Po 
Spożyciu Owoców.

Rozpoczął się sezon owoców. 
Truskawki, czereśnie, jagody 
czarne, maliny dzięki umiarko­
wanym cenom są dostępne sze­
rokim masom ludności. Spoży­
wanie owoców w stanie suro­
wym jest bardzo zdrowe. Na­
leży tylko pamiętać, że owoce 
zanim się dostaną do ust kon­
sumenta miejskiego, przejść 
muszą przez wiele rąk — wy­
twórcy, pośrednika, kupca, pod 
legają zakurzeniu, a czasem 
zani eczyszczeniu baktery jne- 
mu.

To też owoce przed spoży­
ciem należy dokładnie opiekać 
w wodzie. Może to do pewnego 
stopnia przynajmniej zapobiec 
szerzeniu się chorobom sezono­
wym przewodu pokarmowego, 
w szczególności biegunce, czer­
wonce (dyzynterji) itp. Prze­
strzec musimy przed piciem o- 
wody zaraz po spożyciu owo­
ców surowych, gdyż może to 
spowodować bóle żołądka — 
Szkodliwe działanie połączenia 
wody z miazgą owocową pole­
ga na tern, że miąższ owocowy 
w wodzie pęcznieje i zwiększa 
swoją objętość niekiedy w 
łwójnasób.

Garnki gliniane i kamienne 
tracą niemiły zapach po zagoto­
waniu w nich wody z kilkuna­
stoma kryształkami nadmanga­
nianu potasu i pozostawienia 
aż do ostygnięcia wody, 

z

INDYJSKA DRAPERJA ZASŁANIA ZBYTECZNE DRZWI.

Wyżej, widzimy wąski pokój z drzwiami zbyt ecznemi; niżej piękna draperja kryje drzwi przed 
któremi umieszczona jest sofka dla odpoczynku popołudniowego.

Dba o Piękną Cerę. . Genjasz Marji Skłodowskiej Przeczy

Irene Dunne, najlepsza golfi- 
stka z Hollywood otacza staran­
ną opieką swą cerę, a piękny 
wygląd zawdzięcza codziennej a- 
plikacji woreczka wypełnionego 
krupkami owsianemi (oatmeal).

N O T A T K I O SO B IST E .
Po dłuższym pobycie w Los 

Angeles, Calif., p. Michał Źród­
ło, znany wśród młodzieży cra- 
gińskiej, powrócił do Chicago, 
gdzie zastała go większa go­
rączka niż w słonecznej Kali- 
fomji. Pan źródło piastuje u- 
rząd dyrektora Stów. Alumnów.

Twierdzeniom o Nietwórczym Umyśle Kobiet.
Pamięci Marji Skłodowskiej 

poświęca obszerny artykuł w 
„Pester Lloydzie” węgierski 
uczony profesor Jeno Wigner, 
wykładający na uniwersytecie 
Princeton w Ameryce.

Przedstawiwszy karjerę i 
zasługi naukowe Marji Skło­
dowskiej, zastosowanie radu w 
lecznictwie, omawia znaczenie 
tego pierwiastka w technice.

„W technice użycie radjo- 
aktywnych ciał dotychczas jest 
bardzo ograniczone. Używa się 
ich naprzykład do zegarów 
świecących, dzięki ich własno­
ści pobudzania innych ciał do 
świecenia. Obecnie jednak jest 
coraz silniejsza nadzieja, że 
będziemy mogli stosować sztu­
czną przemianę pierwiastków 
jako źródła energji. Że podczas 
radjo1 - aktywnych procesów 
przemieniają się olbrzymie i- 
lości energji, wynika już z fak­
tu, iż produkty rozpadowe ciał 
radjo-aktywnych są wyrzucane 
z olbrzymią szybkością. Licz­
bowo nowe źródła energji mają 
się do starych w następującym 
stosunku: jeżeli.spalimy gram 
węgla powstaje 7 kaloryj, czyli 
jednostek energji. Gdyby się 
jednakowoż udało „spalić” 
gram sodu, jednego z głównych 
składników soli na magnez u- 
zyskaloby się 7 mil jonów ka­
loryj. A możliwość ta  nie leży 
w tak bardzo wielkiej odległo­
ści. Można prawie powiedzieć, 
że znacznie trudniej jest zdać 
sobie sprawę ze wszystkich 
możliwości wyzyskania radjo- 
aktywnych procesów dla celów 
gospodarki energetycznej, jak 
urzeczywistnienie tej idei. W 
dzień śmierci odkrywczym ra­
du, zaczynamy dopiero zdawać

H O U S E H O L D  A R T S

W modełku 5159 znajdziecie kompletne instrukcje do robienia różnych 
koronek, sugiestje do używania do rozmaitych artykułów, ilustrację wszyst­
kich ściegów i ilość materji. Cena modełka 10 centów’. s

Prosim y przysłać dziesięć centów  (10) w raz z kuponem, na  którym  
należy w yraźnie napisać im ię i nazwisko, adres i num er modełka.

Zam ów ienia przesyłać na a d re s : Dziennik Chicagoski, 1455 W. Division 
S treet, Chicago, Illinois.

C o llarSe ts ,

SheLvi.nq, 
^runnunt) 
for Scarff 

in tkese 
Cdgiruji

Patt&in
5159

PROSZĘ O NADESŁANIE MODEŁKA 

No................... {Alice Brooks)

Imię i Nazwisko.......................................................

Adres.........................................................................

Miasto..................................................... Stan..........

sobie sprawę ze znaczenia jej 
dzieła.”

W dalszym ciągu autor snu- 
je następujące ogólne uwagi w 
związku z faktem przynależno­
ści tego wielkiego uczonego do 
świata kobiet:

„Pod jednym względem pani 
Curie znajmu je jedyne stano­
wisko wśród przyrodników: by­
ła pomiędzy nimi jedyną na­
prawdę wielką kobiecą osobi­
stością. Be razy porównamy 
uzdolnienia mężczyzn i kobiet 
w ścisłej wiedzy, sztuce i poli­
tyce, tyle razy słyszymy zda­
nie, że kobiety posiadają 
wprawdzie, nadzwyczajne u- 
zdolnienie artystyczne i kryty- 
czno-reproduktywne, że mogą 
również utrzymać się i w świę­
cie nauki o ile ich specjalność 
wymaga od nich tylko pamięci 
— że jednak pleć piękna zawo­
dzi tam, gdzie jest potrzebne 
zszeregowanie logicznych wnio­
sków, gdzie wymaga się orygi­
nalności i wynalazczości. Rze­
komo i w praktyce nauczania 
ten fakt stwierdzamy.

Przeciwnicy tego poglądu 
przytaczają prawie zawsze 
Sonię Kowalewską, słynną 
matematyczkę, oraz panią Cu­
rie jako jaskra we dowody na 
to, że kobiety mogą utrzymać 
się też i w tych dziedzinach, 
gdzie jest niezbędną inwencja 
i scisła logika. Ostatecznie py­
tanie to, czy istotnie zachodzi 
tego rodzaju rozmaitość uzdol­
nienia u obu płci, nie da się 
jeslźlcze dzisiaj rozstrzygnąć. 
Doświadczenie z uczonemi ko­
bietami na polu matematyki, 
fizyki i chemji są narazie jesz­
cze dosyć skąpe. Jest jednako­
woż już rzeczą godną uwagi, 
że w każdym razie można przy­
toczyć te dwa wyjątki na obro­
nę tezy o uzdolnieniach kobie­
cych w wiedzy ścisłej.”

Staną Jutro  Na
Ślubnym  K obiercu.

Jutro, o godz. 4 :30 po połud­
niu, w kościele św. Jadwigi po­
łączeni zostaną dozgonnym 
węzłem małżeńskim panna Jo­
anna Tworek, córka pp. Józefa 
i Stanisławy Menczyńskich, 
zam. pnr. 2138 ul. Homer i p. 
Juljusz Pelc, syn pp. Stanisła­
wa i Julji Pelc, zam. pnr. 1341 
ul. Blanche, starych osadników 
na Stanisławowie.

Damą honorową będzie E- 
welina Sisko, zaś matroną ho­
norową będzie pani Anna Ci- 
choń, siostra pana młodego.

W pierwszej parze drużbo- 
wać będą Alfred Menczyński, 
brat pani młodej, z Heleną Pelc 
siostrą pana młodego; w dru­
giej parze Albert Opięła, z Elż­
bietą Osowską, w trzeciej pa­
rze Paweł Głąb z Martą Zda­
nowską, zaś w czwartej parze 
Wictor z Anielą Lambert.

Gody weselne odbędą się wie 
czorem w sali Macierzy Pol­
skiej, przy Milwaukee, i North 
aves.

Piękne, białe rolety do okien 
czyści się szorstką flanelą za­
nurzoną w mące.

RACJONALNA KOSMETYKA.
Racjonalna kosmetyka sta­

wia sobie za zadanie dbałość o 
higjenę i piękno całego ciała, a 
nie wyłącznie twarzy, która 
jako część ogólnej całości nie 
może mieć ani odrębnego krą­
żenia krwi, przemiany materji, 
odżywiania — niezależnie od 
całego organimu.

Racjonalna kosmetyka ma 
na celu ulepszanie naturalnego 
wyglądu zewnętrznego, a nie 
jedynie tuszowania braków i 
wad cery kosmetykami, stwa­
rzającymi chwilowo sztuczną 
upiększającą maskę zewnętrz­
ną, przy pomocy szminki i pu­
drów. Wygląd skóry jest w 
ścisłej zależności od stanu na­
szych wewnętrznych organów, 
od współdziałania harmonijne­
go wszystkich procesów twór­
czych, składających się na ży­
cie organizmu.

Dobry stan ogólnego odży­
wiania zależny od odpowied­
niego indywidualnie przyswa­
jania i trawienia pokarmów — 
odbija się zawsze dodatnio na 
wyglądzie zewnętrznym. Moż­
na z zupełną pewnością odgad­
nąć, że osoby, mające piękną 
cerę naturalną — mają prawi-

RADYPRAKTYCZNE.

Aby mieszkanie górne ochronić 
w lecie od kurzu i brodu, należy 
otwór nad rurą do ogrzewania 
zatkać grubą tekturą.

mieszka sody do pieczenia, wy­
czyści ją z wszelkich kwasów.

431
ODPOWIEDNIA SPORTOWA 

SUKIENKA.
Modelko 431.

Nabyć można w wielkościach 10, 
12, 14, 16 lat. Na wielkość 12 potrze­
ba 29ś jarda 39 calowej materji.

Prosim y przysłać PIĘ T N A ŚC IE  
CENTÓW (15) w raz z kuponem  na 
którym  należy w yraźnie w ypisać i- 
mig i nazwisko, ad res i num er faso­
nu  i wielkość.

Zamówienia p rzysyłać n a  adres 
Dziiennik Chicagoski, 1455 W. Divi- 
sion S treet, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstaw iający  
najnow sze fasony popołudniowych, 
sportow ych i domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztu je tylko 
PIĘ T N A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz z jednem  m odełkiem  DWA­
D ZIEŚCIA  r iĘ Ć  CENTÓW.

P R O S Z Ę  O N A D E S Ł A ­
N IE  M O D E Ł K A

Nr........................

Wielkość............................

Imię i Nazwisko

ADRES

Miasto................................

Stan....................................

dłowo funkcjonujące organy 
trawienia. Dalej, że są to oso­
by, prowadzące higjeniczny 
tryb życia; przebywające du­
żo na powietrzu i zażywające 
dość ruchu, potrzebnego do u- 
tleniania wystarcza j ą c e g o 
krwi. Przeciwnie — przy sie­
dzącym trybie życia i bez po­
wietrza — cera staje się ane­
miczną i nie może być piękną i 

I zdrową.
Stan nerwów odbija się na 

twarzy wybitnie; ludzie ner­
wowi; przeżywający s i l n e  
wzruszenia usposobieni są do 
fałd i zmarszczek, a zły przez 
skurcze jednych i tych samych 
mięśni przy płaczu — tworzą 
bruzdy, postarzające i niszczą­
ce urodę. Przeciwnie pogoda 
ducha wewnętrzna rozjaśnia 
wyraz twarzy i odmładza ją, a 
przy tern czyni najmilsze wra­
żenie na otoczeniu. Ludzie „bez 
nerwów” najdłużej zachowu­
ją młody wygląd, najmniej 
podpadają chorobom i najdłu­
żej żyją.

Do środków najważniej­
szych dla urody — należy za­
liczyć częste ciepłe kąpiele, u- 
lepszające ogólny stan odży­
wiania ciała. Kąpiele te piwin- 
ny być krótkie 10 — 15 min., 
codziennie — lub częstsze w 
ostateczności codziennie kilku­
minutowe natryski z rozciera­
niem szorstkim ręcznikiem za­
raz po wstaniu (na ciepłe cia­
ło.)

Mydło należy używać tylko 
neutralne, najlepiej na oliwie 
do czyszczeniaciała i twarzy.

Skóra, więdnąca wymaga 
wcierania tłuszczów i masażu 
(tłuszcze roślinę są najlepsze.) 
Kto w dzień używa pudru i 
szminek, ten na noc musi po­
zostawiać twarz w stanie neu­
tralnym — dla przewietrzenia 
porów.

Defekty przyrodzone, psu- 
jące linję harmonji i propor­
cję, skutecznie w dobie obecnej 
są poprawione na drodze chi­
rurgii plastycznej, która ma 
wielkie pole działania przed 
sobą.

Wogóle pielęgnowanie uro­
dy wymaga czasu i pieniędzy.

Obiad Na Jatro.
Zupa Brzoskwiniowa Mrożona, 

Knedle Ze Śliwek.
Sałata Gruszkowe-Ananasowa. 

Paj Borówkowy. 
Herbata.

Zupa Brzoskwiniowa Mrożona.
2 garnuszki w plasterki pokra­

janych brzoskwiń, 
tarta skórka z pół pomarańczy,
3 łyżki soku cytrynowego,
2 garnuszki woły,
1 łyżka tapjoki,
3-4 garn, cukru,
szczypta soli.

Tapjokę nani'.oyć w jednej 
czwartej garnuszka zimnej wo­
dy na całą godzinę. Brzoskwi­
nie zagotować na wolnym og­
r a  z wodą przez 10 minut, do. 
tego dodać sól, sok cytrynowy, 
skórkę pomacańęzową i tapjo­
kę ciągle mieszając. Gotować 
powoli w dubeltowem naczyniu 
nad gorącą wodą aż płyn źgę- 
stnieje i brzoskwinie są ugoto­
wane. Następnie zdjąć garnek 
z ognia, zawartość przetrzeć 
przez sitko, osłodzić dostatecz­
nie i zamieszać. Gdy się rozpu 
ści, wlać w gamuszeczki buljo- 
nowe i włożyć do lodowni do 
zamrożenia. Podając włożyć do 
każdego garnuszka jeden lub 
więcej plasterków świeżej 
brzoskwini.
Sałata Gruszkowo-Ananasowa,

Zdjąć wierzchnią skórkę z 
„Avocado” gruszek. Odkroić 
plasterki z każdego końca gru­
szki aż do stwardniałego środ­
ka, później przekroić plaster na 
wzdłuż, wydrążyć środek fan­
tazyjnie i podać ładnie ułożony 
na małym opłateczku. Naokoło 
tych środków z gruszkę poukła­
dać zgrabnie cztery plastry pu­
szkowanego ananasu. Pomię­
dzy ananas włożyć plasterki 
gruszek. Podać bez lub z przy­
prawą do sałat rozmieszaną z 
sokiem cytrynowym.

W piątek, 27go lipca, w ho­
telu Lewis, odbędzie się mie­
sięczne posiedzenie Tow. Pol­
skich Optometrystów. Obec­
ność wszystkich członków jest 
pożądana. Wiele nowych i waż­
nych spraw do załatwienia.

Sekretarz.

AltiltOLIFFS
Przy Milwaukee Ave. 

Blisko Ashland
K u p u j c i e  w  S o b o t ę  

o d  8 : 3 0  d o  0 : 3 0 .

Sprzedaż
Uprzątająca!

T a k ż e  P A N T O F E L K I  Z P A S ­
K IE M . —  K e n w e s o w e  a lb o  
s i a t k o w e .  S k ó ­
r z a n e  p o d e s z w y ,  
k u b a ń s k i e  o b c a -  
sy . 4 do  8.

BIAŁE OXFORDY

P i e r w s z e  P i ę t r o .

P O Ń C Z O C H Y
D O S K O N A Ł E J  J A K O Ś C I

D a m s k i e ;  
C h a r d o - n iz e ; 
“S e r y  tc e P  
w a g i  p o ń ­
c z o c h y . P o ­
p u l a r n e  k o ­
lo r y .  8%  ,d o  
1 0 % .

P i e r w s z e  P i ę t r o .

B lo o m e r s ,  m a j t e c z k i  a lb o  s t e p -  
in s .  Z w y k łe  a lb o  
s i a t k o w e .  R e g u ­
l a r n e  i d u ż e  n u -  
m e r y .  zs&łs, W '  >•»

Rayonowa B ie lizna
k i a lb o  s t e r

J Y r n g ie  P i ę t r o .

T A P F E T O W E  S L I P S

D la  k o b ie t .  U k o ś n ie  s k r o jo n e ,  
k o ro n k ą ,  o z d o b io n e .  J A Ć
W ie lk o ś c i  34 d o  44 . . . .

P O R T O  R I C A N  N O C N E  
K O S Z U L E .

D a m s k ie .  R ę c z n ie  h a f t o -  
iv a n e . D u ż e  n u m e r y .  . . . 
D A M S K I E  R Ę C Z N E  T O R E B K I  
F a b r ic o id .  N ie k tó r e  z l u s t e r ­
k ie m . C ż a r n e  i k o lo - 190

S T R Ó J  N A  S Z Y J Ę  T A Ń S Z Y

i o ł n i e r z y k i ,  k o m p le ty  k o ł n i e -  
z y k a  z p ik i ,  o r g a n d y -  
iy i k o r o n k i  ..................

MĘSKIE OXFORDY 
$ « r.o o

M ę s k ie ,  w  b lu -  
c h e r  s ty lu ,  z 
c z a r n e j  c i e l ę ­
c e j  s k ó r k i .  —  
W ie lk o ś c i  6 d o  
11.

M Ę S K I E  O Z D O B N E  
S K A R P E T K I .

B a w e ł n i a n e  r a y o n o w e .  D u ­
ż o  w z o ró w .  10 d o  12. 1 0 0
T y lk o

MĘSKIE KOSZULE
P i e r w s z e  P i ę t r o .

B ia łe ,  w  r ó ­
w n y c h  k o lo ­
r a c h  i w z o ­
r z y s t e .  —  Z 
p r z y s z y ty m  

k o ln i e  r  z y -  
k ie m .  W ie l ­
k o ś c i  14 d o
17.

P i e r w s z e  P i ę t r o .

K R A W A T K I  N A  L A T O .

M ę s k ie .  P r a l n e .  9  z a  1  
W y b ó r  d e s e n i . . . .  J & jp r

M Ę S K I E  O V E R A L L S .
Z  m o d r e j  d e n im . P o t r ó j n i e  ś c ie -  
g o w a n e .  W ie lk o ś c i  ^70^
36 d o  44 .................................

C H Ł O P I Ę C E  T R Z E W I K I  H O
G I M N A S T Y K I .

Z  H y g e n e  w n ę t r z e m .  S z n u r o w a ­
n e  d o  p a lc ó w . W ie lk o -  590
ś c i  11 do  6

O M A S Z C Z O N A  P O P C O R N .

ś w ie ż a .  15c p u d e łk o ,  O ć
s p e c j a l n i e  c e n i o n e  ..........  3 r r*

S T R E A M L I N E  W Ó D K A .  

9 0 te j  p r ó b y ,  c z y s t a  w ó d k a .  —  
W  s o b o tę  t y l k o  2 * 7 ( 1

lG c E N - Ł A Y .
C z e k o la d o w y  ś r o d e k  n a  p r z e ­
c z y s z c z e n ie ,  d l a  d z ie c i  i
d o r o s ł y c h  .............................  /

U C C O  H E R B B O L E N E .
$1.50 w ie lk o ś c i .  D la  o d -
b u d o w a n ia  c i a ł a  ............. >

L N I V E R S A L  
Z I O Ł O W A  H E R B A T A  

N a  d o le g l iw o ś c i  ż o łą d k a ,  i  
w ą t r o b y  i n e r e k

J .  &  J .  T A L C ^JM .
R e d  C ro s s  t a l c u m  d la  
n ie m o w lą t .  C h ło d z ą c y  •“* /  r  

P U D E R  N A  C I A Ł O .
D u ż e  p u d e łk a .  R ó ż n e  w o ­
n ie .  S p e c ja ln ie

P R A L N E  M A T E R J E .  
P r z e w a ż n ie  s z t u k i  d o ś ć  d łu g ie  
n a  s u k n ie .  R ó w n e  k o lo -  0 9 . 1 .  <4
r y  i d r u k i .  J a r d ............. / 2 r

R E S Z T K I  K R E T O N U .  
J a s n e  i c ie m n e  k o lo r y .  
F a b r y c z n e  d łu g o ś c i .  J a r d

N I E B I E L O N Y  M U Ś L I N .
W  f a b r y c z n y c h  d łu g o ś c i a c h .  —  
N a  w y p r z ą tn i ę c i e ,
j a r d  ................................................  3 " 2  r*

K O S Z E  D O  B I E L I Z N Y .  
F a m i l i j n e j  w ie lk o ś c i .  Z  p o l i t u -
r o w a n e j  w ik l in y .
M o c n e  .....................................

L I N K I  D O  B I E L I Z N Y .  
G r u b o  p le c io n e  —  n a  w y p r z ą t ­
n ię c ie  1 0 0  st6p

■170

■190

270t y l k o ..........  z a
B I B U Ł A  T O A L E T O W A .

M ię k k a  i a b s o r b u j ą c a .  —  N a
s o b o tę  F ? r o l e k  a Ą
t y l k o ........... 3  z a

S A N D Y ’ S  D O G  F O O D .
R o b io n e  z c z y s t e j  w o ło w in y .—  
S p e c ja ln ie  n a  j u t r o ,  j
p u s z k a  ................................  3 2 ' z*

t >



STRONA SZÓSTA D Z IE N N IK  C H IC A G O SK I, P IĄ T E K . D N IA  27-GO L IP C A . 1934.

STRAJK  SKOŃCZONY.

Zakończenie strajku generalnego w San Francisco umożliwiło 
wznowienie ruchu handlowego w porcie. Rycina pokazuje ładowanie 
okręiów na “embarcadero”. (K lisza In t. New).

Wyskoczył Oknem 
z 19-go Piętra.

Tajemnicą okryte jest samo- 
Siojstwo .Jamesa J. Probasco, 
który korzystając z chwilowej 
nieobecności agentów federal­
nych wyskoczył wczoraj oknem 
r  19go piętra budynku Bankie­
rów, pnr. 208 .ul. S. Clark.

Ława przysięgłych koronera 
po zbadaniu faktów orzekła iż 
Probasco „popełnił samobój­
stwo w chwili rozpaczy”.

Proba-sco, który liczył lat 67, 
zamieszkiwał pnr. 2509 North 
Crawford ave. i był właścicie­
lem wyszynku pnr. 1525 ul. 
Howard. Agenci z biura. Meł- 
vina H. Puryisa, szefa inwes- 
tvgatorów Stanów Zjedn. w 
Chicago aresztowali Probasco 
w ubiegłą środę wieczorem.

Agenci federalni twierdzą, 
że „upiększenie" twarzy Jana 
Dillingera. notorycznego zbrod 
niarza, odbyło się w domu Pro- 
baśco, a dokonał operacji le­
karz, który też znajduje się 
już w rękach władz federal­
nych .

Do aresztowania Probasco 
przyczynić się miały zeznania 
pani Anny Sagę, 2420 ul. No. 
Halsted i pani Polly Hamilton, 
które w dzień zastrzelenia Dil- 
lingera przez agentów federal­
nych towarzyszyły mu do ki­
noteatru Biograph, w ubiegłą 
niedzielę wieczorem.

Śmierć Probasco była natycb 
miastowa. Cudem tylko uszedł 
śmierci lub okaleczenia prze­
chodzień, R. J. Lambert, z pnr. 
202 S. 6-ta ave„ w Maywood.

Chicago Otrzymało 
Zapowiedziana Ulgę.
. Chicago i większa część 
miast w średnio-zachodnich 
stanach cieszy się dzisiaj z o- 
trzymania zapowiedzianej ulgi, 
po kilkudniowym upale rekor­
dowym. Do ulgi tej przyczyni­
ły się deszcz oraz fala chłodna 
z Alaski i Kanady.

Wczoraj z powodu upału 
zmarło w Chicago 47 osób, jak 
raportuje wydział zdrowia.

Temperatura dzisiaj nie sięg 
nie wyżej jak 70 stopni. Na 
jutro zapowiadają deszcz.

Oftalmoskop jest wziernik 
oczny, przyrząd do badania 
wnętrza oka.

Adwokat Mason 
Umarł.

B y ł R eferendarjuszem  
Od Roku 1 9 0 4 .

Roswell B. Mason, adwokat 
i referendarjusz sądu okręgo­
wego zmarł wczoraj nagle na 
wadę serca w swojem biurze 
pnr. 140 ul. S. Dearborn, licząc 
przy zgonie lat 61.

Urodził się w Chicago dnia 
24go lutego, 1873 r„ synem pp. 
Edwarda G. i Julji Starkwea­
ther Masonów, a był także 
wnukiem Rosw'ell B. Masona, 
burmistrza miasta Chicago, któ 
ry urzędował podczas wielkie­
go pożaru w r. 1871.

Zmarły był abiturjentem U- 
niwersytetu Yale w roku 1895 
i redaktorem Yale Daily News 
oraz członkiem Scroll and Keys 
Society. W r. 1897 otrzymał 
stopień bakałarza praw na U- 
niwersytecie Northwestern.

Zgon adwokata Masona o- 
ołakują wdowa, pani Janet Steb 
bins Warren Mason, którą po­
ślubił w r. 1912 i córki, Anna 
Warren, Julja Starkweather i 
Sylwja. Dom żałoby pnr. 315 
Ridge ave„ w Winnetka.

Co S ły c h ać Na P olonji.
Członkinie Stów. Katolickich 

Niewiast św. Anny, No. 862, 
L. C. B. A., przystąpią do spo- 
w iedzi św. w sobotę, a w nie­
dzielę, 28 lipca, o godzinie 7 :30 
rano, do wspólnej Komun j i 
św. — K. Francikowska, prez. 
K. Przysuda, sek.

W Chicago obecnie bawią pp. 
O. Reifert i pp. T. Dlugiewicz, 
goście z Toledo, O. Pan Reifert 
jest współwłaścicielem firmy 
jubilerskiej „Reifert Myer 
Watch Co.” Goście toledoscy 
są podejmowani przez pp. A. 
Trawińskich, osadników hele- 
nowiskich. Państwo Reifert i 
pp. T. Długiewicz przybyli, a- 
żeby zwiedzić wystawę postę­
pu.

Dziecko ugryzło policjanta.
New York.— Pięcioletnia Ju- 

dith Lampie, potrącona na ulicy 
przez somochód, w przerażeniu 
ugryzła w rękę policjanta, któ­
ry ją podniósł z ulicy. Obydwo­
je opatrzono w szpitalu.

Platyna jest 21.5 razy cięż­
sza od wody.

+ ♦ SEZ YOU ♦ *
True FaLe Score

1. The trachea is one of the nosfrils o f the

2. The act o f form ing a to tal is called sum-

3. The Rogation Days are the Monday, Tues- 
day and W ednesday before Ascension

4. *'Quo ju rę ” is Latin for what in ju ry ..................
5. W illiam H. H arrison was the eighth presi-

den t o f the U nited S ta tes ................................

g j  TOTAL

H e r e a  h o w  to  g e t  y o u r  i n t e l l i g e n c e  s c o r e :  -----------
rue, p lace  a  check  beside it in  th e  co lum n  headed  " T ru e  I f  you th .n k  
t fa lse  place a  check beside it tn  th e  co lum n  headed  "F a lse . A fte r  so u  
iave com pleted  th e  ą u e s tio n s  look up th e  co rre c t a n s w e rs  and p u t 10 
lown ln  th e  “Score” co lu m n  ev e ry  tlm e  you  a re  c o r r e c t  A p erfe c t scora

50.
Answers to “Sez You” on page 3,

Ostatnie Wieści Ze Świata.
Z W ŁO K I K A N C L E R Z A  D O L L F U S S A  W Y S T A W IO N E  

N A  WTDOK P U B L IC Z N Y .
Wiedeń, 27. lipca. — Pogrzeb zabitego onegdaj kanclerza 

Engelberta Dollfussa odbędzie się jutro.
Zwłoki kanclerza przewieziono dzisiaj z gmachu rządowe­

go, gdzie Dollfuss pracował i gazie zginął z rąk nazistów, do 
gmachu rady miejskiej Wiednia, gdzie wystawione są na wi­
dok publiczny. Otrzymano tu z Rzymu wiadomość, że premjer 
Mustsołini nie przybędzie na pogrzeb osobiście, lecz wydeleguje 
specjalnego wysłannika.
H O P K IN S  P R Z Y JĘ T Y  P R Z E Z  M U S S O L IN IE G O  I P A P IE Ż A .

R zym , W łochy , 27. lipca. — Premjer Benito Mussolini przy­
jął na audjencji Harry L. Hcpkins’a, administratora zapomogo­
wego Stanów Zjednoczonych. Hopkins bawi w Europie, gdzie 
bada, metody zapomogowe w różnych krajach. Podczas pobytu 
w Rzymie zwieciził także Watykan, gdzie udzielił mu audjencji 
Papież Pius XI.

BRACIA ADAMOW ICZE SERDECZNIE W ITANI 
W WILNIE.

W ilno, 27. lipca , (P A T .) —  Bracia Adamowicze przylecieli 
dziś rano do Wilna, Po sendtecznem powitaniu zwiedzali miasto 
i Ostrą Bramę. Delegacja rodzinnej gminy Ilja, w powiecie wi- 
lejskim z proboszczem na czele wręczyła lotnikom garać ziemi 
ojczystej. Budująca się w IIji szkoła powszechna nazwana bę­
dzie imieniem braci Adamowiczów.

W szystkim  krew nym  i znajom ym  domotsiiny tę  sm utną w ia­
domość, iiż najuikocłiańiazy m ąż mtój, ojctec, G rat i  szw agier 
naisz ś. p.

FRANCISZEK SOBCZAK
Członek Tow. św. A ntoniego. Z. P. R. K. i Tow. św. Józefa, po 
nagłej chorobie, (pożegnał się z tym  Światem, dn ia  25-go łitpca, 
1934 nefitn, o godzinie 4 :30 po (południu, przeżywszy lalt 53.

Pogrzeb odlbędzłe się  w sobotę, dnia. 28-go ililsk-n, o godzinie 
10-ej rano , z  zak ładu  pogrzebowego H enryka A. Patka., 48-ma 
i S. Henmatage Are., do  kościoła św. Józefa, a  StaWsj.d na  
cmienltasrz Zimairitiwyćhiwshania Pańskiego, n a  parcelę  famililjiną.

N a ten sm utny  obrządek zapraszam y wistzyśtkteh krewnych 
i ■znajomych ,w  ciężkim żalu  pogrążen i:

Marjanna (z domu Rafkowiskia), żona; Helena, Adelina, 1 
Bronisława, córki; Micliał i Stanisław, synowie; Weronika 
Rakowska, teściow a; Władysław Piotrowski, zięć; Prakseda 
Budna i Stanisława Szubińska, siostry; Franciszek Rakowski, 
Wincenty Bednarski, Jan Walczak. Wacław Zette, Adam Ra- 
jewski, Wacław Radnik. Paweł Rakowski i Wincenty Szubiń­
ski, szwagrowie; Józefa, Magdalena, Agnieszka, Bronisława i 
Stanisława, szwa gierki: Rosku i MUka Nowak, szwagier 1 szwa- 
gierka, winaz z ca łą  rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się  H enryk  A. Pafika.

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona m oja i m atka  nasza, ś. p.

M A R JA N N A  ŚMIGAJ
po k ró tk ie j i ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym  światem, 
opatrzona św. S akram entam i, dn ia  25go lipca, 1934 r„  o godzi­
nie 1 1 :30 rano, w  średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  sobotę, dn ia  28go lipca, 1934, o go­
dzinie 9 :15 rano, z domu żałoby p. n. 3002 D avlin Ot. do ko- 
jścioła śvn. Trójcy, a  s tam tąd  na  cm entarz  św. W ojciecha. Na 
lotę fam ilijną.

N a ten sm utny  obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu  pogrążeni:

Antoni, m ą ż ; Władysława, Antoni i Helena, dziec i; Jan 
Śmigaj i Jan Kujawa, szwagrowie; Marjanna Śmigaj i Fran­
ciszka K ujaw a, szw ag ie rk i; Franciszka, Agnieszka i Janina, 
siostrzenice; Wirginja i Ilene, b ratan ice, w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się F ranciszek Karoka, 2121 W ebster 
Are. Humlboldt 0403. 27

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m atka nasza, córka m oja i  s iostra  
moją, ś. p.

ZO FJA  DRZEW ICKA
Członkini N iew iast R óżańca św. Róży 4 ie j, 4go D rzew a; Tow. 
K rólow ej Jadw ig i przy p a ra f ji  św. S tan isław a Kostki, po k ró t­
kiej lecz ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym  św iatem , opatrzo­
na św. Sakram entam i, dn ia  25go lipca, 1934 roku, o godzinie 
3ciej rano, w średnim  Wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  . sobotę dn ia  28go lipca, o godzinie 
9:30 rano, z zak ładu  pogrzebowego K aro la  Koob, 1501 E lston  
Are. do kościoła św. S tan isław a K ostki, a s tam tąd  na  cm entarz 
św. W ojciecha.

Na ten  sm utny  obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu  po g rążen i:

Jan i Marta., d z iec i; Juljanna Prusakowska, m a tk a ; Ignacy 
Prusakowski, b r a t ; Marta, b ra to w a ; w raz z całą rodziną.

Po inform acje telefonow ać H um boldt 4800.

'■V' "ó;. ••M

W szystkim  krew nym  i  znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy m ąż mój i ojciec nasz ś. p.

KAROL BIELAW SKI
po krótk iej lecz ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym światem, 
opatrzony św. S akram entam i, dnia 24go lipca 1934 roku, o go­
dzinie 5 tej po południu, przeżyw szy la t 43.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dn ia  2Sgo lipca, o godzinie 
9:30 rano, z domu żałoby pnr. 1629 N. Mobile Ave. do kościoła 
St. Giles, przy G reenfield i Columbia Are., a  stam tąd  na cmen­
ta rz  św. W ojciecha na lo tę  fam ilijną.

N a te n  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężklem żalu pogrążeni:

Helena Bielawska, żona ; Karol jr., syn; Eleonora, córka; 
w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy S. J. P ijanow ski, Rockwell 2945.

N a w iecu.
Mówca: — Dewizą naszego 

państwa jest: „Równe prawa 
dla obywateli i równe obowiąz­
ki”.

Głos z grona publiki: — Tak 
jest, tylko z małą zmianą. — 
Każdy obywatel naszego kraju 
ma „równe prawa do klepania 
biedy i równe obowiązki do 
płacenia podatków”.

t f

f

W szystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec, b ra t, teść, szwa­
gier, dziaduś i p radziaduś nasz

g. P.
JAN (CAMAN) ZIEMAN 

po d ług iej i liężkiej chorobie,
się z tym  światem, o- 

patrzony św. Sakram entam i, 
dnia 24go lipca, 1934 roku, o 
godzinie lOtej wieczorem, w 
podeszłym wieka.

Zam ieszkiw ał pnr. 1231 Cor- 
nell ulica.

Pogrzeb odbędzie się w  sobo- 
lę, dnia 28go lipca. o godzinie 
8 :30 rano  z zakładu pogrzebo­
wego p. nr. 1056 W est Chicago 
ave., do kościoła św*. Jan a  Kan- 
teg, a  stam tąd  na  cm entarz 
św. W ojciecha.

Na ten  .smutny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Katarzyna, (z domu Razem- 
bamska ) Ziemian, żona; Jan, 
Józef i Feliks, synowie: Sio­
stra M. Albina, ze zgromadze­
nia S ióstr N azaretanek, Ma­
rjanna, Franciszka, Julja i Pe- 
lagja, córki: Agnieszka i Mar­
ta, synowe: Stanisław Loński, 
Henryk Borkowski i Bolesław 
Pauliskis, zięciowie: Anna i 
Marjanna Dełloff i Otylia E- 
wahl, s io s try ; Anna i Józef 
Karcz i Stanisław Rozembar- 
sid, szw agierka i szw agrow ie; 
wnuki, wnuczki, i praw nuczki 
w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy Wojciech J . Mi­
chalik, 1056 W est Chicago are . 
Telefon Haymaa-keit 0936. 27

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę sm utną wia­
domość, iż najtlkochanszy oj­
ciec i > dziaduiś nasz,

S. P.
JAN ZAWADCKI

po krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym światem, 
opatrzony św. Sakram entam i, 
dniia 25-go lipca, 1934 roku, o 
godzinie S-ej wieczorem, w po­
deszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dn ia  39-go lipca. o 
godzinie 9 :3O rano, z domu ża­
łoby pn 2519 W. 47-ana ulica, 
do kościoła Pięciu B raci Pola­
ków i Męczenników, a stam tąd  
na cm entarz Z m artw ychw sta­
nia Pańskiego, na parcelę fam i­
lijną. '

N a ten sm utny obrządek za ­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim  żalu 
pogrążen i:

Marjanna, Józefa. Helena, 
Juljanna, Anna i Franciszka, 
córki; Czesław, Władysław i 
Stefan Matuszak, Jan Polek, 
H arold  Kopp, zięciow ie; wnuki 
i wmucaki, w raz  z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się Jan  
,T. F ru z rn a , telefon Rockwell 
4338. 28

f

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną wia>- 
domość, iż najukochańszy syn 
i b ra t  nasla

Ś. P.
TEODOR KEMNETZ

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnali się z tym  św iatem , 
opatrzony św. Saikramentanil, 
dnia 24-go lipca, 1931 roku, o 
godzinie 11 :45 wieczorem, prze­
żywszy la t  27.

Pogrzeb odbył się dzisiaj, 
dn ia  27-go lipca, o godzinie 10 
rano, z domu żałoby ,pn. 3851 
N. Ktabaffl Ave., w kościele 
N iepokalanego Serca M arji. a 
s tam tąd  na cm entarz św. 'W oj­
ciecha.

W  ciężkim żalu po g rążen i:
Józef i Józefa Keinnetz. ro ­

dzice; w rza z całą rodziną.
B R B B n a n B H O T !

t

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż  najukochańszy m ąż 
mój i ojciec nasz,

Ś. P.
FRANCISZEK GASZAK

po ciężkiej chorobie, pożegnał 
się z tym  św iatem , opatrzony 
św. Sakram entam i, dn ia  26-go 
lipca, 1934 roku, o godzinie 
1-ej w  nocy, w  średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 30-go lipca, o 
godzinie 9 :E|9 rano, y, domu ża­
łoby pnr. 932 W. 32-gi Place, do 
kościoła Najśw . M arji Panny od 
Nieułstiającej Pomocy a  stam ­
tąd  na cm entarz  Zm artwych­
w stan ia  Pańskiego.

Na ten  sinuitny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu 
pogrążen i:

Konstancja, żona ; Jan i Jó­
zef, synowie; Stanisława, He­
lena i Irena, córki; Julja i H e­
lena, synowe; Józef Staszak, 
brat; Władysława Staszak, b ra­
tow a ; wnuczek i wnuczka, 
wraiz a  calłą rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się Ju lja  
W. K am ińska, teł. Yard.s 4507.

28

t

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańszy o j­
ciec i dziadek  nasz,

S. P.
KORNEIJFSZ CIESIELSKI

członek R óżańca św. przy para- 
f j i  św. W acław a, po dltugiej i 
ciężkiej chorobie, pożegnał się 
z tym św iatem , opatrzony św. 
Sakram entam i, dn ia  25-go lip ­
ca', 1934 roku, o godzinie 11-ej 
wieczorem, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  sobo­
tę, dn ia  28-go lipca, o godzinie 
9 :30 rano, z domu żałoby pn. 
3845 Addison uil., do kościoła 
św. W acław a, a s tam tąd  na 
cm entarz św. Wojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w  ciężikim żalu 
pog rążen i:

Stefan, Wacław, Marjanna, 
Bronisława, Anna, Jb&nna i 
Władysław, dzieci: Anna i Ma­
rjanna, synowe; Helinar Carl- 
son, Stefan Iwiński, Franci­
szek Pollowy, Rudolf Grecner, 

, zięciowie; wnuki i wnuczki,
w raz z  calbą rod/,Iną.

Pogrzebowy Rlnga.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość. iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz,

§. P.
FELIKS MAZURKIEWICZ

po k ró tk iej chorobie, .pożegnał 
się z tym światem , opatrzony 
św. Sakram entam i glnia 26-go 
lipca, 1934 r., o godzinie 3.30 
po południu, w starszym  wieku.

Dom żałoby pn. 2945 BonfieM 
ulica.

Bliższe szczegóły o pogrzebie 
podamy później.

W ciężkim żafu pogrążona :
Antonina, żo n a ; -wraz z dzieć­

mi.
Pogrzebowy S. J. Pruclniiew- 

Ski. Yietory 1024.

t
REZOLUCJA POŚMIERTNA 

z powodu śm ierci ś. p.
PELAGJI SPLITT

Członkini Grupy 68 Tow. św. 
Salomei Związku Polek. Człon­
kinie są proszone staw ić się 
p rzed  kościołem św. Jacka , w 
sobotę, dnia 2Sgo lipca, o go­
dzinie 9 :30 rano.

Zwłoki zm arłej spoczywają 
u pogrzebowego K. Luki, 3601 
D icersey Ave.

Rodzinie zm arłej zasyłam y 
wTynazy współczucia.

Klara Kowaczek, prez,
Marja Korcz, wioe-prez.
Cecylja Krueger, sekr. prot
M arta  M aćkowiak, sekr. fin.
Agnieszka Tomchek, kasjerka.

f
W szystkim  krew nym  i znajo­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m a t­
ka i babcia nasza,

S. P.
MAŁGORZATA

KOMOROWSKA
po (krótkiej chorobie, pożegna­
ła się  z tym. św iatem , opatrzo­
na św. Sakram entam i, dnia 26 
lilpca, 1934 r., o godzinie 9 :30 
ratno, w podeszłym wieku.

Zwłoki spoczyw ają w zak ła­
dzie S. J. Pruchnlewskiego, 
2878 S. T hroop ul.

Bliższe szezgeóły o pogrzebie 
podamy później.

W ciężkim żalu  pogrążone:
Dzieci, w raz z całą ipdziną.

f
W szystkim  krew nym  i zn a jo ­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy oj­
ciec i  dziaduś nasz,

Ś. P.
JAN JANCA

po kró tk iej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się  z tym św iatem , 
cpcftrziony św. Salkiramewtamb 
dnia 27-go lipca, 1934 roku, w 
podeszłym wieku.

Dom żałoby pn. 3033 D avlin 
Court.

Bliższe szczegóły o pogrzebie 
podamy w ju trzejszym  nekro­
logu.

W  ciężkim  żalu  p o g rążo n a :
Rodzina.

f

REZOLUCJA
Tow. Polek Królowej Jad w i­

gi zasyła szczere wyrazy współ­
czucia stroskanej rodzinie ś. p.

ZDFJI DRZEWICKIEJ
zarazem  prosimy panie aby 
staw iły  się z odznakam i przed 
kościół św. S tanisław a Kostki, 
w sobotę, dnia 28go lipca, o 
godzinie 9 :30 rano by je j od­
dać o sta tn ią  przyszługę.

Konstancja Czekała, prez.
Rozalia Dukes, sekr. prot.

W szystkim krew nym  i znajo­
mym donosimy tę sm utną wia­
domość ,iż najukochańsza żona 
moja, m atka m oja, córka i sio­
s tra  nasza

;i, P.
TERESA JARZEMBOM SKA 

(z domu Pomager)
członkini N iew iast Różańca 
św. 26tej Róży, 2-go Drzewa, 
po krótk iej lecz ciężkiej cho­
robie, pożegnała się z tym św ia­
tem, opatrzona św. Sakram en­
tam i, dn ia  24go lipca, 1934 ro­
ku, o godzinie 8anej wieczo­
rem, przeżyw szy la t 21.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dn ia  28go lipca, o godzi­
nie 10:30 rano, z domu żałoby 
p. nr. 2177 N. Maplewood ave., 
do kościoła św. Jadw igi, a 
stam tąd  na cm entarz Sw. Woj­
ciecha,

Na ten sniirinj obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążeut.

Stanisław, m ąż; Geraldine 
.Annę, córka; Franciszek i He­
lena Pomager, rodzice; Józef, 
Eleonora, Artur, Leonard i Ed­
win, bracia i s io s tr a ; Ludwik 
i Stanisławą Jarzembowscy, 
teSciowie; Antoni, Jan i Aloj­
zy Jarzembowscy, szwagrowie; 
Władysława Peterson i Jadwi­
ga, szwagierki; Paulina, szwa­
gierka., Hieronim Peterson, 
szwagier, wraz z całą rodziną

Pogrzebowy Ludwik W ojtyła. 
Telefon B runsw ick 2373. 27

1’™ ......u— mmai

t
Wiszystkim krew nym  i znajo­

mym donosim y tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańsza żona 
m oja, m atka , babcia i s iostra  
nasza,

S. P.
MARJANNA KURCZAK 

(z domu Czelista)
członkini Tow. Św. Anny, No. 
837, Z. P . R. K„ po długiej i  
ciężkiej chorobie, pożegnała się 
z tym św iatem , opatrzona św. 
Sakram entam i, dnia 26-go lip ­
ca, 1934 roku, o godzinie 9:35 
ramo, w  starszym  wtóku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dn ia  30-go lipca, o 
godzinie 9 :3ń rano, z domu ża­
łoby pn. 2304 N. Maińgó Ave„ 
do kościoła św. Jakóba, a  stam ­
tąd  na  cm entarz św. W ojciecha, 
na parcelę  fam ilijną.

Na te n  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, 'w  ciężkim żalu 
pogrążen i:

Ignacy, m ąż; Seweryn- syn; 
Wiktorja Huff, Pelagja, Hele­
na Diviney, Anna, Leokadja i 
Weronika, córki: Karol Huff 
i Fryderyk Diviney, zięciowie; 
bracia, siostry , w nuki, wnucz­
ki i p raw nuczka, w raz  z całą 
rodziną.

Pogrzebowy A. Ił. Poterek, 
5753 Fullenton Ave. B erkshire  
6460-01. 28

t
W szystkim  krew nym  i znajo­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
m oja i siostra nasza

g. P.
WIKTORJA DUDZIŃSKA 

(z 1-go męża Kowalik)
członkini Tow. K róla P iasta , 
grupa 1542, Z. N, P., po k ró t­
kiej chorobie, pożegnała się z 
tym św iatem , opatrzona św. 
Sakram entam i, dn ia  24go lip ­
ca, 1934 roku, o godzinie 8 :25 
wieczorem w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  sobo­
tę, dnia 28go lipca, o- godzinie 
8:3Ó rano  z zak ładu  pogrzebo­
wego p. nr. 2109 W ebster ave., 
do kościoła św. Jadw igi, a 
stam tąd  na  cm entarz św. W oj­
ciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich k rew n y ch - 
i znajom ych, w ciężkim  żalu 
pogrążen i:

Wojciech, m ą ż : Marjanna
Buczkowska, siostra: Jan Ko- 
tłowski (i Franciszek Kotłow- 
ski w Polsce) bracia ; Jan Bu­
czkowski, szwagier: Katarzyna 
Kotłowska, bratowa: Józef Ko- 
ttowski, pół-brat- w raz z całą 
rodziną.

Pogrzebowy Ludwik W ojty­
ła. Telefon Brunsw ick 2373.

25-27

t
W szystkim  krew nym  i znajo­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz,

g. P.
JAN S. URBAŃSKI

w eteran American leg ion . Lo- 
gan Squaire Post, No. 405, po 
długiej i ciężkiej chorobie, po­
żegnał się z tym  św iaten l„opa 
trzony św-. S akram entam i, dnia 
26-go lipca, 1934 roku, o godzi­
nie 6-ej rano, w  średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dn ia  30-go lipca, o 
godzin je 8 :30 rano, z zakładu 
pogrzebowego Kairola L uki. pn. 
3601 D irersey  Ave., do  kościoła 
św. Jacka , a  stam tąd  na cmen­
ta rz  św. W ojciecha.

Na ten  sm utny Obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znaiom yeh, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Kazimiera, żona : Lubomir, 
s rn  : Wanda, córka : (Leon i 
Marja Urbańscy, rodzice w- 
Pofsce) : Ludwik, (Aleksander, 
w Polsce), b rac ia : Helena 
Chrcszezjńska, siostra ; w raz z 
cała rodziną.

Pogrziebowy L uka. Sipaubl- 
ing  6880. 28

W szystkim  krew nym  1 znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żo­
na m oja i mańka nasza 

g. P.
PELAGJA SPLITT 

(z domu Zimna)
całonkini Tow. św . Salom ei, 
Zw iązku Polek w  Ameryce, 
g rupa  68 i Tow. R oyal Neigh- 
bors Logan Sąuaire Camip No. 
9970, po d ługiej i ciężkiej cho­
robie, pożegnała się z tym  św ia­
tem, opatrzona św. Sakram en-

. tam i, dnia 24go lipca, 1934 
roku, o godzinie 8mej rano, w 
średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dn ia  28go lifpca, o godzinie 
9 :30 rano, z zak ładu  pogrzebo­
wego K arola Luki, p. nr. 3601 
D irersey  ąve., do kościoła św. 
Jacka , a stam tąd  na cm entarz 
Sś. C yryla i Metodego w Le- 
monit, III.

N a ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom jgh, w ciężkim żalu 
pogrążen i: (

Anzelm (Andy) Splitt, m ąż; 
Regina, Edwin, Rajmund, A- 
lice i Beatrice, dzieci; Dale 
Arnett, zięć; Ignacy i Franci­
szka Zimne, rodzice; Jan, 
Walter i Ignacy Jr., bracia; 
Marjanna, s io s tr a ; Weronika, 
Rozalja i Juljanna Zimne, b ra­
towe; Aleks Hadhazy, szwagier 
wraz z całą rodzimą.

Po inform acje telefonować 
Sipaiuldiing 6880. 27

t
W szystkim  krew nym  i znajo­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, syn i b ra t  nasz

g. P.
JO Z EF DYBAS

członek Tow. Zwycięstwa pod 
G runwaldem , s-ru.pa 1094 Z. N. 
P„ po k ró tk ie j lecz ciężkiej^cho­
robie, (pożegnał się z tym św ia­
tem, opatrzony św. Sakram en­
tam i, dnia 24go lipca, 1934 ro­
ku, o godzinie 7:15 wieczorem, 
przeżywszy la t  24.

Pogrzeb odbędzie się w so­
botę, dnia 28go lipca. o godzi­
nie 1 0 :00 rano, z domu żałoby, 
p. nr. 3613 So. Lincoln ulica 
do kościoła śś. Apost. P io tra  i 
P aw ła, a  stam tąd  na cm entarz 
Z m artw ychw stania Pańskiego 
na lo tę fam ilijną.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i . znajom ych, w ciężkim żalu 
po g rążen i:

Ju ljanna. (z domu Prongiel) 
ż o n a ; W ojciech i E lżbieta, ro­
dzice ; P io tr, W ładysław , Ja n  
i S tanisław , b ra c ia ; K a ta rzy ­
na i Helena, s io s try : P aw eł i 
K a ta rzy n a  Brongiel, teściow ie; 
S tan isław  i Ja n , szwagrowie, 
w raz z cała rodziną.

Pogrzehem zajm ują  .się Jan  
P a tk a  i Syn, 3756 So. P au lina  
ulica. Telefon L afayette  0829.

2.’

t
W szystkim  krew nym  i znajo­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m a­
tk a  i  babcia nasza

g. P.
JOZEFA RADZIEWICZ

po k ró tk ie j lecz ciężkiej choi'o- 
bie, pożegnała się z tym  św ia­
tem, opatrzona św. Sakram en­
tam i, dn ia  24go lipca, 1934 ro­
ku, o godzinie 11:55 wieczo­
rem, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dn ia  28go lipca, o godzinie 
8:30 rano, z dem u żałoby p. ńr. 
5104 N. A ustin  Ave., do ko­
ścioła św. K onstancji, a stam ­
tąd  na cm entarz św. W ojcie­
cha.

Na ten  sm uiny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

A ntoni Drobiszewski, W iktor, 
Bolesław, Albin, Alojzy, Józef, 
S tan isław  i E dw ard  Radzie- 
wicz, synow ie; B albina, Roza­
lja , Uarm ella, H elena, H elena 
i E lżbieta, synow e; pani Czer­
w ińska, s io s tr a ; w nuki i  w nu­
czki w raz  z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy Józef Wojcie- 
ehowiski. Telefon A rm itage 
4630. 27

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość. iż najukochańsza żona 
moja, m atka i s io stra  nasza,

g. P.
MARJANNA BOGUMIŁ

po ejężkiej chorobie, pożegnała 
się z tym  św iatem , opatrzona 
św. Sakram entam i, dnia 25go 
lipca, 1934 roku, o godzinie 3ej 
rano, w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dn ia  2Sgo lipca, o godzinie 
8 :30 rano, z domu żałoby pnr. 
3305 S. Wall ulica, do kościoła 
św. B arbary , a s tam tąd  na 
cm entarz Z m artw ychw stania 
Pańskiego.

Na ten  sm utny ’ obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

Franciszek S r,, m ą ż ; T ade­
usz. Franciszek J r . i W łady­
sław, synow ie: H elena. B arba­
ra, Emil,ja, c ó rk i; M arcella i 
Ew a Nisk, siostry  ; F ranciszek 
i S tefan  Toboja, pól bracąi, 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy S. J , Pruchniew - i 
ski. Telefon Y ietory 1024. 27
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D Z IE N N IK  C H IC A G O SK I, P IĄ T E K , D N IA  27-GO L IP C A , 1934. STRONA SIÓDM A

Ze Zjazdów Profesjonalistów Polskich 
w Cleveland, Ohio.

L ekarze W ybrali Stary Zarząd P rzez A k lam ację. 
-P r e z e se m  Stów . A d w ok atów  W ła d y s ła w  E. 

W asiak  z D etroit.
Uchwalono powołać do życia Ligę Profesjonalistów polskich.

p. S. Świerczyński z Pittsbur­
gha.

Ze sprawozdania administra­
cji „Biuletynu” w.ynika, że wy­
dawnictwo organu Stowarzy­
szenia przyniosło w roku ubie­
głym $4 deficytu.

Sesję popołudniową odroczo­
no o godz. 5 :15 do 7ej wieczór. 
Na sesji wieczornej Komisja 
Konstytucji zdawała sprawoz­
danie odczytując paragrafy po­
prawek do konstytucji nad któ- 
remi głosowano. Na, sesji tej 
w imieniu Zjednoczenia PRK. 
w Am. z siedzibą w Chicago 
przemawiał mec. A. A. Rutkow 
ski, wice-prezes Zjednoczenia 
na stan Ohio. Sesję odroczono 
o godz. l le j  wieczorem.

ZE ZJAZDU POLSKICH 
ADWOKATÓW.

Zjazd Stów. Polskich Adwo­
katów, odbywał się w hotelu 
Hollenden. Obecnych było 46 
delegatów. Przewodniczącym 
Zjazdu był mec. A. Adamowski 
z Chicago, a sekretarzem mec. 
M. Kilanowski, z Chicago. 
Zjazd otworzył wice-prezes Sto 
warzyszenia mec. Adamowski, 
a delegatów powitał przewod­
niczący Komitetu Przedzjaztdo- 
wego sędzia L. A. Kujawski. 
Inwokacje wygłosił X. prałat 
M. J. Orzechowski, poczem 
przemawiali: w imieniu mayo- 
la dyrektor Shaipiro, prezes sta­
nowej Izby Adwokatów G, Spoo 
ner, prezes lokalnej Izby Ad­
wokackiej, S. McMahon, prezes 
powiatowej Izby Adwokackiej, 
J. L. Stern, sędzia J. F. Sawic­
ki, mec. K. B. Czarnecki, naj­
starszy adwokat polski w Ame­
ryce.

Po wygłoszeniu mów odro­
czono sesję na obiad. O godzi­
nie 2ej wszyscy delegaci udali 
się do hotelu Statler na Akade- 
mję urządzoną na cześć Marji 
Skłodowksiej-Curie, poczem po­
wrócili do hotelu Hollenden i 
nastąpiło otwarcie drugiej se­
sji.

Przemawiała pani Wałowska 
z Pittsburgha w sprawie kate­
dry polskiej na uniwersytecie 
Pitt, poczem przewodniczący 
zamianował następujące Komi­
sje:

Komitet mandatów: L. C. 
Nyka, W. E. Waszak, J. P. Ko­
laski, W. T. Matia i J. Matala.

Komitet Prasy; J. Wayne, 
Chicago; K. L. Sitko, Cleve- 
land; A. H. Sambor, Harbor, 
Ind.; W. Waszak, Detroit; M. 
F. Bogdas, Cleveland); J. J. 
Holte, Chicago; F. G. Szymań­
ski, Detroit; J. A. Robie, Tole­
do.

Komisja Konstytucji: J. A. 
Dombek, Cleveland; T. Men­
czyński, Gary, Ind,; J. M. Pin- 
dras, Cleveland, H. S. Zwoliń­
ski, Cleveland; S. A. Grzeziń- 
ski, Toledo.

Na sesji popołudniowej miało 
miejsce sprawozdanie urzędni­
ków. Komisja Mandatów spra­
wozdaj© iż jest obecnych 46 
delegatów, lecz dziś ma przy­
być więcej.

Na wieczornej sesji przema­
wiał K. B. Czarnecki wyjaśnia­
jąc pewne akty NRA. Dodać 
należy, że jedyną delegatką 
jest pani Helena F. Czaćhorska 
adwokat Związku Polek w Am. 
z Chicago.

We wtorek sesji nie było, 
natomiast lekarze rano udali 
się do słynnej kliniki Dr. Crile, 
a adwokaci na zwiedzenie są­
dów lokalnych.

Po południu odbyła się gra w 
golfa w klubie Sleepy Hallów, 
a wieczorem zabawa wspólna 
w Klubie Harmonjta Chopin.
ZJAZD ODMÓWIŁ POMOCY 

POWODZIANOM.
*

Drugi Zjazd Prawników Pol­
skich uchwalił „nie dawać pie­
niędzy na żadne cele.” Uchwała 
taka przeszła, gdy mec. Feliks 
Matia, b. dyrektor Parków 
przedstawił wniosek, aby pos­
pieszyć z pomocą ofiarom po­
wodzi w Polsce. Mec. Matia 
zaznaczył, że klęska nawiedziła 
Polskę i że obowiązkiem i po­
winnością wszystkich Polaków

PROFESJONALIŚCI UCZCILI 
SKŁODOWSKĄ-CURIE.

Dwie organizacje profesjona­
listów polskich, Stowarzyszenie 
Polskich Lekarzy i Dentystów 
w Am. i Stowarzyszenie Pol­
skich Adwokatów w Am. uczci­
ły w poniedziałek pamięć wiel­
kiej uczonej polskiej, Marji 
Skłodowskiej-Curie, która nie­
dawno temu zmarła w Paryżu.

Obie organizacj e, które miały 
tu swe Zjazdy, odbyły wspólną 
sesję w hotelu Statler, podczas 
której odbyła się uroczysta A- 
kademja na cześć zmarłej uczo­
nej a honorowej członkini Sto­
warzyszenia Polskich Lekarzy 
i Dentystów.

Przewodniczącym programu 
Akademji był dr. F. E. Fran­
czak, fizyk miasta Buffalo i ho­
norowy prezes Stowarzyszenia 
Polskich Lekarzy i Dentystów, 
a przemówienia wygłosili: pro­
fesor Dayton C. Miller, dr. Jan 
P. Wyciślik z Cleveland, który 
skreślił życiorys zmarłej.

Wybrano również wspólną 
Komisję Rezolucji, która przed­
stawiona była i przyjęta 
przez dwa Zjazdy profesjonali­
stów.

Przewodniczącym Zjazdu le­
karzy i dentystów był Dr. W. 
Kalisz z Chicago, natomiast 
pierwszym wice - prezewodni- 
ezącym, Dr. S. Ruszaj z Buf­
falo, a  drugą przewodniczącą 
Dr. Estella Magiera z Roche­
ster, Minn., sekretarzem Dr. 
F. J. Maciejewski, z La Salle, 
111., a asystentem Dr. A. E. 
Frankiewicz z Chicago, marsza! 
kiem Dr. A. J. Sawicki z De­
troit.

Otwarcie Zjazdu nastąpiło w 
poniedziałek o godz. l le j  przed 
południem. ' .

Delegatów powitał Dr. A. E. 
Szczytkowski, przewodniczący 
Komitetu Prze-dzjazdowego, 
Zjazd otworzył Dr. P. J. War­
ren, prezes Stowarzyszenia. In­
wokację wygłosił X. J. K. 
Młotkowski. — Przemawiali na 
otwarciu-. Dyrektor parków A. 
J. Kurdziel, Dr. A. J. Kmiecik, 
prezes1 lokalnej grupy lekarzy i 
dentystów, Dr. F. M. Casto, 
prezes Amer. Stów. Dentystów, 
Dr. A. A. Jenkins, prezes Aka: 
demji Medycyny, Dr. H. Hop- 
pe, prezes lokalnej grupy ame­
rykańskich dentystów i Dr. 
Franczak z Buffalo.

Odczytano telegram z życze­
niami od polskiej linji Gdynia- 
Ameryka.

Na wspólnej sesji podczas 
Akademji przemawiali z adwo­
katów, mec. S. Adamowski, 
przewodniczący Zjazdu adwoka 
tów i mec. M. Kilanowski, sekre 
tarz Zjazdu.

Na Akademji na wniosek Dr. 
I. M. Jarzyńskiego uczczono śp. 
Składowską pól minutową ci­
szą.

Po skończeniu akademji ad­
wokaci udali się od hotelu Hol- 
lenden na sesję, a  lekarze i den­
tyści przystąpili do omawiania 
dalszych spraw. Przewodniczą­
cy na sesji zamianował nastę­
pujące komisje:

Komisja Nominacji: Dr. S. S.- 
Dysarz, Detroit; Dr. K. G. Cieś­
lak, Cleveland; Dr. J. P. Ko­
brzyński, Chicago.

Komisja Rezolucji: Dr. A. J. 
Marlewski, Cleveland; Dr. I. M. 
Jarzyński, Cleveland; Dr. S. M. 
Mioduszewski, Chicago.

Komisja Rewizyjna; Dr. S. 
E. Ruszaj, Buffalo; Dr. E. J. 
Maciejewski, La Salle, UL; Dr. 
C. A. Frankowicz, Chicago.

Komisja Wniosków, Skarg i 
Zażaleń: Dr. T. Stokfisz, De­
troit; Dr. J. Bona, Chicago; Dr. 
S. S. Kurek, Buffalo.

Komisja Programu: Dr. F. 
Cienciara, Chicago; Dr. F. S. 
Brudziński, Chicago; Dr. E. A. 
Hodowski, Cleveland.

Na sesji popołudniowej od­
było się sprawozdanie urzędni­
ków. Uczczono również przez 
powstanie jedenastu zmarłych 
w ciągu roku członków Stowa­
rzyszenia. Na sesji tej był o- 
becny i przemawiał do lekarzy 
i dentystów reprezentant pcl- 
skiej Linji Gdynia-Ameryka,!

jest spieszyć z pomocą ofiarom 
powodzi. Wywody jego poparł 
mec. Józef F. Sawicki. Nieste­
ty inni adwokaci opowiedzieli 
się przeciwko temu, rzekomo 
na zasadzie tej, iż „Stowarzy­
szenie nie ma pieniędzy i że 
dałoby to zły precedens, bo 
gdyby uchwalono na jedną 
sprawę to musianoby dawać i 
na inne na przyszłych zjaz­
dach.”

Przeszła zatem uchwala, że­
by na „żadne cele pieniędzy nie 
dawać.” Osobliwa uchwala 
przeszła prawie jednogłośnie, 
bo tylko jeden mec. Feliks Ma­
tia glosował przeciw.

Mec. Matia, chcąc ratować 
honor prawników polskich wo­
bec Polonji, zebrał, już po tej 
nieszczęsnej uchwale, wśród 
swych przyjaciół $30 na rzecz 
powodzian, aby bodaj w ten spo 
sób zadokumentować, że nie 
Wszyscy adwokaci tak myślą, 
jak to zjazd uchwalił i że część 
prawników polskich chce współ 
pracować z Polon ją.
Prezesem Stowarzyszenia Pra­
wników Władysław E. Wasiak 

z Detroit.
Zjazd Stowarzyszenia praw­

ników wybrał nowy zarząd do 
którego weszli: Walter E. Wa­
siak z Detroit, prezes; J. Ma­
tala z Buffalo,• wiceprezes; Ch. 
J. Sowiński z Detroit, sekre­
tarz; Helena Fleming,Czachor- 
ska z Chicago, kasjerka.

Uchwalił tej Zjazd Stowarzy 
szenia Polskich Prawników7 
pracować nad Ligą Profesjona­
listów Polskich wraz ze Sto­
warzyszeniem Lekarzy i pro­
jekt utworzenia takiej Ligi 
przyjął.

Środa.
Zjazd Stów. Lekarzy i Den­

tystów* Polskich w Ameryce, 
zakończył się w środę, o godzi­
nie 4:30 po południu, uchwale­
niem $100 na rzecz powodzian 
w Polsce. Dr. K. G. Cieślak 
podniósł sprawę, aby pospie­
szyć z pomocą powodzianom. 
Dr. Matuszewski i dr. A. J. 
Kmiecik, poparli jego wniosek, 
a następnie sprawę poparli dr. 
Chenik z Detroit i dr. Brudziń­
ski. Dwóch delegatów podniosło 
sprzeciw, mówiąc, aby zaczekać 
aż się utworzy w Polsce komi­
tet i uchwalono, aby sprawę 
tę oddać zarządowi. Wniosek 
ten atoli zrekonsyderowano po 
przemówieniu reprezentantów 
prasy, a już w szczególności 
red. Dybowskiego, który zazna­
czył, że w Polsce jest już komi­
tet z Prezydentem Mościckim 
i marszałkiem Piłsudskim na 
czele i zebrał już $700,000, a 
na wychodźtwie organizują się 
komitety. Na wniosek dr. Mio­
duszewskiego, poparty silnie 
przez dr. Matuszewskiego, Cie­
ślaka i Kmiecika, uchwalono 
zebrać składkę na sali odrazu, 
a resztę do tej sumy dołożyć z 
kasy. Wśród delegatów zebrano 
$67, a $33 uchwalono dołożyć 
z kasy.

Zjazd przed odroczeniem u- 
chwalił ten sam zarząd przez 
aklamację, a jako miejsce na­
stępnego zjazdu, wybrano De­
troit, Mich., a właściwie Or- 
chard Lakę, Mich, w następ­
stwie zaproszenia ze strony 
ks. Kłowo, dyrektorja semi- 
parjum.

Z innych ważnych spraw u- 
chwalono dążyć do stworzenia 
Ligi Profesjonalistów Polskich 
i powołano do życia komisję, 
złożoną z trzech członków z ra­
mienia Stów. Lekarzy n Den­
tystów Polskich, do porozumie­
nia się z komisją wyłonioną 
ze Stów Polskich Prawników, 
które to komisje mają opraco­
wać program i statutu takiej 
ligi profesjalnej i przystąpić do 
zorganizowania tejże.

Z ramienia Stów. Lekarzy, 
do komisji tej weszli: dr. Cie­
ślak, projektodawca, dr. Kalisz 
z Chicago i dr. Chenik z De­
troit.

Na środowych sesjach od­
czytano życzenia od Związku 
Narodowego Polskiego i od p. 
Glicksmana, przedstawiciela le­
karzy w Polsce, tudzież od 
Stów. Polek i od p. Kobylań­
skiego, a następnie wysłucha­
no przemówienia rektora Kło­
wo z Orchard Lakę.

Sprawę pomocy dla polskiej 
sali uniwersyteckiej w Pitss- 
burghu ubito.

Uchwalono dać młotek byłe­
mu prezesowi dr. Kobrzyńskie­
mu i plakietę dr. Warenowi, 
obecnemu prezesowi. Ceremo- 
nji wręczenia dokonali: dr. A. 
J. Kmiecik, wręczył młotek dr. 
Kobrzyńskiemu, a dr. Szczyt­
kowski plakietę dr. Warreno­
wi.

Uchwalono też, iż rok' fiskal­
ny ma się zaczynać od Nowe­
go Roku i zarząd ma od Nowe­
go Roku obejmować urząd. •— 
Uchwalono także, iż komisja 
edukacyjna ma opracowywać 
artykuły o medycynie do „Biu­
letynu” i do prasy.

W południe odbył się wspól­
ny Juncheon” z delegacją zja­
zdu prawników w hotelu IIol- 
lenden, a wieczorem o godzinie 
7-ej, odbył się wspaniały ban­
kiet i bal w hotelu Statler. w 
którym wzięło udział około 500 
osób.

R E Z O L U C JA

Siódmego Zjazdu Stowarzysze­
nia Lekarzy i Dentystów Pol­
skich w Ameryce, odbytego w 
Cleveland, Ohio, w hotelu Stat­

ler, w dniach 23, 24 i 25go 
lipca, 1934 r.

My delegaci i delegatki VIIgo 
Zjazdu Stowarzyszenia Leka­
rzy i Dentystów Polskich w A- 
meryce zebrani w hotelu Stat­
ler w Cleveland, Ohio, w dniach 
23, 24 i 25-go lipca, uchwalamy 
następującą rezolucję:

Zważywszy wielką pracę i po 
poświęcenie dla ludzkości Do­
stojnej Uczonej Polskiej, a na­
szej honorowej członkini — nie 
odżałowanej pamięci Marji Skło 
dowskiej-Curie — należny hołd 
i cześć pamięci jej składamy, 
co uroczystą akademją ku Jej 
czci na naszym zjeździć urzą­
dzoną podkreśliliśmy.

Zważywszy na straszną klę­
skę, jaka dotknęła Polskę, Oj­
czyznę naszą lub ojców na­
szych, — wyrażamy głębokie 
współczucie rodzinom ofiar ka­
tastrofy i obiecujemy nieść po­
moc ofiarom powodzi w miarę 
naszych możności, aby ulżyć 
cierpieniu.

Zważywszy, że Zjazd Pola­
ków z Zagranicy zbiera się w 
Warszawie, aby radzić nad do­
brem Polaków po całym świę­
cie rozsianych, Zjazdowi temu 
jak najpomyślniejszych obrad 
życzymy.

Bratnim organizacjom medy­
cznym i dentystycznym w Pol­
sce jak również przedstawicie­
lowi Tów. Chirurgów Polskich 
i naczelnej izbie lekarskiej, Dok 
torowi Glinksmanowi dziękuje­
my za życzenia i obiecujemy 
nadal utrzymać jak najserdecz­
niejsze z nimi stosunki dla obo­
pólnego dobra.

Bratniej profesjonalnej Or­
ganizacji Stowarzyszeniu Pol­
skich Adwokatów, która jedno­
cześnie Zjazd odbywa, życzymy 
pomyślnego rozwoju, a zara­
zem oświadczamy naszą zgodę 
i gotowość urzeczywistnienia 
myśli i zamiarów tegoż Stowa­
rzyszenia zawartych w jego re­
zolucji.

Konsulowi Rzeczypospolitej 
Polskiej, p. Jerzemu Matusiń- 
skiemu, wszystkim Organiza­
cjom i Zespołom Polskim za ży­
czenia Zjazdowe i daną nam 
współpracę dziękujemy i zapew­
niamy, że zawsze chętni jesteś­
my pracować dla dobra Polski, 
Wychodźtwa i podniesienia imię 
nia polskiego.

Apelujemy do wszystkich pro 
fesjonalistów, aby współpraco­
wali w celu założenia Ligi Pro­
fesjonalistów.

Prasie polskiej za życzliwość, 
współpracę i pomoc dziękujemy 
a członków naszych obojga pro­
fesji, wzywamy, aby prasę pol­
ską prenumerowali, czytali i 
całkowicie popierali.

Linji Gdynia-Ameryka dzię­
kujemy za życzenia i zapewnia­
my o naszej życzliwości, popie­
rać ją będziemy i całemu spo­
łeczeństwu poparcie tejże zale­
camy.

Jako obywatele Stanów Zjed­
noczonych wyrażamy naszą lo­
jalność dla rządu Stanów Zjed­
noczonych, a Rządowi Polskie­
mu wyrażamy naszą cześć i u- 
znanie.

Komitetowi Przędz jazdowe- 
mu za przygotowania Zjazdu, a 
Prezydjum Zjazdu za dzielne 
tegoż przeprowadzenie dzięku­
jemy.

KOMITET REZOLUCJI:
A. J. Marleski,

I. M. Jarzyński,
S. M. Mioduszewski,

Lista D elega tów  N a Zjazd P olsk ich  
P rofesjonalistów .

K UPNO  I SPRZEDAŻ

I N T E R E S A
W obradach 7go dorocznego 

Zjazdu Stowarzyszenia Polskich 
Lekarzy i Dentystów brali u- 
dział następujący lekarze i den­
tyści:

Z Cleveland: B. J. Soliński, 
J. J. Ostrowski, H. E, Krawce- 
wicz, A. E. Szczytkowski, H. 
Żurański, P. J. Warren, A. E. 
Marlewski, A. J. Kmiecik, 
Franciszka K. Filipiak, H. Ma­
tuszewski, E. C. Konrad, L. B. 
Giżewski, L. A. Pokropski, I. 
M. Jarzyński, J. F. Haas, J. P. 
Wyciślik, E. J. Ratajczak, T. J. 
Kamiński, F. J. Kuta, E. A. 
Hodcski, A. J. Marlewski, K. 
G. Cieślak, A. B. Grabski, E. 
Maląg.

Z Chicago: J. L. Śmiałek, W. 
S. Kalisz, C. A. Frankowicz, J. 
A. HośSur, J. F. Bona, F. S. 
Brudziński, S. T. Witt, S. T. 
Wietrzyński, F. Cienciara, J . 
P. Kobrzyński, S. M. Miodu­
szewski, J. A. Czachorski.

Z Detroit: T. Stokfish, F. J. 
Hodoski, F. C. Jatgier, F. Che­
nik, S. Dysarz, A. C. Sawicki.

Z Buffalo: F. E. Franczak, 
S. S. Kurek, A. A. Maciejewski, 
S. E. Ruszaj .

Argo, III.: S, J. Pluciński.
La Salle, 111.: F. J. Maciejew­

ski.
Rochester, Minn.: Estella 

Magiera.
P it ts b u rg h , P a .:  J .  Głowac­

ki .
sk

W drugim dorocznym Zjeź- 
dzie Stowarzyszenia Polskich

Życie M ałego 
i W ielkiego Ś w iata
Na ustach wszystkich ludzi 

jest dzisiaj pytanie: „Czy bę­
dzie wojna?” Na to pytanie 
odpowiadać pytaniem: „Czy 
Niemcy mają dość pieniędzy 
na prowadzenie wojny?” A 
więc, zagadka wyjaśniona. — 
Niemcy pieniędzy nie mają i 
nie mogą liczyć na kredyty za­
graniczne, wobec tego wojny 
nie będzie.

sfc
Zapewniamy, że gdyby Hit­

ler miał pieniądze na wojnę i 
widziałby możliwości dla Nie­
miec, nie zwracałby uwagi na 
groźby Mussołiniego, lecz na 
drugi dzień po zamordowaniu 
Dollfussa wojska niemieckie 
przeszłyby granice Austrji. — 
Brak gotówki doprowadza hit­
lerowców do zielonej rozpaczy, 
lecz na to nawet sam Hitler nie 
poradzi. Jedynie fabrykanci 
broni i amunicji mogą przyjść 
Niemcom z pomocą.

:fc * _ * , .
Z czyjegoś nieszczęścia nie 

godzi się cieszyć, lecz trzeba 
przyznać, że trzej byli zaborcy 
Polski: Rosja, Niem. i Austrja 
odbywają nadal ciężką pokutę 
za zbrodnie popełnione na Pol­
sce 150 lat temu. Naród polski 
cierpiał wiele, a teraz ci, któ­
rzy gnębili Polaków, walczą 
sami ze sobą, przelewając krew 
bratnią. Polska nie cieszy się 
z nieszczęścia swych dawnych 
zaborców, lecz współczuje z ni­
mi. Tak postępuje naród, któ­
ry sam wiele wycierpiał.

Ś m ie rte ln e  u k ąszen ie  
grzechotnika.

Gettysburg, S. D. — Stefan 
Stido, lat 38, ukąszony przez 
grzechotnika, zmarł w -dwie go­
dziny później w gabinecie jed­
nego z lekarzy. ’

3 o f ia ry  p o ża ru  n a  fa rm ie .
Belcherton, Mass. — Trzy o- 

soby ,kobieta i dwóch męż­
czyzn, spaliły się żyw7cem w po­
żarze, jaki zniszczył zabudowa­
nia gospodarskie na pobliskiej 
farmie.
Osiem ofiar burzy w Meksyku.

Eagle Pass., Tex. — Gwał­
towna burza, połączona z ober­
waniem chmury, spustoszyła 
wioskę Allende, w Meksyku.. — 
Conajmniej osiem osób straciło 
życie, a sporo innych zostało 
pokaleczonych.

Zemsta odprawionego 
robotnika.

Kickapoo, Kans. —- Charles 
Butler, murzyński parobek far­
merski, odprawiony kilka dni 
temu, powrócił do domu swoich 
pracodawców, zastrzelił żonę 
farmera, a potem odebrał sobie 
życie.

Podskarbina jest to zakonni­
ca, mająca pod swym nadzo­
rem skarbiec klasztorny.

Adwokatów brali udział nastę­
pujący delegaci:

Z Cleveland: F. Sawicki, L.

F. T. Matia, M. F. Bogas, J. A. 
Dombek, H. S. Zwoliński, F. J 
Kmiecik, J. M. Pindras, M. S. 
Rutkowski, V. J. Conrad, J. L, 
Żelazny, H. T. Hoffman, A. A. 
Rutkowski, H. L. Bral, F. L. 
Bańkowski, S. J. Zabłotny.

Z Chicago: K. B. Czarnecki, 
P. V. Pallasch, J. J. Holte, He 
lena Czaćhorska, J. Wayne, L. 
C. Nyka, S. Adamowski, M. 
Górski, Cz. J. Dankowski, M. 
Kilanowski.

Z Detroit: J. Podolski, E. Z. 
Wróblewski, W. E. Waszak, F.
G. Schemanske, A. K. Kościń- 
ski.

Z Toledo: J. A. Robie, S. A.
Grzeziiiski.

Z Wniting, Ind.: T. B. Cer- 
jewski.

Z Gary, Ind.: T. Menczyński.
Z Indiana Harbor, Ind.: A.

H. Sambor.
Z Boston, Mass.; W. Wiś­

niewski.
Z Buffalo, N. Y.: J. Matała.
Z- Utica, N. Y.: A. W. Wasi­

lewski.
Z  M inneapo lis, M in n .: J .  P.

Kolecki.
Z Hamtramck, Mich.: H.

Karwowski.

D robne O głoszen ia

ROZMAITE
P A P IE R U JĘ  'pokój $3.50 z m a te ria ­
łem. 1230 N. L earlb t ul. tapeciarz.
PO SZU KU JĘ pracy w p iw iarni, mam 
dużo znajomości- P isać Fi,ainfe.’s  1527 
N. K eelier Ave., Chicago, 111.________poszukiwaniaT
MAGDALENA BOGUSZ zam ieszkała 
w B ayerhill, Mas®, 31 Rosem ary Ave. 
poszukuje syna swego W ładysław a 
Bogusz la t  32, od 9 la t zaanieazkałe- 
go w Chicago, 111. 30

PO SZU KU JĘ w spólnika lub wsnól- 
niczlsi do p iw iarni, dobry interes. P i­
sać : Dziennik Ohicagoski, 1455 W. 
Diyision ul., pod lite ram i M. M. 2. 28

P O Ż Y C Z K I
MAMY pieniądze do wypożyczenia na 
pierwsze morgecze, na  domy 1, 2 i 
3 mieszkaniowe, na  długi term in do 
apłacnia. Spłaca lne w dogodnych 
w arunkach miesięcznie. Zgłaszać się 
do Sekretarza Seoond Fedenal Sayings 
and Loan Association of Chicago, p. 
Jan  A. Sieroeińsfci, 4228 W. 26-ta ul., 
Chicago, Ili.

KUPUJEMY morgecze, bondy, N orth­
w estern Security, polskie bondy, oraz 
różne inne akcje, bondy i noty. Opał­
k a  and  Co., Inę., 120 S. L aSalle ul., 
pokój 1465, telefon S ta te  1409.

NIE Czekaj aż cię w ywłaszczą z bu­
dynku, ber 'będzie zapóżno, a le  przyjdź 
zaraz, a  my zrobimy nowa pożyczkę, 
tak  że bodziesz mógł swói dom otrzy­
mać a  posiadacze bondów dostana co 
im się należy. Itobimy pożyczki tylko 
na większe domy. — W inchester Loan 
and M ortgage Co., 1942 W est Chicago 
Ave. . 28

DO W YNAJĘCIA
DO W ynajęcia pokojowe mieszkanie. 
Przystępnie. 2833 So. C lifton P ark  
Ave. 27

DO W ynajęcia 4 pokoje tanio. 1336 
Cha pin ul. 28

OSOBNE pokoje do w ynajęcia, $1.50 
i wyżej, możną gotować, osobne noce 
50 centów’. 543 No. A shland Ave. 30

4 POKOJOW E m ieszkanie do w ynaję­
cia. T eraz czyszczone, na drugiean lub 
trzeciem. Piecem ogrzewane. Bardzo 
tanio- Ja n ito r  w budynku, 600 So. 
W estern Ave. 27-28-2-3-9-10-16-17

FRONTOWY pokój umeblowany do 
wynajęcia, można gotować. 1308 No. 
H o jn e  Ave. 28

WYNAJMĘ umeblowane pokoje, moż­
na gotować, $1.75 — 1465 W. Chicago 
Ave.

DO 'Wynajęcia 2 umeblowane pokoje 
i 4 pokojowe mieiszfeante. tanio. 1628 
Dickson ul. 28

DO W ynajęcia m ały, p a ra  ogrzewa­
ny, sk ład  odpowiedny na zakład  czy­
szczenia, farbow ania i kraw iectw a. 
2955 N. Kedzie Ave. 28

DO W ynajęcia 4 pokoje. 2519 N. 
M arm ora Aye, H anson P ark . 28

PRACA
MATKO I OJCZE

K A R J E R A  D L A  C Ó R K I
Z a p is z  ją, d o  C h ic a g o  S c h o o l o f D r e s s -  
m a k in g .  N a u k a  s z y c ia  s u k ie n  $25. N a  
p a r o w y c h  m a s z y n a c h  $5 . R o b ie n ie  
d e s e n i  m a ła  o p ła ta .  N o w y  ł a t w y  p la n ,  
$3 w p ła ty ,  $3 ty g o d n io w o .
C H IC A G O  S C H O O L  o f  D R E S S M A K IN G  

216 YV. J a c k s o n  B o u 1 e v a rd  
T e le f o n  D e a r b o r n  9092.

POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domowej roboty, dobry dom, mały’ a- 
partameint. Achler, 4748 N .Springfield 
Ave.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowtej pracy. 1050 No. Sipawlding 
Ave. B. F rank , 3cie piętro.

PO TRZEBA  dziewczyny albo kobie­
ty . w średnim  w ieku do ogólnej do­
mowej pracy, dobry dom, iw-zostać na 
miejscu. Niema m ałych dzieci. Zgło­
sić sie  Palles, 3232 W. D ivision ul.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej pracy, dobry dom, pokój i 
wikt. 3653 Łeland Ave. Ju n ip sr 4152.

POTRZEBA dziewczyny' do domowej 
pracy- 3456 N. Iiam lin  Ąve.

PRACA
POTRZEBA dziewczyny 25-30 letniej 
do ogólnej domowej ro-iwty i  gotow a­
nia. Telefonować Sunnyside 3310.

POTRZEBA balw ierza z licencja, na 
p ią tk i i soboty. 814 W. 51-eza ul.

POTRZEBA balw ierza. N iskie ceny. 
664 N. S tate  ul.

K U P N Ó I SPRZEDAŻ

ROZMAITE
NA SPRZEDAŻ piekne urządzenie, 
nadające się do re s tau rac ji lub gro- 
sem i. 1358 N. M’estem  Ave.

SZEAVSKIE maszyny sprzedam  tanio- 
1640 Dickson ul. 28

“ STEAM TABLE” na sprzedaż. 1050 
N- Damen Ave. 28

URZĄDZENIE do p iw iarn i na sprze­
daż, tanio. Roekwieli 2461. 28

AUTOMOBILE
AUTOMOBIL na sprzedaż. ‘‘D unant” 
1928 roku, $35. — . w ygląda i jeżdżi 
dobrze. 1641 N. P au lina  ul- 30

INSTRUM ENTA
ODDAM do przechow ania lub sprze­
dam piękny G rand fortepian, mniej 
niż 2 la ta  stary , odpowiedzialnej oso­
bie. Rekom endacje wymagane. Mały 
balans może być jtłiacony ja k  ren t.— 
Pisać Dziennik Chicagoski, pod litera 
G.G.-2. 28

RZECZY DOMOW E
B A E R  S T O R A G E
M u s łm y  w y p r z ą t n ą ć  2 p i ę t r a  m e b li ,  

j a k  g a r n i t u r y  do  p o k o ju ,  j a d a l n i  i 
s y p ia ln i ,  o r a z  p ie c e  i d y w a n y .  G o tó w ­
k a  lu b  s p ła t y .  O t w a r t e  w ie c z o r a m i  
do  1 0 -e j. W  n ie d z ie le  d o  4 -e j.

B A E R  S T O R A G E
1927 MILWAUKEE AVE.

I>Iisł<o Western Ave.
SPRZEDAM tan io  maszynę do p ran ia  
pod na'zwą M aytag. — Telefonować 
Brunsw ick 8896, pani M aciejewska. 27

NA SPRZEDAŻ elektryczna maszy­
na do p ran ia , $9. — 3448 N orth Ave. 
lsze piętro. 28

SPRZEDAM meble z 3ch pokoi, wy­
jeżdżam  nia? farm y. 2205 W. W alton 
ul. na lszem  od ty łu .
SOHAULER Storage. 4644 N. W estern 
Are. Meble — 4 pofeoi kompletne, 
$95; nowe, używ ane g a rn itu ry  par- 
loroiwe — do syp ia ln i’ jadaln i, $29; 
im portowane Chinese, O riental dese­
niowe dyw any, $10, $15, $25. Gotów­
ką lub w arunki. O tw arte  dziennie do 
fte j; niedzielam i do 5ej. 31

$35400 DYWANY 9x12, $19.50. kom­
binacyjne piece, $19.50, taniości w 
meblach. Ashland F u rh itu re  Ęx- 
change, 1532 Chicago Ave. 27

SPRZEDAM praln ię, T hor $15. A. B. 
C. $10. M aytag $25. — 5947 W. Cer- 
m ak Road, Cicero, F ran k  Poch. 27

I N T E R E S A
NA SPRZEDAŻ piekarnia. 1737 W. 
21sza ul. 28

PIW IA R N IA  na sprzedaż. 1745 W- 
Division ul. 28

STACJA gazolinowa na  sprzedaż.— 
3914 Miliwlaukee Ave. 28

NAROŻNIKOWA grosem ła1 i buczer- 
h ia  do sprzedania w dobrej polskiej 
okolicy. P rzystępna cena. 1858 H uron 
ulica.
SKŁAD cukierków, Przyborów szkol­
nych i religijnych, sprzedam  tanio. 
Tel. B runsw ick 4049. 1641 N. P au li­
na ulica- 30

NA SPRZEDAŻ grosernia  i  buczer- 
nia, dobry narożnik. 4800 S. Herml- 
tage Ave. 28

SKŁAD cukierków na' -sprzedaż. 850 
N. Damom Ave. 28

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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A C R O SS
J— B ottom
5— R in g  o u t a s  bells 
9—O n h ig h

11— D ance
12— In d e p e n d e n t lab o r (ab b r.)
13— L u k ew arm
15— Suffix m e a n in g  one w ho
16- —Sm ali nodule of e a r th
18— G eorge -------- . fam o u s A m e r - '

ican  h u m o r ls t
19— F in ish
20—  52 w eeks
22— P lace  in  g ro u p s
24— P o u n d  (abb r.)
25— R a ilro ad  (ab b r.)
26— To ch an g e  d irec tio n
28—T yp e  of e lec tr ic  l ig h t  f
30— C o n ju n c tio n
31— P e r ta in in g  to  th e  s ta rs  
33— B rim
35— S h o rt fo r A lb ert
36— T u rn  o u tw a rd s
38— P re p o sitien
39— G azę flxedly
41— E n tra n c e s  a n d  c x its
43— C zar
44— E n c o u n te r

DOWN
1— Tempt
2— L ane
3— T ru e
4— A newt
5— Soft cu sh io n
6— H alf  a  p r in te r 's  m e a su re
7— O ne w ho a c ts  fo r  a n o th e r  
S— God

SPRZEDAM in teres Europejskiego 
wyrobu wędlin, w arsz ta t z nowocze­
snym uratdzeniem , s ta re  wyrobione 
miejsce, 18 la t  w tym miejscu. P isać 
Dziennik Ohicagoski, pod lite ram i 
KK-2. 28

POTRZEBA osobę do in teresu  w yro­
bów. N ajlepsza sposobność dla odpo­
wiedzialniej osoby. Dobra przyszłość. 
Musi ulokować $4.300. P isać Dziennik 
Chicagoiski pod literam  E-E.-2.

NA SPRZEDAŻ grosernia  i buczer- 
nia, s ta re  miejsce, sprzedam  tanio. 
Teł. H um boldt 933S. 28

FARM Y I LOTY
Z POWODU śm ierci żony »i;k p  d r:n  
00 akrow a farm ę. 4 pokojoyy dom. 
woda wprowadzona w domu, sta jn ia  
30x44 z cementowa podłoga. Miej e 
do dojenia krów  -2 silos, w iatrak , 
Spichlerz, s ta jn ia  dla Świn. 3 p ię tro ­
wy kuTBlk, trak to r, w szystkie u rzą­
dzenia, zii>oże. 7 mlecznych krów, czar­
na ziemia. Taniość. Nie clicę zam ia­
ny. Jam es P rofan t, R oute 1, Box 168, 
La Porte, Indiana. 27-28-2

FARMA MLECZARSKA. in teres de­
taliczny. 5 krów, konie, 150 kur. Dom 
nowoczesny 9 pokojowy, owocowe 
drzewa, iy 2 afera koło domu. 30 zie­
mi, 3 w inogrona, 2% gruszek. 5 pa 
stwikka. 6 grubego lasu. Cena bardzo 
przystępna. Niema morgeezu. Żarnie 
nie na dom bez długu, w dobrej oko­
licy. W łaściciel: Thom as Machowski, 
R oute 2 ; Covert. Michigan.
NA SPRZEDAŻ 110 aferowa fa rm a, 
7 pokojowy dom z (plajistrowanym 
bezmentem. Nowa m ozaikowa s ta jn ia  
z gażwanizowamem dachem , sad, 35 
akrów  oranego, reszta las i p astw i­
sko. Cena $2,(500. W płaty, $5G>, Nick 
Łezek, R oute 3, Stephenson, Mich.

60 AKROM’A farm a1 w M’iscon®in na  
zam ianę za Chicagoskie p roperta.— 
2266 Izigan B ulw ar, lsze  piętro. 28

40 AKR O W7 A farm a w AYisconsiin na  
zamienię za co macie. 1649 W. E rie  
ulica. 28

DOM Y I ZAM IANA
5 POKOJOM’Y dom, lot.a 75x123, bli­
sko tram w ajow ej lin ji na północno- 
zachodniej stronie. Cena $1.500, $200 
gotówki. $15 miesięcznie. Zgłoszenia 
pn.r. 29 S. La Salle ul. Pokój 524.. 28

NA SPRZEDAŻ dom ogrzew any ra ­
zem z grose.rnia, będąc przeszło 10 
la t w tem  miejscu. Lub wezmę m ała  
zamianę. 2505 Chicago Ave. B runs­
wick 8159. 24-27 10 11

N A JW IĘK SZA  taniość na A shland 
Ave.. sk ład  i 2 pokoje w tyto, 6 po-koi 
u góry, basem ent i góra $4,200. —■ 
S. Strzelecki, 5418 S .A shland Ave.

30

NA SPRZEDAŻ 3 mieszkaniowy mu­
rowany dom. basem ent. piecem ogrze- 
kanie. kapielnie. 1740 W. E rie  ul. — 
Zgłosić sie do właiściciela pnr- 1924 
Mr. E rie  ul., 2gie piętro. 27-28-4

SPRZEDAM lub zam ienię 3 po 4 i 
piw iarni, nowy garaż, poza miasto, 
nie robi różnicy gdzie, z powodu cho­
roby. Po inform acje zgłosić się 1455 
Blaekhawik ul. Teł. A rm itage 9725, 
G rzęchów ia.k.

NA SPRZEDAŻ 2 mieszkaniowy W i­
row any budynek, 5 i 5 pokoi, gorsi i 
woda ogrzewany, 2 autom obilowy m u­
rowany garaż.— praw dziw a taniość 
$5.750. $2.000 gotówki- Zgłosić się 
5500 Re]m<mt Ave. 28

NA SPR ZE D A Ż ! T u je s t sposobność 
dla was. $10,000 — 5 pokojowy bun- 

alow w  pierwszorzędnej kondycji i 
w dobrej okolicy, m usi być sprzedany 
natychm iast za  tylko $4,800. M. 
Eggert and Co., 3736 N. Cicero Ave„ 
Chicago, m .

NA SPRZEDAŻ 1% piętrow y drew ­
niany z 2 autom obilowym garażem . 
Blisko H um boldt górnej kolei. N orth  
i A rm itage tram w ajów . Podział. T a­
nio za gotówkę. George HeM mann, 
1425 N. H am lin Ave. 28

10—  R ip
11— F a s te n s
14— P aid  (ab b r.)
17— One w ho c a tc h c s  eels
19— M is ta k e
21— A brah am  (abbr.)
23— M inerał to  be m incd
26— U n its  o f e lec tr ic ity
27— R a n t
28— S p ik en ard
29— N itra te  o f p o tash
30—  A bsta in  fro m  food fo r  relig» 

ious p u rp o ses
32— In re fe ren ce
34— G re a te r  p a r t
36— M ake a  m is tak e
37— S ho rt fo r T hom as
40— A ssociate  of a r t s  (ab b r.)
42—G randch ild  (Scot.)

Answer to preyiouł puzzl*

a. Pb N R, E S. 22
3 : K E. V 2, P i E.

R Et! L 2T R. PN \ ę>
a % e Ł. T

=3 A u § p Ł E. C H
T s 5 O O
Ł R. R. 5ŁEO NAa T E,

E. e. L. . 9'~ R .
V fił. o e. S T a F»
Ł I o s o R. E.
Ł s El PS V4 e.

ł



STRONA ÓSMA t)ZIENNIK CHICAGOSKI, PIĄTEK. DNIA 27-GO LIPCA. 1934.

W OBJĘCIA MATKI ZIEMI WCZORAJ ODDANO 
ZWŁOKI Ś. P. MAKSYMILIANA JARECKIEGO.

Licznie Zebrani K rew ni, P rzyjaciele  i Znajom i Brali U d zia ł w  
N abożeństw ie R ekw jaln em  N a M arianow ie.

Po długich latach tej piel­
grzymki doczesnej wczoraj w 
objęcia Matki Ziemi oddany spo 
czai w grobie na parceli fami­
lijnej na cmentarzu św. Woj­
ciecha ś. p. Maksymiljan Jarec­
ki, sędziwy ojciec sędziego po­
wiatowego p. Edmunda K. Ja­
reckiego. Dożył on lat 83-ch ; w 

.. tym czasie nie wiedział co cho­
roba, nie znał cierpień żadnych, 
cieszył się czerstwem zdrowiem 
niemal do ostatnich dni swoich 
na tym padole płaczu, jak nam 
wczoraj opowiadał sędzia Jarec­
ki. Z interesu jaki przez wiele 
lat prowadził ustąpił w roku 
1917, aby ostatnie dni spędzić 
wśród swoich; śmierć nieubła­
gana przecięła pasmo życia je­
go w ubiegły wtorek, do czego 
przyczyniła się w znacznej mie­
rze wada serca i upał Jaki do
wczoraj znosić musieliśmy.

Jak po Bożemu żył tak z Bo­
giem życie to zakończył. Wczo­
raj w zakładzie pogrzebowego 
F. Gogolińskiego na ul. North 
Wood, naprzeciwko kościoła 
Najświętszej Marji Panny A- 
nielskiej, zebrali się zrana licz­
nie krewni, przyjaciele i znajo­
mi ś. p. Maksymiljana, aby mu 
w tej ostatniej ziemskiej piel­
grzymce towarzyszyć, przybyli 
aby w kościele na Marjanowie 

zpodczas Mszy św. zanosić bła­
galne modły przed Tron Naj­
wyższego o nagrodę wieczną w 
niebie dla ich długoletniego
przyjaciela.

Na znak dany z zakładu po­
grzebowego zwłoki ś. p. Mak- 

' symiljana Jareckiego eksporto­
wał X. proboszcz Edward Brze­
ziński, C. ., w asystencji X.. S, 
Wróblewskiego, C. R., X. J. 
Klingspoma, C. . i X. J. Capi- 
gy, C. R., oraz organisty miej­
scowego, p. Stefana Bolewskie- 
go i ministrantów. Pożegnano 
poraź ostatni zmarłego, wieko 
trumny zamknięto i wyniesio­
no trumnę do karawanu, po- 
czem w pochodzie towarzyszono
zwłokom do kościoła.

Po odśpiewaniu Wigilij Mszę 
św. rekwjalną odprawił X. Ed­
ward Brzeziński, C. R., w asy­
stencji X. S. Wróblewskiego, 
C. R., jako djakona i X. J. 
Klingsporna,- C. R., jako sub- 
djakona. W prezbyterjum zasia 
dali także X. Corcoran, prezes 
Uniwersytetu De Paul, szczery 
przyjaciel sędziego Jareckiego 
i X. Łukasz Lyons, z parafji 
św. Korneljusza.— Przed Mszą 
św. nad trumną zmarłego prze­
mówił X. proboszcz Edw. Brze­
ziński, C. R., pocieszając krew­
nych zmarłego tem, że starzec 
ten zapewne u Boga znalazł mi­
łosierdzie i zbawienie wieczne. 
Na chórze śpiewali organiści: 
Emil Wiedeman, Leon S. Heł- 
miniak, Bronisław Rybowiak, 
Stanisław Mroziński, Józef Ow- 
carz, Ludwik Niespodziany, 
Franciszek Pawłowski, Ludwik 
Bolewski i Bolesław Graban, a 
na organach grał miejscowy or­
ganista, Stefan Bolewski. — Na 
„Offertorium” Bronisław Ry­
bowiak odśpiewał „Nie Opusz­
czaj Nas”.

Na nabożeństwie rekwjalnem 
wyprowadzono zwłoki ś. p. Mak

symiljana Jareckiego do kara­
wanu i orszak pogrzebowy po­
dążył na cmentarz św. Wojcie­
cha, w wiosce Niles.

Nim do grobu na parceli fa­
milijnej spuszczono trumnę ze 
zwłokami ś. p. Maksymiljana 
Jareckiego, modły odmówili X. 
J. Kligsporn, C. R., X. S. Wrób­
lewski, C. R. i X. J. Capiga, C. 
R., a „Witaj Królowo Nieba” 
odśpiewali organiści. W języku 
angielskim dla licznej gromady 
obcych, którzy w pogrzebie u- 
dział brali przemówił X. J. Ca­
piga, C. R., który też w imieniu 
wszystkich pożegnał zmarłego.

Bolesne było rozstanie się sy­
na z ojciem, synowa zalana łza­
mi szczerze żegnała zmarłego, 
wnuk i wnuczki plącząc szepta­
ły modlitwę; ci, którzy stali' na­
około 'grobu szepcząc także 
„Zdrowaś Marjo” z głowami 
spuszczonemi oddali zmarłemu 
cześć. Żegnano serdecznie ojca i 
dziadka, przyjaciela wielu. — 
Wieczne odpoczywanie racz mu 
dać Panie!

Na trumnę zmarłego nadesła­
li krewni i przyjaciele liczne 
wieńce kwiatów, które na cmen 
tarz przewieziono w dwóch au­
tomobilach. Trumnę ze zwłoka­
mi ś. p. Maksymiljana Jareckie­
go ponieśli panowie: Michał 
Wojczyński, Marcin Wojczyń- 
ski, Juljusz Pachowski, Antoni 
Górecki, Władysław Borucki i 
Ignacy Recki. Umiejętnie po­
grzebem kierował p. F. Gogo- 
liński, pogrzebowy z Marjano- 
wa. Na czele orszaku pogrzebo­
wego j echali policj anci moto­
cyklowi, a porządku na Marja­
nowie pilnowali policjanci pod 
komendą kapitana Piotra Tom­
czaka, ze stacji Shakespeare.

Aby zmarłemu oddać ostat­
nią posługę na pogrzeb przyby­
li: eks-gubernator Edward F. 
Dunne, Komisarz wystawy 
światowej i adwokat Komisji 
Wyborczej; Robert M. Sweit- 
zer, klerk powiatowy; Komisa­
rze elekcyjni MacGuire i H. Lip 
sky; Clayton F. Smith, rekor- 
der powiatowy; sędziowie Piotr 
II. Schwaba, Edward S. Schef- 
fler, Van Keuren, Jan F. O’Con- 
nell z sądu spadkowego (Pro- 
bate Court) z małżonką Adeli- 
ną, Antoni Czarnecki, federal­
ny poborca cła portowego ; al- 
dermani Józef P. Rostenkow- 
ski, z 32ej wardy, Zeferyn H. 
Kadow, z 33ej wardy z żoną; 
adwokaci Józef A. Łasecki, z 
Brunonowa, Sullivan, Jan Tyr­
rell, Franciszek Peska, Hayden 
Bell, Cashen; Kongresmani Leo 
nard Schuetz i Leon Kociałkow- 
ski; Jan S. Rusch, naczelny 
klerk Komisji elekcyjnej; pani 
Marta Żolińska, dyrektora Zjed 
noczenia; Sidney Holtzman, o- 
sobisty sekretarz sędziego po­
wiatowego; Wincenty Zwiefka, 
sekretarz biurowy sądu powia­
towego; Józef Pałczyński, ka­
pitan policji; Józef Ziemba, su-

perintendent Sanatorjum Tu- 
berkulicznego; pani Mar ja Pa­
czyńska, prezeska Polskiego 
Stowarzyszenia Społecznego; 
Piotr Tomczak, kapitan policji 
ze stacji Sheakespeare; Mit­
chell C. Robbin, klerk sądu spad 
kowego; J. Jacobs, asesor po­
wiatowy ; Franciszek W. Zin- 
tak, klerk sądu wyższego; Dr. 
Fr. Dulak z małżonką; Dr. S. 
Parowski, zarządca kliniki sta­
nowej ; eks-alderman Stanisław 
Adamkiewicz, aptekarz W. W. 
Wieczorek, Jan B. Wlekliński, 
eks-Komisarz ZNP.; Włady­
sław Krawiec z małżonką; eks- 
alderman Tomasz O’Grady, Am 
toni S. Rusch, Hieronim Cutmo- 
re, członek rady rewizyjnej po­
datkowej, Józef Nowicki, szef 
inspektorów fabrycznych na 
stan Illinois, Paweł Drzymal- 
ski, członek Rady szkolnej mia­
sta Chicago, Tomasz S. Gordon, 
Komisarz parków zachodnich, 
Maks. Hencel, zarządca pism 
związkowych, Józef G. Mucha, 
osobisty woźny sędziego Schwa 
by, Józef Malłek, Jan Ruszkie- 
wicz, realnościowiec z Heleno- 
wa, Bruno Mindak, Władysław 
Okoń, Roman Grochowina, 
Piotr Rostenkowski, Paweł Wil 
liams z małżonką, aptekarz Jan 
H. Paprocki z małżonką, Wac­
ław F. Hetman, Franciszek Bo- 
brytzke, Henryk Marski, Gol- 
niewicz, pani Cecylja Malczyń- 
ska, p. Malczyński, Władysław 
Narożny z małżonką, pani Ire­
na Heeley, pani Cleo McCarthy, 
Małgorzata Murphy, Małgorza­
ta Lennan, panna Jordan, Józef 
J. Jakicic, z Dziennika Chicago- 
skiego i Józef Cnota, z Dzienni­
ka Związkowego.

Piknik D w orów  F ore-
sterskich  w  N iedzielę.

-
Stów. Polskich Dworów Za­

konu Katolickich Leśniczych 
na stan Illinois urządza wielką 
zabawę letnią w przyszłą nie­
dzielę po południu, dnia 29go 
lipca, w ogrodzie naprzeciw 
starej bramy cmentarza św. 
Wojciecha, na Milwaukee ave., 
w Niles.

Zabawa ta zapowiada się 
nadzwyczaj pomyślnie, gdyż 
komitet gospodarczy, na które­
go czele znajduje się Leon J. 
Winiecki, Franciszek Laska i 
Władysław Polinski, nie szczę­
dzi czasu ani zabiegów, ażeby 
zadowolić uczestników tej afe­
ry pod każdym względem.

Początek o godz. 12tej w po­
łudnie. Do ogrodu można doje-

WSZYSCY ZAWSZE I  WSZĘDZIE 
ŻĄDAJCIE PIWA WARZONEGO

W BROWARNI

BIAŁEGO OBŁA

W  D rodze do K ośc io ła  N ajśw iętszej M arji P anny A nielsk iej.

Rycina wyżej podana przedstawia liczny orszak z księżmi na czele, który towarzyszył zwłokom ś. p. 
Maksymiljana Jareckiego do kościoła parafjalnego. W szaty liturgiczne przybrany szedł przed karawa­
nem X. proboszcz Edward Brzeziński, C. R., a obok szli X. S. Wróblewski, C. R. i X. J. Klingsporn, C. R. 
także z Marjanowa.

chać tramwajem do końca linji 
Milwaukee ave., a potem iść 
pieszo dwa bloki na północ do 
o g r o d u ,  lu b  samochodem 
wprost do samego miejsca za­
bawy.

Stanow y M onopol 
A lkoholow y Nie M a 

Poparcia  R ządu.
Plan nazwany źródłem 

. „graftu”.

Mackinac Island, Mich., 27. 
lipca. — Joseph H. Choate, ad­
ministrator federalnej kontro­
li alkoholowej, w mowie wy­
głoszonej przy otwarciu do­
rocznej konferencji gubernato­
rów, ostro skrytykował plany 
stanowego monopolu alkoholo­
wego.

Choate stwierdził, że tego 
rodzaju system stwarza możli­
we źródła graftu i jest zachętą 
dla butlegera. Naglił on guber­
natorów stanów, które zasta­
nawiają się nad systemem mo­
nopolu stanowego, aby zanie­
chali takiej akcji.

Pan Choate podniósł trzy 
sprzeciwy w stosunku do mo­
nopolizowania przez stan han­
dlu trunkami. Pierwsze, mówił, 
stanowe składy z trunkami, 
bez wielkiej armji funkcjona­
riuszy i wielkiej liczby sklepów 
nie mogą współzawodniczyć z 
obsługą butlegerską; drugie, 
korupcji nie da się uniknąć w 
wielkiej armji urzędników kie­
rujących i kontrolujących han­
del trunkami, a trzecie, stan 
nie może forsować pewnych, 
gatunków trunków w konku­
rencji z reklamowanemi w ca­
łym kraju produktami i w re­
zultacie kontrola dystylami do­
stanie się w ręce paru możnych 
i wpływowych jednostek.

Podziękowanie

0
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0
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0
0
0
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Jeżeli zamierzacie jećhać do

POLSKI
Podróżujcie z  całym  komfortem 
pi-zea H av re  n a  gigantycznym  
ekspresowym okręcie L inji F ra n ­
cuskiej

“ILE DE FRANCE”
28go lipca, 18go sierpnia 

i 8go września
uda nrc„‘PARI$}

ligo  sierpnia i 30go 
sierpnia

Szyfblca jazda . N adzwyczajna ob­
sługa. P iękne kabiny Trzeciej 
Klaisy, na dw ie lut) cztery oso­
by. Sław na n a  cały św iat kuch­
n ia  firancusika. Wino podawane 
przy potraw ach diarmo. Bagaże 
W asze jadą  z  W ami do miejsca 
przeiana czenia.

IN* l>liżs»e inform acje i karty  
..okrętow e zw racajcie się  do:R. MATUSZCZAK

959 MILWAUKEE AVE. 
Chicago, III.

S re n e h , Jłrtfe

Prezydent Owacyjnie Witany 
w Honolulu— “ Raju Pacyfiku” .

W ie lk a  P a ra d a  i R e w ja  W o js k o w a .

Honolulu, Hawaii, 27. lipca. 
Krążownik „Houston”, wiozą­
cy Prezydenta Roosevelta, 
wpłynął wczoraj do tutejszej 
przystani w eskorcie tuzina 
małych, udekorowanych od­
świętnie statków.

W przystani, tysiące ludzi 
powitało dostojnego gościa w 
tym „raju Pacyfiku”, jak na­
zywają Honolulu. Baterja dział 
nadbrzeżnych oddały prezy­
dencką salwę z 21 strzałów, a 
orkiestra wojskowa odegrała 
amerykański hymn.

Ceremonje powitalne rozpo­
częły wizyty złożone na pokła­
dzie „Houston” przez wysokich 
urzędników cywilnych, wojsko

na lą.d, auto prezydenckie prze­
jechało szpalerem 10,000 dzie­
ci szkolnych, powiewających 
flagami i zarzucających kwia­
tami orszak prezydencki.

Na gruntach baraków Scho- 
field odbyła się rewja wojsko­
wa, poczem Prezydent był goś­
ciem na obiedzie wydanym 
przez gub. Poindextera i jego 
córkę, a potem na recepcji w 
Washington Pałace,, ongiś pa­
łacu królowej hawajskiej Liliu- 
kolani, a obecnie urzędowej re­
zydencji gubernatorów teryto- 
rj alnych.

Prezydent pozostanie w Ho­
nolulu do soboty.

W Palestynie jest w przybli-
wych i morskich. Po wyjściu1 żeniu 100,000 Żydów.

P O  T A N IO Ś C I
IDŹCIE D O  "M ID W E S T " S K Ł A D Ó W !

Z  p e w n o ś c i ą  d o s t a n i e c i e  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  t o w a r  —  p o  n a j ­
n i ż s z y c h  c e n a c h  —  a  u s ł u g a  j e s t  r z e t e l n a  i f a c h o w a .

“ M I D W E S T ”

Codziennie Świeżo Palona Najlepsza Golden Santos
Funtowa Torebka

3 £ & 5 5 c
Mrożona Kawa jest chłodząca i orzeźwiająca
KAWA

1 9 *

S p rzed aż -  w  P ią te k  i Sobotę  
2 7 g o  i 2 8 g o  Lipca

Świeże No. 1 Gatunku

MLEKO
M I D W E S T ’

W wysokich 
puszkach 3 za 1 7  c

Zgęszczone Czyste-Zdrowie

“ M I D W E S T ”

ŚLIWKI Wielka
Puszka

No. 2%
Doborowe owoce pakowane w najlepszym syropie

“ M I D W E S T ”
Wielkie 
puszki 
No. 2%

Najlepsze Kalifornijskie — Krajane lub połówki

Brzoskwinie 2

POMIDORY
“DRIFTWOOD BRAND”

Puszka No. 2

“ARTERIAL BRAND”

1 6 c

3 5 c

lOc

Słodki GROSZEK Puszki No. 2 2 za25c
“RED GLO^BRAND”

POMIDORY Puszki No. 1 2 a  13c
“COMET”

BIAŁY ŁEBKOWY

Funtowa
Paczka 1 0 1

J A J A  Tuzin  2 t e
“MIDWEST”WJELKIE DOBCiłOWE JAJA
Jell-o Wszystkie Smaki

w  K a r t o n a c h  
T u z in

2  Panki 1 1  C

“ PostToasties” 8 uncj. paczka 7c 
“ Grape-Nuts” p'^2 17c

21cCocomalt
Czekoladowy 

Pożywny Napój 
ty funtowa puszka

“MIDWEST”

Peanut B u tte r« 
Ciastka Świeżo Pieczone 

Cytrynowe Wafers 
do Herbaty

Funt

15c
17c

B O S C O
3 Pokarmy

1) Pomaga do Trawienia Mleka
2) Zwiększa Wartość Mleka o 30%
3) Czyni Mleko prawdziwym budowni­

czym Krwi— Wielki 20 uncjowy stój

DARMO! Gumowa Piłka i Paddle Gamę

BANANY Wielkie
Doborowe 3
“M IDW EST”

PORK & BEANS
“MIDWEST”

Z

Puszka

Po powrocie Żony mojej z Córecz­
ką z polskiego Szpitala Sióstr N aza­
retanek do domu, pozwalam sobie 
spełnić ten  m iły dla m nie obowiązek, 
aby podziękować wszystkim  tym , k tó ­
rzy przez w ielką życzliwość, opiekę 
i nadzwyczaj serdeczny stosunek, 
stw orzyli atm osferę, w której Żona 
moja czuła się napraw dę bardzo do­
brze i co niew ątpliw ie pomogło Je j 
do szybkiego pow rotu do zdrowia.

W pierwszym rzędzie składam  ser­
deczne podziękowanie prof. dr. Anto­
niem u Sampolińskiemu, który  swą 
bardzo fachow ą i nadzw yczaj tro sk li­
w ą opieką otaczał sta le  Żonę i dzie­
cko.

Następnie czuje się w obowiązku 
najm ocniej podziękować Wielebnym 
Siostrom N azaretankom , a  przede- 
w szystkiem M atce Prow incjonalnej 
Reginie, M atce Przełożonej B azyli o- 
raz  .wszystkim innym  Siostrom i p ie­
lęgniarkom  za bardzo m iłą tro sk li­
wość i serdeczną opiekę.

Z radością stw ierdzić mogę, że pol­
ski Szpital .Sióstr N azaretanek  w raz 
z polskim korpusem  lekarskim , do 
którego należy też prof. dr. A. Sam- 
polióski. jeiśt praw dziw ą chlubą Po- 
lonji Cbicagoskiej, gdyż przez św iet­
ną  organizację, znakom itą opiekę, 
bardzo fachowy i doskonały zespół 
lekarski — s ta ł się przodującą in s ty ­
tu c ją  w dziedzinie tutejszego szp ita l­
nictwa.

DR. JULJLSZ SZYGOWSKI,
Konsul R. P.

WHITE EAGLE BREWING CO.3755 SOUTH RACINE AVENUE
Dostarczamy je w beczkach, pót-beczkach, ćwiartkach 
i flaszkach. Jeżeli wasz dostawca je nie posiada, to tele­

fonujcie wprost do nas, a my wam dostarczymy.

T E L E F O N U JC IE  D Z I S I A J : - YARDS 7460

POSIADACZE BONDÓW REALNOSCIOWYCH
R eprezentujem y nabywców bondów w ydanych przez banki Noel, 

N orthw estern, Home i A lliance i Potów firm y N orthw estern Securities. 
Naszem zadaniem  jes t służyć W am i uzyskać najw yższą możliwie cenę 
za hondy. In form acje Udzielamy bezpłatnie.

B iuro o tw arte  ocl 9 rano  do 5 po południu — w ezw artk j do 8 wlecz.NORTHWEST BOND EXCHANGE
R eal E sta te  Bonds - Pokój 714 •— N orth  W est Tower1608 MILWAUKEE AVENUE

Telefon A rm itage OS67
W. C. KLESNOR, zarządca. M ożna Się Rozmówić Po Polsku

-W IELK IE POLSKIE PR ZED STA W IEN IE -
za inicjatywą Lidji Pucińskiej 

we wtorek, dnia 7go sierpnia 
W AUDYTOR JUM ŚW. TRÓJCY

którego udzielił bezinteresownie ks. prób. K. Sztuczko, C.S.C. 
C A Ł Y  D O C H O D  N A  P O W O D Z I A N  W  P O L S C E .

Artyści biorą, udział bezinteresownie, jak również prasa udzieliła 
reklamy bezinteresownie.

DOSTAŃCIE
LŚNIĄCE TRWAŁE CHROMIUMSOLHICZKI I PIEPRZNISZKI
POSYŁAJĄC DO FABRYKANTÓW lOc 

I JEDEN WIERZCH
Mąka na Ciasta

“BEECH-NUT”

SPAGHETTI , Ł 1  Q t
GOTOWANE Puszki I V

Wieprzowe Nóżki 14 uncj. słoik

“HARDING’S”

Corned Best Hash Puszka

“HOLSOM”

S O FTA S ILK --
Wyślijcie Listy Zaraz—Oferta Kończy się 5-go Sierpnia

“MIDWEST”

SO D A  Root Beer Ginger Ale 3 za 2 5 c

V

2Tc
( P l u s  k a u c j a  
z a  b u t e lk ę )

SSIHŚROlO Bibułka do Łazienki 4  Rolki 2 5 cI ka walił 13cCscoa ^lydłodo
T w a r d e j  W o d y 3,

C O L O  D U S T i S c
Wielka Paczka ■ *0 **

‘Shinola’ Płynna Pasta do Trzewików 9 c
Biała Butelka

“SWIFT’S”

P A R D
Pokarm dla Psów
• 3

Z Wołowego Mięsa

funt. Puszki 2 5 c

19c

5c

17c

15c

Wędzonka w po faciach - Sals lub połówki funt 21« 

19c
“DREXEL FARM S”

Pieczony Meat Loaf
“PUŁASKI BRAND”

S alam i K ie łb a s a
“MIDWEST”

Funt

Funt
2 0 c

Sweet R e l i s h  lub Piccalilli -16  uncj. slsik |

Bleach
“MIDWEST”

Zmiększa Wodę Kwartowa
Usuwa Plamy Butelka 

P l u s  5 c  k a u c j i  z a  b u t e lk ę

MYDŁO
GIANT

KAWAŁKÓW

l© c

OCTACON" 
23c

“AMERICAN FAMILY”
M Y D Ł O Mydlane Płatki 

Średnia 
Paczka

A m e r k a n

Fa m il y
I-
Flakes

M ID W E S T STORES
KOOPERATYWA 300 WŁAŚCICIELI INDYWIDUALNYCH SKŁADÓW

rr

(Ogł.J


